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Ta loleruująe._ midstowość powiatowa w okręgu L uene.burg, nad nekĄ A!le\', 
sk~d do hanxtatyc.kiej Bremy zaledwie 30 km, dOC'Ztkała się już w'ielu opracowaft. 
To pucelei lulaj, w Verden. już w r oku 98$ p6iniejS%y eesan 01to l ll pneknal 
bJ~kuoOwi Erpo prawa Tynkowe, J)r&Wo biela monety i pobierania cła. 

Najbardzlej szacownym zabytkiem 
jest str7.elista, licząca bl'.s'o<o tysląc lat 
katedra. kryta m'ec!Uanym dachetn. 
ZnaJdulą s:ę w o!ei m.l:l. g>'<)Ó(>\vce do­
•toin\~ów kościelnych, Iron biskupi i 
kamienna chrzcielnica, :t pod murami -
pi~kny krużganek. Podobno siedem wy­
~oldch ololen wi~raźowych ufundow'lł 
tej katcdne dla odkupien!a swoich qrze 
chów pewien plr.>t morski nMwisklem 
Klaus St.ootebeker. 

• 
Notatki zza ł.abv 

nym pomleszczenlu redagu~ ten p0\\1a­
towy dziennik. Pra"'"' kaidy konysta 
u $\VC~o komputera. PodCU> wy~tuk:­
wanift t~kstu na talciei maszynie. na mo­
nlto•·ze ukazuje się jego treść, a po prze­
katani u do central! ;:azety t~aoa ·.n 
wkrótce na rnol}it<>r do d:-ukarni i ta·n 
jest łaman)' w kolum.n:v na Zfls.adzie toto. 
skład\.. Z-łt<ine"!n pO~:o«Jnlctwa OC" .. ~! v. 
rl:t 11"'cot>!.ęu, t~nych 1~:1-?"vnów, t\'' i r"'C~ 
ncgo składan ia czcionek ... . S zybko, 

To tylko 520 kilometrów._ 
Romuald Szura • 

Z.re:$:t.tą, w!ekowe w tym mieście aq 
nic tylko budowle sa)<r.alne. O Tótnych 
wydaneniach historycwych Verde:> 
mogłyby opowiedzleć niejedna kamiC· 
n iczk.a w rynku pełna ornamentów, nic­
Jedna uł!czka, iiozne rzeźby l pomniki 

Z początkiem paźdz.ier.mka br. przy Je­
chałem tutaj l'azem z malarką Małgorza 
t~ Kutnlar l hislOI'Ykiem muki - Gne 
J!Onem Chmfelcws.lcim na -uLprOO%CłltC 
Nlemiecko-Pol!lkiego Towon.ystwa w 
Vel·den, które n!eda'"--no nawiąz.a.ło 
wspólpr~c~ z Towa:1:ystwem Przyjaciół 
Zielonej Góry. Dwutygodniowy pi'O'{tam 
113$Z~O pobytu wypeln:ony był po bnc­
s:t rół.n,)·mi imprezami. spoUcanlaml t 
mii<Xnlkam! kultury pols'<icj, pfV'd<l~­
wiciclaml różnycli zawodów, 1. Nl~m­
cami i PoJakami. z. !:!:w. mieszanymi maJ 
tcń•t wami (nierrueci«>-polskln>;), któ­
rych w Rf'N jest ooraz więcej. 

Oto ni~pelny diariusz pobytu za La­
b:}. 

2 l'AŻOZIERNIKA 

Zamieszkalem u dziennikarza Pele>r,t 
V,l<en w Oocrverden (15 km od VerdMI 
w jcl(o will! nad Weserą. Zona ma n• 
im!ę ~'riederlk~ i jest nauczycielką w 
!(m!nnej szkole Ciepło, przytulnie. Przy 
kominku rounawia:ny o Polsce. Oboje 
$ą bardzo t)'czli"-i i ciekaMi śv.iate .,a 
wschód od Laby. Xi'ldy ,le=ze n!e byli 
w nonym kraju i cbęt!Ue by go odwJl· 
dtill. 

3 PAŻDZIERSTKA 

sprawnie l mało ... romantycznie. W 
Vcrdcn wydawana jest równiei konku­
renc)!jnn gazeta .,Verdener Nachrlchten''. 
Obj~tość obu d7jeoników waha, si• w 
granicach od 24 do 36 stron, Obok 
s1-palt, które wypei!Uają tzw. wielka ,Pó 
lilyka i wydarzenia oo św.iecie, każde 
miasteczko. każda gm;na lego mikrote­
~louu ma &woJe wla~ne stronice. lnieret 
obu ~~ kwitnie, po:Y.eważ C?.ylelnlcy 
to w 80 proceJ>tach stali abonenci no 1 ... 
są dochody z reklam. 

Pótn{ej wernisai wystawy malarstwa 
Mal;orzaly Ku!niar we 'wnętrzu Pow­
szechnej Kasy Ostczędności. J<'St lo wy 
danenie dnia i gromadzi sporą gru~ 
przyjaciół naszej kultury. Dr Grzegorz 
Chmielewski przedstawił dorobek twór­
czy arty$tki, a samego otwarcia wysta­
wy. w slowach wyratających sympatię 
l uznanie dla jej sztuki .. dokonał dyrek­
tnr banku - Klaus Brandes. 

M. Kufniar podarowala Niemiecko­
Polsl<iemu Towarzystwu na pamiąlk~ 
swoją pracę olejną .,Zielone Miasto", 
która ma ozdobić ratusz miejski. 
Wśród gośoi spotkałem ,,starych" zna 

Jomych, m.in. malarkę lngebor~ę Hel­
der, która w l<wietniu br. wntawialn 
swoje oo!lage w galerii PSP w Zielonej 
Góne, Od dzisiaj pelnić będ:tle honory 
pani domu wobec zielonogórsklej pla­
slyctl<! (wuyscy przebywam) tutaj na 
.:~sadzie wymiany bezde\\ittweil l ma 
zapomać naszą koleżankę z osobhwoś­
tlami tycia artystycznego Verden i oko­
l!cy, 
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naty, todem z Zielo.ldj Góry, w Ich do-
mu przy ulicy Froebla, z udziałem moich 
gospodarzy małte~a lasen. Ogl,da­
my video-film 1 pobytu w Verden .vc 
wrze,niu ub. roku Lubuskiego Zespołu 
Pldru l Tańca. Młodzi zielonogórtanie 
tailezą l śplewaią przed ratuszem, ~ 
te m na deptaku. n:edaleko katedry. Na­
sl~pne kaciry poka:rują sekretarza am­
ba$3dY polskiej w Kolonii - Jarosła­
wa Droz-da w roimowie z. ojcami mL."l· 
sta l powlatu Verden oraz przedstawi­
ciela Wydziału Kultury l Sztuki UW w 
Zielonej Gó1·re - Jana Zelka, który 
dz!~kuje gospodarzom za gościnę. (Ze­
spól ten odwiedził ponownie Verden w 
CZCI'\VCU br.). . 

Jakle były początki tej współpracy? 
• 

Roland Helimann tuż przed świętami 
Botego Narodzenia pamiętnego 1981 ro­
ku trafil zupełnie przypadkowo do Zie­
lonej Góry z transportem lekarstw, ja­
ko konwojen! 1 kierowca równocześnie. 
Jadąc do Pol!lki z pomocą charytatyw­
ną, dowiedział się we Franidurele nad 
Odrq, te ze względu na stan wojenny 
nie dostanie w n~zym kraju benzyny 
na powrót. Zdecydował \\~ęc. te poje­
dzie do najblltszego miasta wojewódz­
kiego, Wybór padr na Zieloną Córę. 

Na drodze rozjechanej pnoz wozy 
p.1nccrnc - timnó. śnieg, lód. Patrole 
polskich żołnierzy. NiedowlenaJą. Pierw 

szy wchodnlo-nicmi~cki samochód, który 
w stanie woJennym chce przekroczyć 
g1·an!cę w Sw!eeku. <;:o on tam wlezie? 
Ale wkró~e wszystko się wyjaśniło. 
łlellmann dotarł sze~śliwie z lekar­
stwami do celu. Pórniej pcznal w Kar­
paczu swoją przyszlą towarzysz!<~ ty­
ci8 Małgorzatę, z którą razem jut przy 
wozili lekarstwa dla Szpitala Wolewódz 
kiego i dary dla Pogotowla Opiekuń­
czego w Zielonej Górze. Gdy trzy lata 
temu załoiono w Verden Niemiecko­
Pol~ie Towarzystwo, dotychczasowe 
kontakty z naszym miastem J031aly 

·poszerzone o wymianę kulturalną l tllo 
wodową. M.in. UFlądzono wystaw~ ma­
lnr&twa l g'ratiki Wandy Kościustkie­
wicz. występy chórów· kościelnego l ak a 
domlckiego, odbyły się wizyty zielono­
górskich lekarzy i farmaceulów w Vcr 
den. Niedawnym wyrazem tych kontak­
tów ze st•·ony niemieckieJ była wysta­
wa w Bibliotece W')jewódtklel w Zie­
lonej Górze, ukazująca dorobek tcJIO 
powiatowego miasta Dolnej Saksonii. 

6 PAŻOZIERNIXA 

Zawl~ram nowe znajomości. Poznaję 
niemieckie małieństwo El!rledę i Jucr­
!lena Jaromin, pochodlll z Gołdapi. Są 
nauczycielami. Ona uczy polskie<!o l ro­
syJskiego, on - matematyki. Ogromnie 
sympatyczni, wratliwi, zakochani w 1101 

Od,v:edZ<>m redakcję eazety .,Verd•­
ncr Alle~ Zeitu.ng", w klórei pracuJe 
nowy majomy pan \'a.<en. Owuna•tu 
dz!~nnikarzy w jednym olbl'7.ymirn, lał· 

Clu dalszy D& 1lr. ł 
Kolacja u pruwo:lnic~ące<!o N i~ >i~o- l 

ko-Polsklego Towarzystwa R<!landa Hel 
!manna l jego pcbkiej maitonki Malao '--------------
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Po amerykańskich 
' 

wyborach 
Po -tacięl-t.J, nie pncbiera.jłliceJ w 

środkach walce mi~dzy kandydatem re­
publikanów Georgem Bushem l kandy­
datem demokratów lllicbaclcm Dukaki­
,sem. ten pierwszy wybrany ~ostał c'l.tcr­
dzie.lt Ym pierwSZYm prezydentem Sta­
nów ZJednoczonych Ameryki PótnocnoJ, 
republlk•nic zaś po raz pi-ty odnie.!ll 
s ukces. wprowadzając s woj'ero clłOWI(~­
ka do BiJalego Domu. Jest jeszcze ieden 
szczegół aktualnych ame•·yk;u\skich wy 
borów do. odnotowania : oto po •·az 
pi<it·ws~y od !50 lat do!Ycheusowy 
wiceprez)'dent w ekipie urzędującego 
prezydenta zajął w rezultacie wybo­
rów jego miejsce. Jest to fenomen ..ak· 
tuahiej amerykańskiej sceny PO!ilycz· 
nej, nlc pozbawionej do końca wply 
wów będącego pr.y włądzY do 20 sty 
cznia 1989 r. prezyde(lła Ronalda Rea­
gana, z którym Ceorge Bush był sil­

nie powiązany. N~e ukrywał on J>O· 
w(em ani w trakcle batalii wyborcze.j, 
ani tuż po wybo1·ach, że jego celem 
będzie kontynuacja polityki wykreoJ 
wanej przez swego mentora, którą 
lansował pod hasłem "pokój i prospe 

r ity". 

Co prawda demokraci i sam Duka­
l·is usilowali zdezawuować to hasło, 
,~skazując na pogarszające się warun 
ki zycia wielu Amerykanów, zwlasz­
C?..a w stańach okraślanych mfanem 
,.rust bełt", czyli ~ ,pas rdiy''! na po­
ltzebę stworzenia Funduszu dla P:te­
budowy Ameryki, którego zada!;'>em 
bytoby finansowanie regionalnyel! pro 
gramów rozwoju gospodarczego,, budo­
wy mieszkań, poprawy sytuacJi oś­
wiaw roln ictwa ograniczenia narasta 
jąeei~ bezrobocia. ochrony środowis­
ka Itp. kosztem ograniczenia zbrojeń. 

Ale G~rgc Bush, dpświadczony l 
wytrawny poli!Yk takie o cym mó­
wił, Inaczej tylko rozkladając akcen· 
ty, zaś Am erykanie, jak ludzie na ca­
łym świecie, którym w sumie nle jest 
ile, ole skłonni do eksperymentów, 
eheleli m u wierzyć, zwłaszcza kiedy 
m ówil: ,.Chcę być preZ1/dentem cale­
go spoleczeńilwa i pracować w imię 
11adziei i liner es6w 11ie • tytko• moich 
zwo!e11nlk6w, ' lecz ta kże zwolenników 
gubernatora Dukal<isa. W Imię pokoju 
i dobrobytu". 

W tym sensie l nasze opinie nie 
Mele się/ różola od amerjrkańsklch. 
Al<ccpluiemy wolę kontyndacii ro:opo­

. czętego trzy lala 'temu, ważnego z 
punktu widzenia interesów nie .cylko 
Ameryki, lecz calego świata odprę­
żeniowego d ialogu, czego wyrazem 
jest zapowledi wizyty w Stanach Zjed 
noczonych w J)«zątkach grudnia br. 
Michaiła Corbaczowa. który będzie 
gościem prezydenta Reagana i prezy­
denta eleKta Busha. 

Bush co pr.,wda oświadczy!, ie na­
dal utrzymu.ją. się różnice poglądów 
pomi~y supermocat·stwami w ta­
kich sprawach jak kontrola zbroJeń, 
J.>r awa 'człowieka. konflikty regional­
n e, wyraził Jednak nadzieję, ie konty 
nuowany będzie taki dialog, kt.óry 
sluty Interesom obu stron i intP.re-
som śwtata. 

J::lię naleiy jednak mie~ złudnych 

nadziel. ie uda się szybko wszystko 
załatwić. S wiat bowiem ·wstrząsany 

' !Yioma nie rozwiązanymi dotąd kon-
. ' fliktaml. staJe w o bliczu nowych cy.-

wilizae)ljnych wyzwań, którym m~e 
stawić czoło tylko wspólnym i 
silami. Swladomośc tego rośnie po o­
bu stronach l to jest jedna z gwa­
rancji tego dialogu. Dodatkowo umac 
nia ją !akt ~wlększenia roli demokra 
tów w amerykańskim par lamencie -
Kongresie. co jest także rezultatem 
wyborów. ,~New Yo,rk Tlmes'' uwa.ta­
jąc taki układ za słuszny pisał. że 

"jesl to $Jiluacja. w której l;!>żda po­
waźna decvzja poddawana będzie d<>­
k ladnej ocenie i wszechsl<onnej dus­
k usji. 0CZ1/WMcie j esl to układ, kt6-
1'1/ może b~ klopolłi1DI/ dla prCZl/deĄ­
t a. w stczeg61no§ci, je§lt nie będ21e 

posiadał 'WI/Sfarczajqco wiele auiOI'1/· 
teh• ah.by przekondć, te jego polity­
ka jest słuszna i kOTZVS\"" dla kraju'". 

W imię pokoju l dobrobytu 'nie !YI 
kÓ Stanów Zjednocr.onych. 

S'l'ANISŁAW DERESZ 

' 

' 

' 

Z prasp zagranicz~u~j 

O "cospodaree podaiemnej11, o:aylt ~nu .. 
stę·pez:ym, drugim obleau. cospoclaro:aym w 
ZSRR l 'o sposobscll walki • tym ajawi· 
sklem plno na lamach PRA-WDY ekonomi· 
sta \V. Jaronenko. Oto 1łówo.e te:tr teco 
artykułu: 

Istotą proble.mu jeol • Jednej strony de­
ficyt towftrów w dobrym gatupku. towa ... 
rów powszechnego t,dytku: .z drugiej natO­
miast '7.awalenle rynku ;';niechodUwtf' pro­
du.kel4 niskogatunkową - stwicrd•a W. 
J'~roszenko. 

Deficytowa goapodarka dopo:owadtUa jut 
do tego. te· pojawiła się u nas osobliwa 
mentalność i ter ruinoloc:ia. Z3n"l)ast .. sprze ... 
dają", ,.kupiłem'', - zaczęliśmy mówić 
,.nucili". ..doetałem"... l pieniądze, - t'-> 
już nic Stl ptenlądz'et Naruszooa zosi~łtt 

\ 

' 

cb<>dów cospodtrkl dr\lłleto obl..,u. Jo>-t 
to jt<lnak. na pewno wiel e m.iliard6 w ru b· 
li, a starty goapoclar«a; jaki• prxynocl ono 
kaidego roku imojowi, S4 x pewnoóclą 
m acwie wyższe. Zyaki osląaana przet 
śwljlt prtes~poz.Y, oraz wa.rtość powodowa­
nych przezen s trat w g'os:podar.cc J)aństwo 
woJ Zl)ĄCZAi<> pr.rowytSt.ają wydalki z lun 
duszów soc)aJnych n·a J?O:MOC: dla JH\1bar­
dtlej potrzebujących w~rstw ludności: eme 
rytó\V ~ inwalidów, wielodzietnYch. rodzin 
i atude-nt6.w, mienkańców domów d·zief:· 
ka. Gdyby wl~c ud ;tłO '11 Mq przeprowadzić 
pomyślną ofensyw~ p~eciwko drugiemu. 

· obiegowi gospodarczcm . to motna bylob.>• 
r.nac.tn~e podnieść po7. om tycie prawie 
atu mHionQm obyw3t i rad:titdtie.h -
właśnie tym, którzy najbarddel pot.r7.ebu­
j- pomocy. 

• 

Książęta i żebrac_y 

podalawowa łunkeja pie.nJądu, jako pow­
szechncio ekv.'iwalent-u ekon.om1ezuego. 'l'o. 
ie pieniądze trudno ·ze_robić, '7.awsze było 
czYmś normalnym i naturalnym . .fed.nak 
to, u l<!ot je 11'u<lno wydać - jest nicpoko 
jące. 

Gospodarka cbrorUcznego de!icytu obn· 
ta· bonor i godność obywateli ZSRR. Dzie­
siątki milionów pracowników ununone są 
wys~pować w roli pi'OSl:ącycll, aby móc 
nabxC te matetlalne wartości i usługi. któ~ 
re san1i pr-zeełet wytwarzają. Powstał w!e 
lom.itiardowy cz.ar-ny rynek towarów i 
usług. Og(omne sumy pienięd~y n·ieustan ... 
nie przechodzą z ~k do rąk. omijając pa,ń 
stwową kas~. 

Ljdcrzy d rugiego obiegu gospodarc?.eao 
nie tyłko. że umi~jętnie ·wykorzystują 
chroniczny deficyt. ale jesu:u go s.:ami 
szt.ucznie tworzą. Prt.yklad: przedstawleje­
lo przemysłu twierdt.1, ze mOgliby w' peł­
ni uopatrtył: wfaścldeli samochodów w 
pnednic szyby. Jednald..e mafiA handlowo­
usługowa rotmyślnic uniU w swych ori· 
cje.lnych zamówicniach r_.ktyer.ne upotne 
bowanie na poSzczególne ez(ści zamienne. 
A kłłent ununony jest pneplacać :<a rtY· 
~. której ,.nie ma" w sklepie, ~le- za to 
je.st na ezttrnym rynku. 

Państ wowemu Komitetowi ZSRR ds. Sb. 
tystyki trudno dokładnie określlć surnę do-

Jak jednak walczyć z pne.l)\.~pcanli g().. • 
&poctar<::tymi! Nie można jui tego robić łia 
rymi met.ociami, gdy! gospodarka d.rutiegt~ 
óbie-gu podjęła w ~wohu czasie_ odpowie-d· 
nie d1..iałania ocbro::tne. Powstały dublu­
jące struktury 7.&rządzanla, ki6re niekietiy 
d.t.la.łajł\ równolegl~ u strukturami oticj11.ł 
nymi~ cz<:ściej jednak $q & nimi .,epok.rew. 
nione'' - poprtez t.wor2.enic SkorumpowA­
nej ndmillistratji w organach władty pań· 
s twowej i co.s-podarczej. Struktury drugie­
go objegu opracowują i wprowadzaj" '" 
życic własne reguły gry. wlasne taryfy: 
ile kos-ztuje .st.anowłsko. ulga, nagroda: & 
l~k7.e własny system podatkowy : katdy 
ni~j stojący szcuool przesl~pców prze­
kazuje c·t('-ŚĆ .. zysków" st.ct..ebłoWi w )'i.S7.t-­
mu. at po .. ojców chrzestnych". Im wy! .. 
s1.y s~czcbel. tym wic:kne .. podatki". Stwo 
rton' 7.osłały swe-go rod1...aju podatkow~. pi­
ramidy. na których s:zctyt.ae.h. ~7.a ws::tł 
ką kontrolą i kryiyk,ą. odkrywamy ze tdti 

' wien!em istnienie to Su-zełoko~·a~ to Czur 
banowa.. to Jla..<ozidowa. to ... 

• 
w. Jnroszenko przedstawia prOpoZycJe 

do\y<.'1'.;ące sposobów zwalc~ania go..ępoctarki 
drugiego obiegu. Ogromną rolę mogłoby 
odegrać. w tym r.a_kr~h:~ wprowadunje no· 
wego sy,stemu podatkowego, o;>artego na 
jednoHty'm dla wsz.v$\klch oświadczeniu o 
dochodach l wydatkach. Dzięki takiemu 

.,wrtawodewstwu me;.nl'l bvłohy rotwią~!.Ć 

.. ! • 

l -.AGROMIASTA 
Z łamów . rumutUklej pru1 nie sebod.ł.l 

POJ~cua ~..sisteol&Uurc:k" t "ruocłcrnizare:&". 
ł'ncd~t ,.;Hviamy OJ>r~uo\V~nie, w k.Luryw 
wykonysta no materialy St..J.N'J'l:a, .tfEVl· 
S'l'A t!CONO~riCĄ, t;RA :.OClALl S'l 'A 
ora x da ne 1 ro01.aika da~yslycxnego · So .. 
~jaUstyosaeJ ltepubllki .Kumunii. 

l$totę syatetńatyz.acji 1 modcrn.it.aeji wai 
.w:rjośnla llll latnacb tygodnika HEV!Sl 'A 
ECONOMlKA dr arch. Alexa.odru Rudi· 
steau, u et cent.t·um systel'natyzacjl lnstytu 
tu Badawczo-P rojektowego ds. systematy­
zacji osiedli i gospodarki komunalnej. Pod­
kreśla on. te jest t o proces o nerokich na­
stqpstwa<b dta ro•kwltu )VSi. Ich ideą. 
zgodnie ~ niejednokrot.nymi oświadc1.en1&• 
mi Nicolao CeausOscu, jcat. tmniej~.nte, łi 
na wet zllkwidowanic istotnych rótoic mi('­
dzy wa:ią a "" miastem, duże z.blił.enie w a· 
runk6w życia i pracy na wsi i w mia-
stach. ~ 

.Pn.emi.anom urbanistycxnym towany­
S-tyć ma .-ozw6J przemysłu terenowego i 
u&łu:. co pocilurnic za sobĄ zlikwidowanie 
sezonowości praey na wsi i twi~kszenie 
dochodów jeJ nileszkańców. lednocz.eśni• 
nastąpić m·a u.haroowani~ ro7.t:ostu du­
tych miast na rzecz bat<Stlej łntcnsywncg., 
rozwoJu mniejszycb. <X«>kuje się let sil­
niejst.ego powiązania słeci Ołie4łeńezej t 
sysl<!mem dzlal>lnośe! spoleczn<>,gospoda~­
.czej. 

M-odernizacja urbanistyczna. kraju, któ ... 
ra m.a być u.końcr.ona w 2000~ r ., nie j~ol 
zjawiskiem nowy·m. Towarzysz.y socjali· 
stycznym prumianom w Rumunii, a t.in­
tGnsyllkowana ~Ja po IX zjeid<le par­
Ul, który lunkeją sekretarUI generalnec<> 
powierzył N. Ceaus•seu. w pierwsz.ej la<ic 
objql4 ona przern:rsł l mi~t.a. w r•·u:~­
stwae wielolet-nieJ. wysok:•ej aktunula~JI. 
roczni~ przekraczajĄcej oiejednokrot-nic 30 
proc. ®<bodu narodowego. nastąpiło upr.e 
mysloWicnło wszystkich wojoew6dzt·""· \Vy­
kladnią tego procesu jest średni wskainik 
«> najmniej 200 robotników na 1000 miest­
kańoów w katdym t nicb. Lictbo miast 
wzrosła do 237, zaś ich mienkańców i 6,1 
mln w t965 r. do 11.9 mln obecnie, sta­
nowi to 51.5 proc. populacjl ' kraju. Plano­
waM w oajbllinycll kilku latach zakoń · 
czenle procesu budowy miast zwołnUo 
moce budowlane, które posttlnowiono pn~ 
rzucić na wieś. .. 

Z Inicjatywy N. Cuust5<:u podjęto zakrn 
Jony na S"Uroką skałę oroc:es pru•budowy 
rumuńskiej wsi, od kl6re~o oczekule się 
m.In. odt.,vskanla dla rolntct)Oa ok. 300 ty•. 
h8 t:leml. pny \łprawlanye.h obecnie l5 mln 
ho konc•ntroe!i tycio społcezno-go.•!)od•r­
c?.f!'ltO w terenie w m!Bstect.kach egroindu­
dtiolnvch. 1A'lłTI'IOWł\1\ia ()dołvwn młOOy;-h 
łu.dt"ł Że w~i. hy nle. tło1'>n~ril'. Jak to się 
s'.alo w woj. Gor j t Mehcdintu; do braku 

. 

rąk do pracy w gminnym pnemyś.le.. S puy 
jae t~mu ma utwOr<t+'lie ~ilnych mie)$~­
wośct z ~akl~danli prz~myslowymi i usłu­
gowymi w tym charaktcrysty,~.tnyroi dla 
wri zakladam.i tkackimi. od:cietowyml, 
garncarskJmf. $Zkołami średnimi o odpo· 
wlcdo.i.m profilu. oś.rodQmi zdrowia. do­
mami kultury. cent.ramJ •dministlł'cyjno­
hi\.ndlowymi. Zakładane 1.bUienJe waru~l· 
ków i,)•cia niiedzy wsią a mia_stem ws-pio· 
rał: pow inno, jilk się oct.ekuje, pr9Ces.)" ho­
mogenizacji S))OłCcuńst.wa Runlunii. 

O~cnie na wsi rumuńskiej panuje duźe 
7;rót.nicowa nie. 2705 g1uin obejmuje średnio 

• 5 wsi i llczy przeciętnie po 4tll4 mleszkotl­
ców. Od tycb slaty$lycznych wsl<atników 
zde<ydowanle odbiega •·..,.zywlstcśó. D<> 
1291 gmłn na.letą co naJwyźej po 2-4 wsl~, 
do 107 - od S do 10, .. ś <lo 119 - prze­
szło 10. Tylko z jednej wsi składa <ię 1311 
gmin. Og6łenr w .Rumunii . istnieją 13.123 
wsie, liczące średnio po 880 mieszk&ńców 
(sieddby gmin - po 2000). Na 100 km. kw. 
przypada w .Rumuni i 5.4 wsi. 

Na ruocy \lStawy z 1974 r. nr 68 w spTa· 
wie systemat.yz.acji oraz. po..<iitanowień ubie­
gtoroczn<j konferencji partyjnej, uk.;zlol· 
towaoa pnez wieki sieć gminucł .. wlejSkcl 
zo.danie z.modytłkowa:na. Powstanie 558 
r'l.liastecwk acroindustr1a.ln)'ch, - a wlec 
silnych ośrod.ków administr-acyjnych, ( !)· 

'Podar<:·zo--epołecznyćh~ kultural-nych. 1 
którymi powittuntch ~z~• rót nymi wit-
1tami po kilk a -"'gmin. Lietbl gmin ma być 
?.redukowana o kilkaset__. a wsi - mniej 
"'lętej o J)Ołow~. Jednocześnie ustalonv 
tośtanie optymal ny rozmiar fD.lin pod 
wza1ędem ob$za.ru adm.h].istraeyjne:o l :-ol· 
n ego, a takie liczby luClnośei i wsi. 

w przynlyeh mi.afitach agro--J..ndustri~t­
nyeh funkcjonować mają małe i ~·iększe 
za-kłady p.r'l.Cmysłowe i usługowt1 a taki.t 
jednostki rolne. :rem tet znaidą sledzibq 
placówki. oświatowe, kulturalne l ochrony 
zdrowia Jak nkoly. ośrodki kulturałn<>­
twótcu .,Cintarea Roma.niei", szpitale na 
100 łótek • oddt!atami polotniczynil l op­
tekami. Planuje się równie-i budow~ in· 
nych obiektów, jak lał.nia, piekarnia, u..rg. 
kompleks sportowy. 1\'Uast.ec:zka owe ~do\ 
siedzibami rad rolno-przemysiowych IJ. 
organ6w polftyezno-administrAcyjnych. ko­
ordynu).ł\CYCh cal~ dz~alalno.ęe. na te:enie 
podlogłych !m gm.n. 

Dyrek tor Budis teanu w jednym z. pat. 
Mernikowych numerów SCfNTEl s twier­
dził, te w procesie systematyzacji ł m.:>­
derniu.cjl uv>tJ!ł<:dniano będą następujĄco 
kryte-da: wartości i tradycje hl!toryczne, 
eiuogrotlczne 1 spoleczno-g0$podare>.c 
miojseowoś~i.· Szctególn~ troską zostaną 
oloezone wsie o znae-.t:eniu aymboUczny-.n 
dla wspólct~ych. Podmwową sprAw~. 
we<.Uug niegot jest organiu.cj.a. s!eci osled· 

2 ,.NADODRZE'' 27. XI. - 10. XII. 1988: ROK XXXIII NR 2ł (6$1) , l•ńc:zej w S\><)SÓb 7AOpeMIIaj~cy jej ~armo­
nljny rozwóJ. W pr~e odnowy rumutt-
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t rz.y bardzo ważne $prawy. Pozwol.iłoby 
-toi l) okreólie poziom dorobku opołecuń­

a:twa. jł'go siłę nabywczą oraz te1mpo 
wJ.l"'łtu x u w%fltdnie.niem rOi:nych kate­
&orii pcacownik6w; 2) ujawnić bqd.i !ak .. 
tycz,nie postawić poza pl'a ve.m osobotków 
bo~ac,cych al~ lub }ut ws)>ogaconyc)t. 
d!iękl J.><Ztstępczej działalności; 3) znact., 
ni& uzupełnić kasę państwową l cz~io'wo 
przywrQ<ić sprawiedliwoić społeczną po­
prze• o8lol.enie 'wielkich majątków prog~c­
.sywnym. to jest zależnym od rozmiloltinv 
bogactwa, podatkiem. J;)eklaracja o doc~o­
dacb i wydalkach stutyłaby jako środek 
&:iłnego e konomicznego i psychologicz.nego 
odd_,.iaływania pnecle w$zy$tklm na syste.m 
przestc:pczoś~i zorganizowanej. Społeczeń­
stwo. przeciwko kl6renlu dokonuje się 
prust~pstw gOSJ?O<łarczycb, ma prawo ~si~· 
gać w rama.ch samoobrony _po skutecz.nic 
działające środki ekonbmietne. 

• . t 

W nfektórych krajach ls:lnicje l?'l"akt.yka 
opera tywnego totpat rywania pnet ~~Y , 
d.robnyeh przcstc;:pstw, ~~ wszc.tynama 
sprawy k.ę;rnej, kiedy~ to ,,s~tia dxżurny·· 
wyłl)iorta ka ry gt'ź.)' Wrty w wysokości od 
d~.iesi~ciu do stu razy prze~·ylt~ają-;e war 
teść wyrZądzonych strat. Teg·o rodzaju śro­
dek byłby ba.rdzo skutec~ny w walce z 
milionami złodziei zakładowych. kt.óny do­
słownie pustOSU\ gospodarkę narodową. Ka 
ra w wy.sokotci 300 rubH pny cenie 3 
rubli u prz.ywł~ctet)ie w fabryce cu­
kierków pudeł~• •lodyc•y. ~~<je ef<'klow 
ni·~jsz.a nii jakikolwiek sąd kołeieńslci 1 
otrzeźwi nie ty)ko tlod>iei jui ,.prakty· 
kujących", ole l pot.",ejalnych. 

Dz·isiaj t ylko niewicikOl ct.f:ść prust~pst.w 
popełniana jest przeciwko tyclu, honoro'"•i 
i godności obywateli l'adzieckich. Wi~k· 
sz.ość pncsh:pstw ma n a celu b;c'Zprawuc 
wzboa:acaoie się - etyli są to prze.st~p­
shvn gos()od&·rczc. Logic7-0y-rn w z.wi~r.t<u 
z tym jest załoienie. ie . najbard~iej sku­
lecU\ymi sposoban:ii waJki z gospodark~ 
drugiogo ol)legu winny stać sic: pn~e 
ws1!ystkim bar ie-ry i sankcj.e ekonomic~nc. 
Nl••~lny jest zos)>ól pnemyślanych. uów 
nowaionycb dzt3łań w tym 1..akresie. 

Szcz.e-gólnie ważne jest przywrócenie lu· . 
d7~ioro 'poc~ucia.. it '4 rzectywistymi go$po-­
dan.a.mi w swoim zakl'adz:ie pracy. Wów· 
e<os z nia.!i- gospodarczą wałczyć ~ą 
aktyWnie j nie tylko orgony ocbrony po­
t7.ądku priwnC'go ł orga-ny Unansowe, ale 
równiet r:niliony robotnikQ..w. chłopów. u· 
rt<:<lników. J ednym •e •kuleetnycb 4rod· 
ków ekonomicznych sprzyjających tej w•l­
ce mogłoby stać si~ roz-prowadzenie \\tśród 
'"'lóg oblijlacJi lub akcji rozwojowych do­
nego przedsi~bior$tw3. - t rotsądnymi dy­
widendami. bc'7. Prawa od.spn.edaty ich 
O$ObQm tf'7.eeim TAkie :;wego rodz.a.)u .. ak· 
cyJne" bądi .. rodzint~e.. przedsiebiorstwa 
tatrz.asną drtwi prz&d grabi~tearni. 

J<;st jeszcze inny sposób walki z prże· 
slępc:oością ~ospodarCUI ..., system lmi•n­
nej sprzcdaiy mienia o wartości puekra­
C7"'j4eej trzy tyslqce. rubli. Klcdy pafutW? 
sprzedaje osobie pryw atne.j n.a. przykład 
umochód, to zna nie tylko jej nazwisko. 
a le równłei masę innych ut,-tecznych d.a­
nych. Do nłeda. wna mo-lna było spotkać l 

skiej wsi - jak s t.wierdt.il - jej $?odno­
•:r.e:.\ia rut nowy poz.1om cj'wUizacji, co wy ... 
maga czasu, trzeba będ.ile ro:twiązać wie.­
le problen\ów. Małe wsie, pozbawione per· 
spektjw, prakt~ewle rzec-t biorąc, bę:lą 
zanikać. Obeenje bardzo wleJe liczy do 50 
mieszkańców w podesdyJn wieku, k.t6n.y 
nie przenieśli się do miasta t ylko ~ wzglf: 
du na swóJ w iek. lslllleją wsie, które w 
następ.stwle naturalnej e wolucji· łudnośc~, 
ogran.ic.zają I W4 pr'oduktywnośC. Jaktt per .. 
•pekty\\·~ - pyta autor - mają osiedl > 
oddo.Jone o 5· 6. a nawet do 12 km od cen­
trów gminnych. o zabudowie moc-no jui . 
tniszczonej? 

Stanowisko najwyiszycb, władt. rumuń­
skich w sprawie systematyz.acji 1..0Sla!o 
t.apreuntowo.nc kolejny raz pOd koniec 
sierpnia br. w czasie robocie,j wizyty K 
Ceausc-scu w siedmiocrodzkiej gminie Pc­
cica. Przywódc.a p.artH i pat\stwa powie­
dział wówczas. ie t_)Odc~as modernizacji 
naleiy doprowadUć do konsoJidacji wat­
nych o~edlł wiejskich. stabllit.aejl ich 

.. mieszkańców. rotwoju dział31.nośei prze­
mysłowej i U$ługowej. wzrostu jakości ty­
cia w pnynłych miuteczkech &gro-indu­
strialnych. Nie powstaną one t rem tą. " " eią-
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Inną syluocjq: do sk~c'u .. Agat" przycho­
d1.it klient i wyjmowął 1. torby ~ tyah:c,Y 
nabli by zapłacić 7.).1 brylantowy 0 35"4Yl .. 
l')Ut. A państwo nie z.n.a~o nawet jego ~mit· 
nia ani imi.enia jego OJC3, teby ·podr..u:ko* 
wać -u iakup. Qds·przedat t&kie(O fuająt-­
ku winna tak7..o odbywać si.~ wyłąoz.nie -a• 
pośrednictwem instytucji )>llfu!wowych. 

Motn.a zaproponować pod.ticmaym rn!· 
Uooor0m1 aby ·pr.ted wypełnieo.iem po ra.z: 
pi.er-ws:ty deklaracji o dochodach i w_y .. 
datkach anonituowo przekazaU na koQtb lies 
nvcb u nas fundu$zów społecz.nych (kultu­
ry. clz.ieel<a Itp.). te zbyteczne setki, ~y•!~­
ca i miliony tubli. które i tok bę<We bar­
dzo trudńo spO!~tkow-ać w warunkach no­
wet o $ystemu podatkowego. 

Wprowad;coiu tak iej deklaracji winno 
towarzysz.yC pr~yj~cle us'tawodawstwa d c>­
tyczącego walk i z korupCją, kradz.ie-iami, 
malwersacją, spekulacją i innymi prze­
·Sł.ępstwami gÓspodarcz.ymi. Na przykład., 
pn)• istnieniu wielkiego, niepotwitr-
dzonego do~umeotami majątkuJ pro-
kuratort winna m1eć prawo wy-
stą_pienio. do sądu o jego cal.koWit4 
konfiskat-ę, na\vet bez koniecz.uości .~;>rz~­
stowicnia bezpośrednJch dowodów, ze to­
sl<lł on zdobyty w S'J)Osób nielegallly. W ta­
kł.m przypadk u sąd winien rotstrxygnĄ6: 
cz:y pracownik sklepu mltsneiO Gris t a 
bĄdź student Gosza. ieżdtł(<y .. Mercede­
sem" mogli zaoncz(dtl~, powledr.my ze 
stypendium 100 tysięcy rubli? Jclł! pie­
niądl-e te zostały r.dob,.te nieuoui\Vł'!, 
wówcza.s naleiy je w całośei pnekusć 
pa_ń,twu (na 'l>r.tYkład: na potruby domów 
d,;ieeka) i nie m-:er.yć pr~e3t•pców wyU­
czaniem konkretnych przypadków nara­
szc.rila pnet nich pt awo. 

Drugim nieibędnym u.zupe.lnietfiem l.st· 
n\cjąeeso ustswodaw$t wo winna być kon­
fiskata majątku i ku a długoletniego więzio 
nia zi nieplacenie podatków. Byloby to w 
pełni sprawiedliwe - przecłet ukrywane 
są właśnie te dochody. k tóre uzyskuje l;:i, 
w sposób nielegalny. ·Dl atego t~i niemal 
na całym Ąwieeie uchylanie s.ię od płace­
nia podołków oceninne je$ł ! karane jako 
najc~~is1..e pr7.estępslwo kryminł\lne, rów-
notna.<::ne t rabunkiem.. • 

Nale1ałoby koniecZllie wprc>wa.<h:ić rów­
nici podatek progrosyWny - im wyisz.o 
dochody, tym więk.>-.y procent ści"any no 
r·z;ec.t państwa. Niesp rawiedli wa jest sy­
tuacja, kiedy ,.książę' i .. żebrak'' płacą 
t e.n sam procent· od uzyskiwanego d ochodu. 
.Pr1.ecłci dla gorzej sytuowanych rodtin 
każdy procent podatku ma wi~kszą wa0ę 
i znaczenie n it dle codzln leplej sytuow'l­
nyeh. Dlatego s-prawiedliwość spotec.zoa 
wy,ru.aga u-stosowan ia właA:nie podatk :J 
prOgresywnego. W n iektórych krajach do­
datkowe zysJsj obłot<>ne SI:\ poda~kiem 5i.ę­
gajacym 80 procent. ..(\ dJaczego my nift 
mielibyśmy s-korzystać lA). światowych do*-
·wiadczeń? · 

Nastał <:'ZM. aby wpr.owa<bić deklarację 
o dochodach l wydatkach. podal<!k progre­
sywny ł 1nne sposoby walleJ z , gospodarką 
podzitiMflą, • przest~pozym drugim obi•­
glem gospodarezym. Naka;zuje ns_m to sa­
mo Żl[Cie - kończy swoje wywody w. J &• 
r ostenko. 

gu 2 tn.Y 5 lat. Zda.oiern ' N. CNUSCSCU ro~· 
poc~ć tr~eba od u moonie nia baz.y go.spo­
dareiej gminy, w~u produkcji rolne!. 
organizacji materialnego _z.aplceza <Ua szkol 
n ictwa., usług socjalnych, budowy do J99S r. 
centrum a dministracyjnego. Cały proces 
pr~emła.n powinien nas~pować rotwa_tnie. 
etapowo. z umiejętnym ląezeniem starego 
z nowym. z zapewnieniem w pierwnym 
n~zic poprawy coddennego tycia ludti. 
W myól tej koneepeji Peelca ma sl~ sta~, 
miasteczkiem a.gro-lndustrialnyro w ptł· 
nym tego słowa wac1.cniU do 2000 r., co 
sj~ pOw,~eebn.le ut-naje ta maksymalny 
termin ukońez.enła rozpoc.zętej systematy­
zacji wsi. 

Pnyp<>mni~ wreszcie tneba. i e przeno... 
tronl do bloków ch topi mają 'mieć n pew .. 
niooe działki o powiel""~hni ok. 250 m kw. 
Obecnie z jednej szóstej areału rolnego. 
jaJd stanowią przyzagrodowe d.zialki spół­
dzielców ora,z nieliClon e gos~arstwa i ndy ­
widualne. pochodzi 114 krajowych r.blo­
rów zbót. pOnad połowa ziemnił\ków t 
owoców, prawie polowa: warzyw. pruszło 
polowo 'drobiu. 60 proc. mleka. 50 proc. jaj 
1 owczej w~łny (dane t ~nika statystyez 
Mgo u 1986 r.). 
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ag· e zoa az em SI~ a · y za ur ą, P<l pros u ak so ~e. bez 1 uzasa .nic.nia 
wyrzucono mnie t Ptacy ,,;r Państwowym Gospodarstwie Rolnym, które od wieJJ 
la~ było moim statkiem, Tak wi~e dziś sobie myślę, ie jęStem ja!< len ezlowiek •• 
burtą. Alf- nje wołam: ratunku! Dam sobiC przeciei radę. 

Wyd.zicr'awię trochę ziemi gdzieś 
pod miastem,. będę ją uprawiał, zbic­
ta! ploey ... Kocham ten zawód rolni­
e-r,;, zwią?.ałem s.ię z nim, t·etaz tr"~e ... 
ba bQdzie sam~mu, nie jak dawniej " 
zespole, w P""~~rowskiej rodzinie. 
Tylko domagam się spraw(ed!lwoścl. 
A ona oznacza dla mnie publiczne .wy 
ja~niente: jakle były motywy; jakie 

Zakład Roley w Skwierzynie pod­
cr.as pracy ) niynie<·a K!obusa zna<Y-.nle 
o·o>.winą! swojq produkcję, z roku na 
ti)k powiększając rówJlicz dochodo­
wość. Za rok gospodarczy l98S/86 wy , 
pracowano 31,5· mln zł ;.ysk'u. W la­
tach 1987-88 regres o·entowności. Ja­
ki dotknął zakłady bledzewskicgo 
kombinatu, tu by? 1',18 · poziomie naj-

Rys. L.ESZ.l<:J{ H ER:II ANOWICZ 

Zbigniewa Moko:z)'Cklego z Rakowa. 
To oni m.in. mogli poświa,dc:zyć, ię 
d,vtektor dopiero po swojej decyzji 
jeidl.il do pegęerowskich >.ałóg l bun­
tował przcciwkq moie. W efekcie Sąd 
}\ejonow)' z po}vodu nie ~ ... '\.chowania 
t.rybu prawnego w roz.wią7 .• '\.niu 7.e 
mną umowy o prac!: przyzna.! mi od­
szk()dowan'ie od Kombinatu w wyso .. 
kości 98 tys. '<!. Uważam osobiście. te 
to od~zkodowanJe .wlnlen wypłacie mi 
t włASnej kies1,e.ni dyl·ektor Jawot'Słd. 
Niestet''· on te~to nie zrobi, gdy-i wy. 
jechał służbowo na Zac!)ód i tam po-

• • K. wypadł Jak • • 
IDZYDier 

. za burtę 
• 

Krzyszt~f Klon 
przyczyny wręcz:enic,t mi wymówienia nH:.szym. Ale te:i wiele pieniędzy \\'Cże 
z pt·acy? Niech ludzie wiedzą. "" śniej ~dołano ulo)<.ow'ać w nowe In-

Tadeusz Kłobus, z wy.J<szta!eenia In weswcJe i poprawę warunków socJal-
Y,ynie•· rofnlk, ma lat 37, Jest człon- no-bytowych za!Qgl. 
Idem PZPR, pochodzi z pegccrows- - Jestem przekonany, że udało 
kiej rodziny, związ-anej od wielu lat nam się wiele zrobić w zakładzie -
z bledzewsklm kombinatem, z jego stwierdla jego b~·ły szef. - Oto na 
róinyn\i zakładami r:olnymi. pl"';.:ykłod zmodernb•..owaliśmy '"sus1.arnię 

- Ojciec chyba ze trzydzieści sie- do sus>.enla zielonek i zbói. zamonto-
dem lat Itierował zaiHa.dem rolnym w \\'ltliSmy dmuchaw.<; do chłodzen1a 
·~m.sku. Ja w!aśllle tam' w 1972 •·oku ziarna, wybudowallśmy kosztem !Z 
ro~cz.ąlem pracę Zawodową. jedno· mln z,ł warsztat mechaniczny . w czym 
cr.cśnle dokształcając się Rozpoczyna bm·dz.o pomogła czę.<ć załogi wykonu 
Iem jako pracownik Cizyczny. · później jąc wiele pra~ społecznie. Wręszcie 
b:Vłem magazyniereon wvdajqcym czę- - W)'budowali~my jadłodajnię i salę 
ści zamienne do spt ... .tętu rolniczE-go. na z.ebrania. Stwor?.yliśmy właściwe 
Ziyłem się- z robotnikami rofnymi. warunki do spo'l.:vwani~ PQ.(!:·mców re-

Tymczasem zakład rolny w Zems· .A"cncracy jnYch. VI Trzeflieszcwte ?:mo-
ku rozrastał się, stawał się jednym 2 derniz·owfl HSffi.v pom1e~W:(:7.ente dla o .. 
lepszych .w blew.cwsklm kombinacie. wiee. w Rakowte - jałownik do pro 
Zapadła więc decy~a 0 UtWOtzeniU flO_. dUkCji *ywca Wi(l>p(:ZOtvegO. L::tc-znłe 
wegó zakładu. w Skwier7.ynie. Tade- te inwesl·•·cje poch!onęlv około ;JO 
usz I<łobus został jego kierownikiem. mh'l zł. rocznie na. te ceJe ptzeznacza. 
To był rok 1984. W tym czasie dyrek- liśmr oko\o 15 mln zł. Po p·rostu 
torem kombinatu był .Jan Makiewicz. zakład budowałem od podstaw. l o-
jego 7~'lStępcą Karol Jaworski. si~gną!em to. co zamie•'?.ałem, m.In. 
· - Z panem Makiewiczem ·wspó!pra wzrost dyscypliny l wydajności pra-
co,~ało mi się bao'd>.O dobrze - po- 'ey. Pozbywa!em się obiboków i pija-
wiada in:i.:ynieL' Kłobus. - Ro1.umieliś- ków. Na ci~żkich do uprawy ziemiach. 
my Się, ja go ~zanowałel"(l. on docc.- łe~ąeych tw~ P1'?.)' · korycie Wnrty i 
nlał moją p•·~cę. Gdy. więc zosia.! prze częSto :<ałewanycb. siedmiu pracowni-
niesiony do pracy w gorzowskim Zt•t.e ków zajmowało się stu hektarami. To 
Ś7,eniu PGR, byłem piet"\vszym, który niezły pt."?.eticznik. 
na róinych zebraniach protestował, - Ale jedn·al< niektói''ZY J>L'&cowni .. 
wyraża!' swoje ubolewan ie, że tracimy c:v nt"tych~ill do Komitetu Partii 
tak dobrego bezpośredniego s>.efa. w Skwieo'?.ynie ze s!<argaml 011 pn-
Waa·to przecież w tym miejscu wspo- nn ... 
mnieć, te nasz kombinat znajdował - Owszem. wiem Q t"ym. Ale to 
się wśród najlepszych nic tylko. w byli ci. z którymi musiałem. niestety. 
województwie. lecz o•ównie-t w całym dla dobra 7.ak.ładu rozstać się. Zresz-
kraju. OczywiŚcie. moje protest)· fla' tą. bylo ich niewielu. Odes?.!o tylko 
nic się zdały. ~Ie ... nara?.i!em'. się jego • . kilka osób; cztery osoby c•asowo w 
zastępcy. ktÓl'Y ob)ą! stanowisko c~v- związku z powolaniem do wojska. je 
rektora nacr.elne~o. Od tego czasu b.v dna >.ostała ares•towana, dwie musia-
lem .. sol~ w oku'' mgr Inż. Karola !v odejść za pijaństwo. <iedmiu p•·•-
Jawor$ktego. cownlkó~v potozuciło pracę m.in. 1.e 

- w c?.,rm się to·· pt·zejawlalo? wzł!lędu na brak" mleszJ{ania. Tak wy 
- W służbowych i osobistych kon- gJąda oraw<la. 

ta,l<tach, w twoo·zeniu' wokół mojej ?· - .T~ jednak nie przysparzaJ o panu 
soby niedobrej atmosfery, ~limatu ~ p1'7.)'Jacoół. 
dcjr>.Uwości i nieufności. Kiedys, pa- - Wiedzia.łem o tym. Ale w)•ma-
miętam to dobrze, dyrektor powie- galem od s iebie jak i o(] pozostał)•ch 
dz)ał do mnie; - Nie mos;o: patrzeć, pracowników r7.ctelnej pracy. 
jak ktoś rob.! sabotaż. - A jednak jak kaP.itan swego 

- O co mu konkretnie chodziło? statku wypadł pan nagłe 7.3 burt-: ... 
- w skwie•·zyolskim zakładzie kle- - Choć pr>.eczuwalem. że moje o-

rowałem hodowlą owiec, bydła ł tl7.o sobisle animozje 7. dyrektorem Jawor 
dy oraz produkcją suszu. Zdarzyło skim onogq się dla mnie źle zakoll -
się raz, że na 1800 owiec· 140 nagłe czyć, ole Pt:;ewidywa!em tak nagłego 
zdeeh!o. Sadallla weterynarza wyka- epilogu. Otrzymałem trzymiesięczne 
zały, i-e zachorowały na listeriozę. wy powiedzenie warunków ,.pracy i pła 
mialy pałeczki salmone!ti . A przecież. .,. >)()(Joisane przez dyrektora bez o-
ws~yst.kie owce pozostawały pod sta· ,pinii rad m·acowniczyeh zakladu i 
!ą opieką zooteehnika i on był bez- po·zedsięb!orstwn oraz 7.wiązków ?.awo 
pośrednio odpowiedzialny za ich 7.dro dowych. N ie bylo ż-adneĄo u~asadnie· 
wie. Tymc~asem dyrektor właśnie ni a. A Ie podpisałem je. T 30 maja te-
mnie ,. :fziellf nagan:v >.a brak nadzo· 1{0 roku przestaŁem chlldzić do zak-
ru, a właściwie >.a nicdbałość w pro· ładu, Nie mogłem się j ednak pogodzić 
dukcji zwierzęcej. Odwołałem się. 7. tak nie(ormaJnym załatwieniem mo 
lecz moje odwołanie pozosiało jej si>rawy. Wniosłem po7.ew do Sądu 
b~z odpowiedzi. A by! to prnecie:i: wy Rejonowego w Międz)·rzeczu o wyp-
padek losowy. Choć pr-~yznaję, że c-1.ę lacenie mi odszkodowania. 
ściowo - jako' szef >.akładu - by- - A dlac>,ego nie o l>rzywrócenic 
!e1n w tym jednym przypadku rów- do pracy? 
nicż winien. Uwaiam jednak, żę ka· - Bo poc-Zułem się zb~t mocno u-
rę n~1e~y wymierzać spraw·iedllwiC. rnXony. potraktowanr niesm·awiecili· 

- Co to znaczy sprawiedliwie? wie, zdeprecjonowany, Teraz już cho · 
- To w moim pojęcłu oznac>.a rów dzi!o mi tylko o to. aby W)'l~zilć. i e 

norniemy podział zarówno nag•·ód jllk dyrektor JaworskJ dzin!ał autokratvc• 
1 kar. i':ikt tak zupełnie jednoosobo- nle. nie !icr.ył się z opinią organi>.acj i 
'1lO nie je!.:t odpowiedtialny 4łl wszyst społeczn,!ch. Na świadków powołałem 
kÓ. Na róinych szczeblach z.ar1.ądza- c1.lonków Rody Pracowoic;;ej - Ge­
nia. nowelę Mrowlcką z Trzeble&zewa l 

• 

• 

::~!a!. ·Pokwłtowałern pnckat. ~ pie.-. 
. czątkl\ Kombinatu. · Zap!acUa cala za­
łogu ... ·czy rto· jest sprawiedliwe? 

In*ynier Kłobus te skoroszytowej te 
czki wyjmuje plik dokumentów. 
w$ród nich dwie opinie. O sobie l o 
swojej pracy. 

Dyrektor .Jaworski w styczniu \987 
roku podpisał tak<l o nim opinię; 
,,Je.st p ra.co·tcmikicm ambitnym. J;T4CO 
wity".. cklt)nnym wledzti praktycznej 
; &eoretycz,.ej. Jest kierownikiem dba 
jqcym. o pracotuulków ale jednocze~· 
nie bardzo tovma{la.ją<:ym. W zaklo~ 
dzfe. w ~któryn~ pracu.je. zaprotoadzą 
dv•cypl!nę pracu. Pomfmo trud11e; 
funkcj i kłerottmlczej 1ldzlelo się rótl(­
wnieź s poleczn!e . . Jest d obryw orgat~f­
zatoremł tlcze~tniczu tQ tvielu vra· 
cach na. n9cz ?:..akl.adu . .Jak. f ~rorf" .. 
wiska .. w ld61'Jim żyje. Ob: Klobus jest 
człowiekiem sPokoJnum. ~ezkonfllkto­
wum., zaslugujqcym 1ut pe.l'nC uzna­
nie". 

JniY.nieo· 'l;adęus--. K!obus. jako kan 
dyda.t na t'adnego \V tegot·oc~nych wy 
borach, oll·zymal następując~ o·eko­
mendację, podpl$aną przez Eugeniusza 
\Vojczala1 I sekretarza Bodstawowej 
Oo·gani>.acji Partyjnej; .. WrażHtoy "a 
sprawy ludzkie. sumienny • .zdyscypli­
nowany. wykazuje du~e zdolno§ci or­
ganizacilh•e i do§wiadczenie zawodo­
toe, dba o produkcję i 101JJdojność pra 
cy kosztem wielu wyrzeczeń, PQsiada 
umiejętno§ć w kierotvantu rudżmiu. . . 

\Vięc jak to się stało, że in~.ynier 
Kłobus nagle w~·padł za burtę swe­
go . statku? Odpowiedź nie jest prosta. 

\V jednym z numel'ów .,Zie.mi Co· 
rzowskiej' ' ukazał się" reportaż. poś­
więcony ,"to.zróbom" · personalnym w 
bledzew§..kim Kombinacie. ~awiązując 
do tytunP tej publikacji "Podgryzanie", 
w numer~.e uZG.. z 23 października 
br. ukazał się !lst Tadeuszn KJobusa, 
w którym pisze . on m.in.:,.!G lat by­
lo mi dane procować 10 PPGR Ble­
dzew. B11lem tam kieTQtonildem. zc­
opatrzentowcem., budowlańcetn., mając 
do pomocy zalogę niedoświadczoną w 
produkcji roślinneJ, zwierzęce; i budo­
wnic:twie. ( ... ) Ukladalo się do momen 
tu TO%r6b ioywółanycll przez ludzi z 
ze•onąt·rz w 1986 r. ( ... ) Bylo iednok 
cięźko. bo Dyrektor (!ni. Jaworski 
- nasz przyp.), · którego ' li" popiera­
łem- w rozróbie. "1>0d{}Tyzać" m:nie 
próbowal od rok~< 1987. Mimo to do 
ko•lca Tna;a 1988 przl!Znawano mi 
zwiększone premie motvwacyjne. Pra 
gnę z czy.~tłlm. sumieniem napisat, ~e 
źadnyclt zamedbań w prodttkcJi nte 
miale·m.. 

Na .zckończenle chcę pl<blicznie po­
dzięko·wa~ na łamach ·prasy) bo ina­
czej 11ie d<>no mi Jn.OUitvo~ci. za wspól 
pracę organizacjom spl>lecz1tO"'PPiitvcz 
nyrn. na terenie· gminy Bledzeto l 
Sk.wierzyna. Osolme podzięleowania 
!!In kolegó-w. koleżanek a przed-e Ws%11 
stk~m zalodze· 11mojegou Zakładu za. ko 
wal d.obre; roboty . 

Jeszcze raz podkreślam. te ()d·wo­
la.n.ie mnie ze stelnotoisk-a kieroui nika 
Zakladu Rolnego 10 SkUJienynie. na.­
$tqpilo IVlko M •kt•tek osQbi.<tych u­
przedz.eń bylego Dyrektora PPG R Bł• 
dzew .. !r. 

No, lak. Jeśli juJ "'l'P"ŚÓ za b\W'Ię, 
co • &odnokl" 

, 

• 
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Wokół 
powstania listopadowego 

Witold Dworzyński 
• 

Istotnym ezyn.nikJem mającym duży 
wpływ na genezę Ustopadowej insurek­
cji by'ło niedotnymanie obietnic Al.ek .. 
saodra., co do 1.:icm Utewsko-ruskic.h. 
Art. 5 traklatu fiualaego podpisanego 
\\' \ \'iedniu w dniu 3 maja 1815 r·oku 
~tanowiJ. ie car grauicc ł)olskie na 
wschodzie może .,pos-z.erzyć'' wedle wła~ 
nego uznania, w pr,aktycc była to obiet 
nica ' powięks~enia Królestwa o -ziemie 
11 i Ul zaboru rosyJskiego. 

Obietnic~ tę Aleksander podtrzymał o­
twieraJąc r Sejm w Kt•ólestwie ~V kwlet 
niu 1818 roku. Powiedzlał wtedy m.in.; 
.. Speln.i<.;tl się wasze l. •noje życzenia ... 
Wznidcie się d.o wysokości waszego za 
dania. Sk.utk.i prac WMzyclt 1tauczq 
mnie czy wlern.v mvm przedsięwzięciom 
będę' mógł nad <U rozsze'rzo.ć to, co już 
dla was uczyniłem". Obietnice te były 
podstawą olilezącego porozumienia ll)ię 
dzy dworem. petersburskim 'a uprzywi- . 
lejowanymi warstwami Królestwa {w 
~yo1 większ<>ści generalicji). Naród z po­
cząt\<.u przyjąl tę deklarację jako rzecz 
naturalną. Sy! to jednak tylko wybieg 
taktyc1.n'y cara. który chciał w ten spo­
sób zjednać sobie polską opinię publi­
czną. 

Komentując to J. Lojek pisał: ./. ... ) 
nie" gUXlt~y łeonst!llucyine w Królest­
wie w latac/t 1819-1830, nie no.duiycio 
wladzv an-i bezse-nsowne lamanie praw 
obytiXlteli Królestwo, lecz nade wszv­
stko uiawnieme fik c Jl owego porozą.­
mienia stało się po kilku latac/t źród­
lem ogólne; ewolucji nastrojów p!,ebei­
•k.iei opimi publiczne;, która ·wbrew M­
$lcuuientu .trodowisk. uprtywite;owan.ych. 
'przynidć mic!y to końcu wvbuclt I!O­
W$t(:mia''· 

'Równie watki~ czynnikiem. któ(y spo 
tęgował powstat\c~ nast~oie, był roz­
wój sytuacji międzynarodowej. Spo!e­
c>.eństwo Królestwa lapczywie pod­
Ch\'l.·yty"vnło wiadomości dotyczące zwla. 
~zeza udanego powstania czy rewolucji 
w jakimkolwiek zakątku Europy. Pier­
wsze sygnały zacz~ły napływać do Pol­
ski już w 1821 roku ' >. Gr~Ji, gdzie WY­
buchło powstanie przeciw Turcji. zakoi"l 
c1.one uz.y$kaniem przrz Greków nie­
podległości w 1830 r . Najwięks7.e jed­
nak wra7.enie wywarły w Królestwie 
wiadomoścJ o wybu.chu Rewolucji Lio­
cowej we F'rancjj w 18~ roku i obale­
niu kr<Jia .Karola X W sierpniu wy­
buchło pow$lani~ B<llf.ów przeciw pano­
waniu holenderskiemu, takie zakończo­
ne powodzeniem Wydarzenia te były 
bard1.o obc;tetnie relacjrmowanc w pra..c:ie 
wat"!tttt-w,::kicj. któr·~ w iniarę możliwo­
ści przedrukowywała <lonięsienia gazet 
zachodnich. 

Uczestnik szturmu na ArSenał w nocy 
29 listopada. K L~wandowskl, wspomi­
nał; "Rewolucja francuska ( ... ) kaidemu 
mie•zkaflcott>! Po!ski wtrqcila my$! chw11 
cenia za bro'~". Takle )<'la.~nie było zna­
czenie wydaucó belgijskich l francu-
skich. Dały impuls który zelektryzo 
wal polskie. dały przykl~d 

walki przeciw uciskowi~ 
nowe nadzieje. Trafnie i pięk­

nie napisnl o tym historyk francuski de 
Guichen: zastanawiając się w odczy­
cie z 1931 roku nad wpływem Rewolu­
cji J"jpcowcj, nazwał ją ,,wWtrem woL· 
t>otci l Tliepod!eołości. który wial od 
f'rancji i ogarnql tak,te Polskę, która 
wszczęła rewoLurję". 

• 
Obrn.z przyczyn powstańc>.ego zrywu 

w 1830 roku.. by l by niepolny bet uwzględ 
niania działalności tajnych ~wiązków w 
Królestwie. W świetle tez dotychczaso­
wej histoiiografi i polskiej wydawać się 
moZc. źe egzystencja Królestwa prze­
biegała pod znak'iem dtia!ania konspi­
ra"Cyjn.yeh u~fupowań. · wywierający<'h 
ogromny wpływ na całą sytuację poli­
tyczną l !'&stroje opinii publicznej Kró­
lestwa - aż do chwili wybuchu powsta 
nia w nocy 29 listopada. Jest to jednak 
<ąd w dutym stopniu -uproszczony. 
Shvier<lzić bowiem · nalety. że działal­
ność konspiracyjna w KrÓlestwie wy­
nikla z przeświadczenia jej organizato­
rów. lt istotnym zami8fem cara Alek­
sandra 1 jest odbudowa zjednoczoneJ 
f\zcczypospolltej w unii z Rosją, że wo­
bec tych Z8Q'\YS!6w tworny się w Rosji 
silna opozycja •nacjonalistyczna. a więc 
trzeba por,nóc władcy w realizacji jego 
zamierzeń. Zasadniczą ideą programową 
;rowanystwa Patriotycznego . • załoione­
go w 1821 przez majora Waleriana t.u­
kasińsklego, wycazi! gen. A. Kosh\•ki w 
s\vojej deklar~.cji politycznej: .,Polq­
<-zenie Potski tota.snymi nasZymi .. silami) 
hez oomoclJ ;~dnego z mocarstw jest ·nie 
podobieńs~em. Lecz które z nich m<ńe 
n4m bt,tć użut'eczne? Austria i Prtt.SV sq 
nieprzyjoc!ólm.i imienia ·Poloka. Roltja 
juź nam zrobiła co§ )>rteci.e, ~r.ej tvięc 
trzymać •ię należolo. Trzeba Tlelm ;14pom 
nieć lcrZl/wd. · k.tó1'1/Ch doZTllllihnu (, .. ) 
Czas io wszystko zalagod~. a korzyści 
z polq<:zenia ·Polski dla nM 1PSZpstkiclt 
U/ynik.!e, potr"fiq wynagrodzić te mo­
meTltalne cierpienia'' , 

W swych pamiętnikach f.ukasińskl 
wyznaje, 7.e słowa T<os!ńskiego pnypad 
ły mu głęboko do puekonania. O · żad~ 

nej walce z Rosją o polską, niepodleg­
łość nie marzy), wszystkie. ńadzieje. swo 
jej ko!}Spiracii wiązał z imperatorem 
Al~sandrem l. Po rozgromleniu spr~y­
sięienia t.ukasińskicgo w latach 1821 
(pierwsza zdrada) - 1824 (sąd nad Łu­
kasiolskim) l resztek spiskowców dzia­
łających pod wodzą ppłk S. Krzyżanow­
skiego w 1826 ~. konspfracia narodowa 
w Królestwie Polskim faktycznie nie is­
tniała. Odrodzila się ·dopiero w 1828 ro­
ku .! do historii przeszła' pod naz•~ą 
,.sprzysiężenia Piotra \Vysockiego'". 

Spiskowcy w nim skupleni przysięga­
li ,.przed Bolńem l Ojczyzną TlOSZ/1 uja­
rzmioną, odartq z ;>raw i :;>rzuwil":'óto> 
kon.stytt<cvinycll ( ... ) tJOiączyć wszystkie 
usilow<>nill, potwięcić .życie, gdy teg() bę 
dzie trzęba., w obronie zgwałconej usta.· 
W!/ konstytuc'y,-nef1• A więc nie było 
mowy o walce o wyzwolcnte Polski spod 
panowania rosy jskicgo. 

Najwybltniejs?.y znawca powsta nia li­
stopadowego, pro!. W. Tokarz, napisał, 
te \Vysocki stworzył ~;;edyne w s·woun. 
rodz~ti" $l>rzysięźenie bez i<lfoologli wta­
snei k.tórego celem milliCi !JjJć rewolu­
cja, 'vosiada;qcą 'sankc;ę kierowników 
jawnej, legalnej l.>otitvki naTodll, rew o­
Lucja której sprcwcy z góry zamykali 
sobie' usta bv 110 drugi dzle~ !!O WJJ· 
01\C/(tL ZTl(k.ngć ze scenv"· Do wybuchu 
jednak doszło, lecz prawdopodobnie nic 
by się nie wydarzyło, gdyby nie .sytu­
acja europejska a zwłaszcza zamJcno­
na Interwencja cara Mikołaja I w dlel­
gii pr?.y uży<iu korpusu' pols~ieg~ orl,\t. 
wykrycie przez władze ~OllS!'lraC)l: W o a 

• Iłomość o ror.ka>.ie mobihzac)l annlo Kró 
lestwa na grudzieo\. okazała się przy­
slowipwą Isk rą na beC?-kę prochu. Ata­
kiem gr11py cywilów na Belweder w 
nocy 1. 29 na 30 listopada ror.poez~!o <>~ 
Powstanic Listopadowe - na')WJQkSZ9. 
l e"..z. :taprzepaszcz.ona $Zan~a po\s~:t ,,. 
>;:IX wieku na wzlot po latach rozbioro 
wego upadku. 

!Powstanie listoopadowe objęło swym 
zasięgiem tylko oll~z~r r<rólestwa Pol­
skiego. choć jego ~ch~ docum~ly rów­
nlet do innych dz1elmc po)sk1ch. Jak 
choćby. do Wielkopolski. skąd wyruszy­
ła garść ochotników, aby pomóc wal­
czącym rodakom. Z,nalazt się wśród nich 
również Maci(;lj Miel?.yt\ski, mieszka.ią~"v 
w owym czasie w G:hobiemcach, koło 
Wolsztyna. 

Wiadomość o walkach ·w Warszawic 
przyniósł Miełż)'ilskiemu jeden z pny­
jac.iół na począ(ku grudÓia. Wieści te j 
pan Maciej spodzic-"~ał ~ię już w .~ip-­
~u. gdy d'i"~edzia! s1ę o rcwoluc~l w 
P aryiu. toleż przyjął ją z~ spol<oJe!"· 
Po kr6t)<lch przygotowanoach pn)•Ja­
ciele wyruuyli do \\"'ttrsr.awy. 

f 

Mielżyliski walczył w Poznao\s~im 
Pu!ku Ułanów. Jako szeregowy ułan 
brał udr.ia! mi~dzr Innymi w bi~wie pod 
(.irochowem. OoSlutył ~ię stopnia rot­
m\strna. Byl równiei adiutl}ntem gene­
rała Chlapowsklego i ucz~stni~zy! w d.o­
wQdzonej przez niego wypraw1e na I ... ll· 
wę. W trakcie jednej 1.e stoc-~oeyc);l po­
tyczek zgio\>\1 brat Macieja: Ignacy. 

Ko'fpus gen. Ch!apÓwsldego w Hpeu 
1831 roku pnekroczyl gramc~ Prus 1 zo­
stał internowaoy Z obor.u dla Interno­
wanych Mieli.yńsld zbiegł wraz ze swym 
brat.em Sewerynem na angielskim st~t­
ku kupieckim i wylądowal w Paryzu. 
Stąd po rót.nych perypetiach p~ez Ber­
lin i Su~echów wróci! do Choboemo. 

·wkrótce ?..ostl:lł aresztowany. a po zwot 
nieniu rnusial zloż:y~ ~znania pr1.ed u­
rzędem miejskim w Wolsttynie. Następ­
·nie stana! przed sqdcm w Pozoaniu l 
został ska~any na 9 miesięcy l\11.1ierdty. 
~rzywnę oraz utratę stanowiska rndcr 
Ziemstwa Kredytowego. 

Karę początkowo odbywał w Potna­
n!u, p<'>:!niej taś w Swldnlcy. Tutaj do­
końetył sw<i ksiątk~ pt. ,.EJ?izod z woj­
ny 1831 roku'', klóJ;a w 2 lata p67.~ej 
zost.ała wydana w Strasburgu. Po wy iś­
ciu z więticnła pozostał gorącym pa­
triotą. a ponie•'!at nigdy nie starał się 
tego uko:yć1 spotykały go ró~ne prześld­
dowania ze strony władz pru$kic!>. 
Zmarł w !SiO roku. 

- . Podobnych przykładów można by po-
dać ·więcej, gdyż z pomocą powstań­
com wy~uszy!o • Wielkopolski 1629 o­
sób' cywu'orch oraz 1355 żołnierzy, któ­
rzy zdezerterowali t -armil pruskiej. W 
szercgaęh armil powstańczeJ znalazł się 
również ochotnik z Kostrzyna. Był to 
kolejny dowód, te sztucznie stworzone 
przez zaborców granice nic mogą trwa­
le rozdzielić narodu polskiego, który 1 
wtedy, l w latach późńiejszych. nic­
jednokrotnie w krytycznych dla oj•7,y­
UIY momentach potta!il zespo!lć $WC 
wysiłki. 

o 
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Masoneria bez tajeą~.nic 
l Q • 

Pod sztandarem wolności 
Tradycje masońskie •<~ ł.)-we do dll­

!iaJ l na.dal Propagowane w ,Am eryce 
ł.achis klej. Masonami byli m·ln. tacy 
w~bitnl pr~ywódcy ruchu niepodle­
glo$ciowego i antykolonialnego na trm 
obftarze jak Sirnott Bolivar ora~ t:en. 
Jo•e de San Martin, który talotył w 
1812 t•. w Buenos Aire..'> Jotę woJnomu 
Jarską .,~!,.~taro'', \1\,}37;ając, ie z.Jtrll · 
powani w ·niej J>Olił.ycy powinni kie­
rowłlć ~ ukrycia losaO'Ii nowego Nn\­
slw?. Był rtpublikanlnem, lec~ nie od 
nuc!'l monarchii: 

Wytrawny ~nawca hi5torij Ameryki 
Lacińsktej, pror. Tadeu~'~' Lepkawsk i 
~t;\viet'dzH. ~.e : "Z Tacjonqti.zmu. oświe­
ceniow~go WJIT~•tat fypowy dla libe­
ra!ót<> a>tt!łklerukalizm. wykt!WOIIV w 
loża.eh 1ł'taso,bkiciL R'ntnomtdarttwo 
bvlo 10 omawianej epoce (XlX \,·. 
- W.H.) <> l.a moilc. z •ol4•zcza w klo­
sllch. wuższych. i 7>0 części frednich. 
Joko czylmlk fo,rmu;qcy opinię. ' tolcoej 
jako oru.rm ·n<tcbku, -ma~oner-1(1. od­
g rpwa.ltt to la.tunoam~r·ykań.sfdm. i.JI~ht 
)>Olil.ycznym nader ważn4 Tolc'1. 

W toku wojen o nlcpodłe~tłość kr~­
jów Ameryki Lacińskicj ujawnili· sie 
dwa o&llcza rewolucji. d w;~ jej nurt,)• : 
elitarnv i ludowy . Współźyłr >.e sobą 
dwa etho!V' : Liberiadorów i plebejs­
kich rew<*Jcjonlsló" '· Sciet·al)' się ..,e 
sobą dwtc tak~kl woJenne, dwie fi­
Jotoiie walki: woj na 1·egutarna j gue 
rilla. Wy>.wollcłele - to Jud~le Wie· 
ku Swiatel; byli zamoini i t:lęboko i­
deowi. Ich re,volucja była rewolucJą 
" elit" ~Ie ~nlykolonfatną. Ple))(>Jus~e 
~yn,1bolizow<łfi 1'cwotueję . ,_dołów" spo 
lecznyct), wałetyli o niepodlel!łość. nie 
~a.l~ność ekonoJTliczną. s;lr~wiedll­
wość i równość rasow.ą. Oba nurty 
e•e•to się uzupełniały. 
Spotkałęm Ct~i~odnych B•·aci w 

1~79" r . podczas J>Obytu na l~uble, w 
mi~jscowości Vlnale.s, Je-i,:ącej w pro~ 
wlncjl PIMI <Jcl Rio. BrM ł'ilomeno 
Guillermo Marli nez przyJął mnie •c•· 
deanię, lctez nic uk1·ywam. z: -aci~.,ka­
wie.niem. O&wiadcz,>•łem mu, ii prRst~ 
nę ~Wiedtić miejscową loie. Sp•lnił mo­
ją prosl)e. Tak oto zn~la<łem się w 
m~~ołiskiej świą lvnl. Wśród .. na•·,~­
d~i" odnalazłem młotek, crrkieł. ckJcr 
ke. szpady. świeczniki siedmloramicn· 
ne. fat·tuszki ()raz. liczne wy(ł(lwnictwa. 

Beat QuiHermo M&rtinez ,,.1~ctył mi 
na pamiątk.e mAsoński embleplat. swo 
j:t wizytówkę orar. c{t?.emplar<, nit~"~iel 
kjej rozprawy dra António de Viłl~r 
poświęconej sylwetct_ Graj$1esn )\1a 
ceo (1848-1896). Mulata. wybitn.:l!o bo 
jown ika o niepod1e;:łoSć l<uby, uczcst.. 
nika po'v~t.ania przecfw Hi$Zptl.nom w 
lSOS r . Z,:inął w P unta Bravn i czc7.Q· 
ny jest dzisiaj na Kubie jako boha­
ter narodowy. obok takich przywód­
ców jak Jose Marli l f'idcl Castro. 

Warto pokrótce przyjrzeć się s,vl­
wetcc .autora tej rozp1·awki. Antonio 
de VII Jar urod?.il się w 1890 r. w Ha­
wanie. " r 1920 r . uzyskał stopicli do· 
ktom pedagągi kl, a w rok pMnieJ fl­
ło?-ąfii na Uniwe1·syt~cie w tiaw'anie. 
Masońskie wtajemniczenie uzyskał w 
J916 r.f w loży ,.Fe Masonica1) , a w 
1930 został WieJk\m Mistrzem Wiel­
kiej Lo~y na Kubie. Był auto•·em llc1. 
nych ksiąiek 7. ?.akresu hi~torii Kuby, 
hJ.storli Jiterntur.v w Ameryce t.acil1· 
•klej, oraz. dyplomatą J>clnił m.in. 
(u nkcje ambasadora Kuby ". Hi<>.­
panii 0.052-1956) or·a• Wener.ucli. 
(1957-19:?3). Wielka Lo;.a Kuby mieś­
ci :tic; pL"awic w &"\mym <'e.nlrum .Ha· 
wan''· .Jest tu kilkunastopięh·ow;v- bu­
dynek~ t• wejśdn za~ widnieje napis : 
Gran Tcmplo .Masortica. Obowiązki 
Wielkie~o Mistrza i Wiełkjetlo Suwe­
rennego In$Pektora Ceneralnego, peł­
nił w la tach !<iedemdziesią~ch .Juan 
.Jose Tarajano Gom:ales, obowiązki zaś 
Wlelkletro Sekret~rza Eduardo R. Lo­
pez Bobadilla. 

Na kilku nizs.ych piętrach WieJ, 

kiej S-wiątyni mfe.ścl slę tmiwersytet 
masoński. Foslada pi'lĆ wydziałów: fi­
IO?.oflczny, • społeG?,np-ekonomictny, ;>e.­
dagogic~ny. handlowy i teorii mut.vki. 
Wy klady m·owadzą wybitni profesor(>· 
\Vie nie ~lk.o >. Kuby. al~ tak:i.e z i1l­
T\VCh k(ajów Amerrkl l"achlskięj. l.l­
n1wersytet. je·st in~t.y tucjĄ prywa,tn-1, 
opłata >.a naukę je$t <Jóś.ć w;-soka. bo­
wtem wyno$i rocznie kiJkaset dolal·ów. 
T-ec?. spośród ponad 800 • tudentów, 
więk~ośc kor~·sta ze stypendiów !un 
dowaoyeh pne~ lo~.e Pl'owincjonalnt~. 

Kt·~ty opinia, i~ ucr.olnia ta po!;iaci::t 
wy1.s1 .• y t:la~iom naJ.u .. ~z.ania. aniicli ana 
lo.icznc wydtfał.Y Uniwersytetu Ha· 
wań•klego. Ma ponadtn opinię lewi­
<:owoj. To tu włrtśnic 8 kwięhlia 
1~58 r. •·o"poćr.ął się strajk .c:encralny. 
l<tórOl(o celem było udzielenie popat·­
cia pow~t.aniu Fidela Cas1ro. Stad roz 
S7.et"Zrł stę on na inne \lC~e.lnic Kuby, 
a póiniej na ?.akład:r prac~·. Niestety, 
ZCłkoń~?..ył się niepowodzeni e m, a PO· 
li<:Jn Fulstencio Bati$ły kl'w:nvo J'ozpr;t 
wiła się z je"o or"Ąnizatoram.ł, lec1. 
clla r~wolltcji miał ,r.nAC1.t>nic niepo .. 
slednie. 
KubAńska. maJooncria ud~i()lił;:t swe:to 

poparcia Fidelo')'i Castro. Wielu braci 
walczyło w szeregach \'twołucji S()cja 
ll;~;tyc;r.nęj. \Varto również odnotować 
znttmlenny fakt. Otó7. pierv,:~zy · l'CWó· 
łucyjny o~·n Fidela Ca.m·o - Mak na 
kc-.r.ar.v Moncada w SanliagQ de Chi­
le b)·ł Pl'7.Yf:OtOWilllY W ) t>~Y .. f.v2h.1 .. 
cion 1

', ,,. małym mięst~zku At·le:nti~a. 
Zn~ne ~ą rt,wniez o(icj.:llne w,v:ętąple· 
nitt Wi("IJciej l.A>ŻY n~ K_"biP ~kl('rOW\ł .. 
ne P1'Z·ochv dyk ttłtorskitn"rządom Ful 
~t'en('io Batisty. ' 

ObCenie l'l)as"o!li w,\•rćl~ł\ią -. probil łę 
<lla SQC.jali~wcznych Pl'?.emtan na Ku· 
bi~ f onowia.dajĄ się z..:t J)ro:.wem na1'1)· 
dów do snmostanowhmia. WzbUdza re 
s~kl ta o10('7.ona niml)en) t.ajem.nię,\• 
organi?.acja, któl"a pod z~sł<mtt s1.um ... 
n.vch tytuł6w. cłz.iwr\eznrch ~ymboll. 
sicdm,oraJni(>nnycb święc~ników oreł~ 
fioletowych l błekitnych strojljw braci 
walc7.y ~ całkiem .ziemskie cele i id~ .. 
ały. .Jej ~asady ideowe wyzna.~aju 
tr?..'' ,~tow(\ : ,.Dobt'OĆ· Pl';lwda-Ph;kno", 
~9 sierpni~ 1972 r , 1Hl lum;:.ch t,vgod 

nik~ woj~kow~.~to .. Ve•·dc Olivo" uk::t ... 
zał Się ll•t otw•t·ty L<Yi.y MMor\skirj 
..Coloml)o" na•tępująrcj ltl'.~ci: .. D<> 
.lego &k$CrlCIIC}i All>lxl<odora tJSA w 
lła1oanie. Ambasada Stn,uStv Zjed.no­
C:Z(HI.JIC}a, to o~tatni~l-. m.{e$(ąCtlC1i zaos· 
tr~uln propogandf 11rzecito Kubie nn 
na(l;yni tVliJ3n.ym Jcruto;ii1m. Wi11le 111-
. ~,yfucii otr.tJJm.tt;e bro .. ~uru. które no· 
.t-:.ą. anf1.tn4rodQwJi' CłiQr(łktfr ... " Ma~o· 
ni st.anowc?.O PQtępili te dzinłtlnia, \l· 
7.rKtjąc. że :st~nC>wi;l one in(r(.(ralny eJe 
m1"nt kontnewolucji. 

Stwierdzono w Hści ~ : .. Nasza lAl.~a 
Ma.<to,i..d;.~ 1>otimia i ndrzu.rn ta im~u .. 
"uacje rU~d!l Wasze} F.k,<celencji. doH!­
c.:qcej lo.~u 1ła$ZI!(JO n<~rodtt i J)rZ.tJpr)w 
mina._. źe w oMtrtnich latacl' j echmym 
przcłt'ł-tv-~"nt %(li11tv.re.~otVimin; t-ym 1o.~em. 
ze strony S tm16to ZjPdnc>c?onu('h. bJJltJ 
do~iCJ-WV bronf dla poprredniego reii­
mu . . które przvCwnilu ~if' d() .~mfcrc:i 
20 fJJ$i~CiJ na.!:~IIC/1. braci. dń rhM 'mla .. 
kitomtych 1>rzcz swe żony. matki i 
dzieci. Nn!:.zym llastPm jest Ojczyzna 
lub ~mtcrć". 

Pod pntr·onatem Wielkiej I&(.y dr.la 
•"' organi?.acj~ mlodzi~ży •. NarJxieja 
l31·:.tc1·stwn''. S1.C7.f.J!61n:-t zadtaA~ tej o~· 
gĄnizncji jc~t 7.WAJcz3.nic rłln:t1}·znH.I 
tt:-li~iinego. któ1·v J'OZ.pl-zfi'!~tr.t.cnił $iQ' w 
nif"l(tórv~h kt'ęgach młodzie-ży, \Vspół· 
fWae;uje ntul także w renli;;~rli pro~l':ł­
m:u r ewolucji na J<L~ie z J<uQ;u\!:k(( 
i\Tłodzi eż;J Soeiali~t_\·c;.oną. któr~ kfel'o~ 
wal pt·J.~z wiC"łC lat obecnr szef dyp~o 
m:.tc:il kubAńskjęj JsidOI'O Małmjerca. 
Mlod7.i bt·arin ~'l"~~ i~vl<i obce i ma 
itt sncwft włedzę o świecie. o Ci"Sm 
moglem osobi§cie sie Jlt·zekon:ut. 

WIESŁA \V l! ŁAD!> l.EWJ()Z 
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skiej kuJtune, historii, otwarci ..-na 
współczesnych .problemów polskich. 

,Pa11l J::Jiriede mówi: ,.Języka pol6kie­
go uctę przede wszvat/<im doroalycl• 
mieszkańcótq Verdon, którzv odwied,zili 
jui Polskę, poznali lan~ iakqś m.iłq ro 
<Uinę t pra.gnq utrzJI-mać z nią bhZsze 
kontakty. N!C)ntl/ c~ęsto je.idiq do was, 
lilatego doS!JĆ pihlie uczą się )ęzyka 
potskiego J)CI kursach., które truu~ją 7l6 

nuól dwu lfl'"· N(W)f(J%Ortt! ZttQjOm4?~ci 
prowadzą niera z do prwJaini". Juergan 
./eromin dodaje: "Kied)/ latem bawili 

Notatki 

·karskieh w Po,lsce i Związku .Radz:iee­
kim, pani Meińhardt udalo się 'załatwić 
przyjęcie d~iecka do kliniki okuli~t:vcz­
nBj pro(. Paulmanna w Ko)onii. j edne­
go z najlep~y.ch okulistów-chirurgów 
na świecie. 

8 PAtDZlERN I.KA 

Z Rolande:n i Maigonatą Helimann 
odwiedzamy powlatowe miasto fall;ng­
'bostell. Ma lulaj swój salon fryzJarski 
pan Manfred Schmidel. Mistrz noiycuk 
i grzebienia przyJmuJe nas z prawdziwą 
110lską gościnnością; U. sprawą 'Mirosla 
wy Sz .. fryzjerki z Zielonej Góry. M jo­
d~, .sympatyczna zielon.oi!ór-7..anka w ma. 
ju br. wyjechala do RFN l powal<~ 

To tylko 529 kilometrów .. ·. 
ta. tancerze i śpiewaki z tu.bu$kiego .ze .. 
sPQlu, to nasi h«lzie pr:zyjmowati na 
TłOclegi 110 3- 4 O$o~v. Tutoi zointere$0-
wo,.ie l'olskq { jej kulturq )o3t wi~t-
J.. • • ' ~•e . 

7 PAZDZIEilNfJiA 

W ieczór towarz.yski w nńe..ul<ari'tu 
państwa Roswithy i t::kberta Meinhard­
tów, tbudow.anym na tqech PO~iomacłJ. 
Chwilę siedzimy w gościnnym pokoju na 
p~rt~.rze:. pelnym obrozów WJpółcze~;nych 
malarz.y i drol;>nych prz.edmiotów arty .. 
siycwych. P otem ;emy kolacj~ w Innym 

Schmldla. Wkrótce oboje pnypadl! so­
tjie tak b<lt•clzo do gustu, i.e postanowili 
ślę pobrać. Jednak góra trudności na 
drod1.e do Urzędu Stanu Cywilnego, u­
sypaha m·ze• ambasadY Polski i RE'N 
jąsl ta.k wysoka, te można się załamać. 
Młodzi są jednak uparci. a jako człon · 
kowie Nictmeeko·.Polskiego Towarz.Y· 
stwa w Verden korzy~taJą z jego po­
mooy. Właściolei salonu tryzjersl<iego 
twlerdA(, zQ i<ldna Niemka nie posiada 
tyle wdzięku, elegancJI, tyle c:zirlości l 
riepla, a jednocześnie żadna nie jtst lak 
pracowita j~k jego JlQlska wybranka. 
Dlatego pokonają lrudnośct i będtie we 

osobiste .itosunk!, jak td ob11 Mro­
d6w, to mvśtę, Żf> powinienem do tego 
się przyczynić. A pa11 Hesse doda je; -
Bylem na \Vi nooran.i" w Zielon.ej Có­
ue, kilkil rQZl{ w W!lrszawie. N ie urodzi 
Iem 3ię jak 1>an st!lrosta '"' . .S!qsl<u, lecz 
ll<taj, w Verden. Uwożan> jednak, :ie 
twd.4tzedl cza.s, ażeb11im1J umocniH wspót 
pr0cę •nięd•tl Nie1ncami. i Polakami, 
zw!aszcza jdeli cMd:tl o swobodfl4 
w~m?o-n,ę htdzi i do#·wiadcuft. 

13 ).' A2DZI E RNJKA 

Korzystam z kolejnego ?.aprosr.enia. 
'l·ym r~r.en> jesl to spotkanie z qlon­
kami l symJ>ltykami Niemiecko-Polsku~­
~o Tow<trzystw~. W sw~lnie wype.Jnio 
nej sali !(ospody .,zurn Burgber~", R . 
Helimann przedsl<!wia nas jako gości z 
bliskiego Ich sercu mia.,ta. Potem na 
kolorowych slajdaclt pokazuje fragmen­
ty starej Zielonej Góry i wys!Qpy niektó 
rrch gt·up pode>.as Międzynarodowego 
Festiwalu Zespołów ł'olklorystyc.znych. 
Opowia.dan~y o nns~ej pracy Ul\VOdo .. 

we! i społec~cj, o znaczeniu wojew()dz .. 
twa ziełonogór~kiego na mapie kulturaJ 
nej Po1ski1 o nas~ych wraieniach 7, 1"0-
\lytu w Verden, o anatogillch l róini­
cacb ... Rozmowy "ą szcure, emocjonal­
ne. Krzytują ~ię pytania i odpowJedzi. 
Np. jak to jest kortkretnic z tą współ­
pracą~ Więc, dr Chmielew.ski jako prze 
wcxlnic~cy l·owarzystw~ Przyjaciół Zie 
łonej Góry wyjaśnia, ie w maju br. 
ilOWstam pr<Y tym Towanystwie ·sek­
cja wsp4łpracy z. Verdeu. do której na­
leiy Już ~o osób. Pragniemy posz.e<~ć 
i umacnia.ć te kontakty. które popjer aj~ 
7.l'e!<lą osobi$cie1)rezydent Zielonej Góry 
Antonina Crzcgorzewska i przewodni­
czący MRN - Władysław Buda. Spo­
d~ewamy ~ię, że J<(tem przyszłego ro-~u 

Od !el<>~i: dr Crugor;c C!>mle-Podans SI)Of/;Jfliia z czlonkmni Niemiecko-Polskij?go 'fotcarzcvMII'<> to Verd.en. 
lew$kl. no!au lfellrn<ł~lt, Matgorv.~ra /łellm•nn, Mnlgorzora l<utniar l 
riusza. - Romttnld Szura 

prowadzi!Clf rozmowę - - nl,<tor 1~(10 ~ia-

. 
pokoju, obok nowoc>.e>nic ur1.ąd.zon~i 
kuchni. Mam • okazi~ tutaj spoikac Jlf>ł 
zona tę Kuźniar i G rzegona Chmiclcw 
skiego, który r.amieszkal u pana Allet­
heiligcna, hlstot·yk1t t wyksz.t~ltenia, na 
co dzier\ p<.'łniącego odpowiedualną !unk 
<:ję w starostwie powiatowym. Nasi sos 
tlOdarze. urzoc,.eni "tuką polsk;). nabyli 
od pani Małgor1..aty dwie prace olejne, 
k,tórc i)edą zdobić ięh mies~anic i przy 
POminać o Zielonej Cóne. W nas~ym 
mieście Meinhardtowie byli i~Jż kilka­
krotnic. m .in. t transportem lekarstw. 
Mają tu t~ktc swoich przyjaciół. choćby 
Zhigniewa \Vawrzyt~skicS!o z Lubuskic..: 
go Z~spolu Pieśni i Tar\ca. W ścisłej 
w•pólpracy z ty m młodym działaczem 
kultury, Ros\\~lha Meinhardt (pełni~~ 
ca funkcj<; wiceprzewodnic~ącej Nfe .. 
miccko-Polsk1el(o Towanystwa i rAdnej 
miejskiej) postanowita - korzystając 
takZ.e z popatcia władz swego miasta -
pOmóc matce małc~o dziecka. klóre 
straciło w1.rok. mieszkających w Bialo­
hr<eoach R~domskich. Po r.ebraniu (ld­
powfednich fundUszy w .RFN i U7.Ysi<3 · 

,niu przel: Wawnyńskie;!o diaJ:tnoz JeM 

W notesie oficera 1\10 

1;ele! '\'1 Przy'$7.łym roku 
Zielone; Górze! 

12 1'1)-?:DZI.ERN J.KA 

n.a pewno! W 

W stArostwie. rozmawiam t Chrislo~ 
phem n ippichem - przewodniczącym 
miejseowei frakcji SP D i starostą w 
jednej osobie oraz z p,.ze\vodniczącym 
lulejszeJ pru·iii Zielonych - Haraidem 
Hesse. Obie partie ·od dwóch lat two­
rzą w Verden ll'W .. koa)icj~ (Co ie>l 
cw~mcmenlem w dośw-iade1.eniach par ... 
tyjnych RFN). mając istotny wpływ na 
ro>.wóJ iys;ia gospodarczo-spoicetnego w 
;low.iecie. Obaj dziaJacze popierają lak­
że robocu kontakty Verden z Zieloną 
Górą. 

Co jest przyczyną zainteresowsnia 
Pot<ką? 

- przyczun ie•t wiele - powiada 
pan l.ipj)ich - ole cltcialbl!'" wumienić 
tu jednq. 50 ·lal Cefll u u rodziłem siq no 
S!qsku. " joko molv ch.toviec znolazwm. 

_ się turo'i. Myśl~ ze mój los związany 
jest trochę z losami ob~t narodów. l 
jeżeli moźemy poprawić ZQTÓu.mo ll(ISZe 

GW AiCICIELE I CHULIGANI 
• 

w orakh•ce rilctlczej i sądowej ·ubńJ­
~two J)O..Iąctonę tę ;,wałctnient ro~u­
m ia ne je$ł. jakQ ct yu popeloiooy z mo­
ty"' ów ~eS,sualnyeb. Uslalcnie motywu 
<~ksualne~<> z reguły nie przyspar1.a or 
·~~IIOill ści{l~ni~ wi(!kszych t.rudnoSci. 
Ja k wskazuje sta!,l·s~ka, wykrywaJno1ć 
tych z:abój;stw jest nits1..a. niż wykl'ywaJ­
ność ?.abójslw z innych P.,woclów. Wia­
źe ~ie to z f:.!dcm, 17.. cu:st.o sprawce 
""bt)jslwa nie Iączyty l>iltszc kontakty 
z o(łarą. · 

Oriatami zo1 hójsLw z · motywów sek­
sualnych ·~ kobi~I.Y prtedtem sprawcy 
nie~nane tub m~to znane, spotkane 
przygodnie, nier>.adko prostytutki. Tak 
hyło np. w sptawie Stefana Rachubi{J .. 
<Kiego z Byd2oszczy lub słynnego ,.wam 
płra z Gałkówca'' - i\•lodzelewskiełt'O. 

.l ako Jlrzyklad z.1boj$lwa popt>lniono~o 
.c motywów seksu~lnych, mo7.na pr~yLo­
cz.YC nastepując.ą spra \V~. 
Władysław· T mial lat ·1~. mieszka! 

na wi(i i był z :t.awodu dqk~rzern. Kie­
·dyś. bł:dąc jeszcze dzieckiem. podczas 
r.abawy spadł z dachu Od tej pory ct~s 
t~ ska•·i)•ł się na silne łl61e ~łowy. M~­
ri~ B. znał z wid~eni:t. S~·ła wQową, 
rnatl\ą sicdmior)la dzieci . Ponadt'O k;o­
l)ietą tnaua PQ\V~~echnie ~e skłonności 
do r1adutywania ałkohQlu <'Taz: łatwości 
w kontaktach r. męiczyznami. 
Pew11e~o wieczoru Władysia w T. po­

S>•dł na taba)Yę. spotkał tam Marię B. 
)Idy oboje b!· U jui nietrzet<VI. Włady­
sław T. ~proponował wyjście t uli. 

' 

Usiądą na ławce i porozmawiaJą, po 
czym nie c:r.ekając na odPQwiedi. wy .. 
prowadzi! Marię B. r. sali - >.abltrając 
ze JObą butelkę wó\łkL 

Kiedy usiedli, Władysław T. zmusil 
litarię s. do \~ypicia a lkoholu i zapro­
ponował jej stosunek seks~alny. Kobie­
ta nie zgod~ila się i ~hciała odei$ć. Rot ­
zlos?.czon)• oclmow'\ WJtt,dysław T. prze­
wróci! Ją na ziemię i wziął siłą. Po<i­
·CMS stosunku bi l kobietę pi~ściami p'o 
slo'wie. 

Jak póiniej relar.jonow•l. Maria U. 
p~osila J!o, aby ,.dał jej spokój, bo ona 
m~ sledmiorQ dzie-ci". Prośby nie od1,io· 
sly •kutku. Po 6lOSUI>ku Wl•dystaw T. 
dalej węcal s•e nad kobietą, kopiąc 'v 
ll.lowę. Zacią~nął ją kilkana<oje. metrów 
dalej, J<dzie tak dlu::(o bil i kopał. at. 
slwierdzil. te prz~stala elawać oznaki t y 
cia. \Vltdy odbył na nici j~"'.cu jed••' 
•tosunek. po czym powlókł ciało dalej. 
Tam usilowa l ra 1. jeszc>.e od~yć •tosu­
nek. lecz zr~zygnow:.l . Opu~zc:?ając 
miejsce tabójstwa, nasypał piasku do 
nar<ądów płciowych ofiary. 

w tsm p•·zypadku sprawca mial skłon 
no$;<:.i sadystyczne. objawi::. j.ąee !-iP. w 
lJrutalHym znęcaniu si~ nad ofiarą, na­
wel wtedy. gdy jui me iyła. 

Sprawcami Mbó)stw z motywów >el<­
sualnych bywają ";yłącznie mętczyinJ. 
Podobni~ tet samych m~c~y•n spolyka 
sl~ wśród ~prawców ~bólstw ' moty. 
wów chullgań;;k!ch. 

/ Fot. J>ET.ER V AS EN 

wrgan:izujemy w 
r;tzującą dorobek 
Zielonej Góry. 

VPrde.n w.y!iOtawtt Qb .. 
społe.czno-kultul"alny 

U PAZOUEitNlKA 

W c~sie dwutygodnlowego pobytu w 
Verd~n. na la.mach miejscowej Jna$y u ... 
kaMio się osiem artykułów i notatek 
<>P3h' r.onych zdjęciami. na temat, naszeJ 
dotychczasoweJ współpracy. Jej prZA)bie­
gu i dal_$~ych J..amierzeń. Oziennjk "Ver 
dener Nachricht.en" napisał: .. Obudwa 
toworzysl11la (w . ZieloneJ Górt.e l V er­
den) OITZ1fmoty zielo~te świollo od swvcl> 
lokolnyc/t potit11k6w. We wruśnJ" br. 
•ułodze Zielonej Góry posta~Wwill! ied­
nozr•acz·nie umocnić kontakt)/ mtęazu 
tiWoma miastami - otlciad!:zvl w c&war 
tek Helimann nc S)>Otkanitt z czlonka­
nu i gośćmi Niemi.ecko·Po!skieoo To­
worzy,ętwQt'. 

Z ~!clonej Gl\t·y dQ Veroe-n w RFN 
l""l 1.aledwie !i20 km. I <idwrotnie ... Ale 
PW.A!<:I •t początku tej przyj•żni nie ml~­
rzy $lę \V kilo1netrach. 

ROi\lUAIA.> SZ,URĄ 

Zabóisl)va t motyw6w chuligańsk ich 
• wiążą slq 7.3zwyc7.3j 7. incydentami PQ­

wstalymj na zabawach publictnych, w 
re<tauracjaeh if;l. Zabójstw~ te pue· 
watnie me są planowane. Docbodlti do 
n ich w wyniku dora7 .. ner.o konfHktu mię 
dz.y spra.wcami a oiiarą. SlwierdZOf\0 
też. że więks7.0ŚC' ~prawców syslemac. 
tyewie nadul.ywala Alkoholu ; jut wcu.ś 
n\ej pod jego wpływem wyk~zyw&ła ag 
resywne uchowanie. 

Przykladcm ?.abójstwa popalnlonego z 
motywów chu ligat\skich n>Ote być na­
stępująca sprawa. 

Bracia Ryszard r Andr>~l K, wy­
brali sit n(l :~.(kbawę taneczną. Ry.szard 
K. zabrał ze sobą nót. - Moie się przy. 
da<' - powiedział do !)rata. Jut pr~ed 
wejściem 1\a salę obaj :t..achowywałi s-ię. 
prowokująco. Zaczepiali uczestników 
1~bawy wyrainie. szU)c.;\jąc l>Owodu do 
awantury. W.reszc1e pod kotUec zaba ... 
wy Ry~zard 1{. 1. bl.ahe~o powodu wy. 
WQial bójkq, podcza~ której nożem u­
l(odt.il śmiertelnie Lecha O. S~d Wo­
jewódtki w Z.ielon•J Gorie skazał Ry­
S7.arda K. na 2.5 lat PQzhawienia wol­
no~c:i. 

Sąd Najwyisty uslatił wytyczne wy· 
m iaru $prawiedliwo~ci w sprawłtch 
pr•eslępstw o charakterze chuligań­
~kim · Powledziane jest wyratnie, ie 
chuligar'l~kletro charakteru puestępstwa 
nal~źy doszukiwać się w sposobie i w 
pOl,udl<ach działania ~prawcy. Jeśli jego 
d•ialanie al(re~wne t bl'utatne nie xo­
~tało.wywoła.ne okolic•nościami. b;idt sy 
tuacją, i .iesll nasli\piio bex powodu lub 
z powodu blahęgo. mamy do c.z)'ltienia 
z p~zMtępstwem ehuUgat\skim. 

l\fARłlK J.\:11\t • 
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K~r·tloj dnia w ,.Topazle'' poJawiła się nowa. ~Doda, nlebroydka l eo na.Jwa,t. 
• lejue śwleia. A w te.J braQ,t y, Jak w kddeJ Innej• zrts.l~. watne, by towar byl 
łwid)' ... Ta była pon3.dto J:~kby trochę oaiwna. ~ddwlona. W)'lJlra~tooa i niepew­
n•. wldat , że z ttr<nu. Oos•IY do niej l t•onro•lly gnee•nlr do lnalt l>'• niby na. 
rCitft\0\\'~. Gdy \\t'<da. zlapały J~ mł)c.no. t.• lt b - i do n·w~Ylł klor.etow d . Nawd 
n•• •dątyla kr<> kn~f. bo •ara7. •lę zaknlusi la. 

Spuściły wodę raz, drugi 1 ~rztci, na 
f.ryzore, na \us~ l cnly rnakijai, 

- Kochana. nic ~ ntuni tak ie (mme­
ry. Tu nie miejsce ua konkurtncJr. Nie 
btdzu~sz robila zatnits%ani3. 

K iedy j~ puśorly 1 pozwolilt •ię wy­
prostować, wyglądnla jak niebosk•• st:vo 
nenie. Zrozumiała. Zmyl a Się - l Wl~­
cej jeJ nie wld•ioly. 

w1cdz~ jut o co chodzi. Kontakt nawią 
,,y wany it'•i sr.ybko. Wy•tarc7.y parę 
$łów 1 kilka Y.nanych o~:ótnie ~C$1Ów. f'" 
n•tllka ro~pina guziki l podcl~~n ~pód­
mrr.k~ Kaida ttrótl'ko wie, JOk lo $1ę 
robi. 

Po uz.;.odnJC'uiu c:tnY i omówieniu 
~zc•e~ćlów, dochodzi do h·ou<akcji taz 
\'-'Ytznj n~ picrw~r.ym SPOlkttnyn'l par­
ki ngu W kabinir TIR-ów Jt'<~~l. w1:zyt=t­
ko, co pc>tneba. Na"'el firanki moina 
Z&CI~~nąć. 

za~howaaie pozorów. K.lien\ jest pne­
wat.nie mieukalącym i a granicą ,.narte 
ozonym,. - Holendrem. Belg iem, Niem­
cem. rzadko ł~rantuzem, b3rdto r-zadko 
Turkiem, nigdy Ar11bem. 

Panowu~: ci są meżle: sytuowani w 
swo1ch krajach, Przyjeidta)ą 11\bo w 
interesach, czyli jak si~ u na• mówi -
glutbowo, a lbo na polowania, do których 
w pol<kiej nom~nklaturze dodaje ~i". 
przymiotnik - dcwizow~. 

Tacy bi'tnelmeni lub myohwi chcą ~o 
bi~ przy okazJi uł.;vć w PoJ•re pny jem 
no~ci , której ko1:zL w pnclic~cniu ntl 
Ichnic ceny, wydaje się śn·uc:c1.nie ma­
ły. W RFN ~odtlnA spędzon• w burdelu 
wypło~zyć mol.c z pOrUtła 400-óOO m•· 
rrk - i ~:\r;'\7. b':dzie o tym. Jak ~ię lo 
odbywa. U nu cala noc P!'łna uciech z 

• 

' . ść . urazem prowokujący. Znl)omo nle· 
mieckiego. w torebce bank : pieniqdte, 
;lotówld, a takte molpl 1>ienlqdz, Cl.Yii 
bony. 

.. Narzec-cenl" - Jeden • RFN, drUJI 
spod Bruk•eh, przyjeżdżają do Bożeny 
raz na lrty - tttery mie1lące. katdy 
t)Sobno. Na l>nemi~n ze ślubnym mr.· 
tem, który od sześciu lat lli'Ącuje pad 
~i ambw-g!em ... 

W ritiędzycraslt Soiena bynajmniej 
ni~ ~~~dzt l ntt c~eka st.t:~knuma. Pn..e­
ciwnie. Nieu5tanme pmtzukuj~ ok3.7.Ji. 
by potna~ ko~o~ odpowicdnlc~o. To zna 
czy jakiego? i': fouą. , ' 
Właśnie wróciła ~ Clewonlu. Pe· 

w•en gość z .Rf'N chciał zobactyć polo­
koc góry. Spędziła z nim cztery dni. Ku 
p1ł jej koiuch góralski. Bot!'na oprzcda 
ltn kotuch, • 

' 

· w słuchawce da.mk i glos• 
- Mam 49 lat l duie potneliy s~u 

elne potuebny rni męte.yzna puynaj 
mni~j co dtu81 dzień, dob rzo zapłat, ... 

w trakcle dlllsul rozmowy pani l& 
buntuje sl': 

- Nie ma równouprawnienia. Skoro 
meżcr.ytni płacą U\ milość kobl~cie_ l to 
jut O.K., to dlaczego n i.• rnou .1/C ~d· 
wrolmc? Tymc.asem nleliczo1 ...<Odzl u• 
l• spaceru)I\CY w pobliżu public.znycb to 
alei. to t.wy'cujne pętaki, •łuzące tyl­
ko pedałom ... 

S a takllane, któr•y jezdU\ wr · 
ł'\Cznie w nocy i wyłączni• z I>Onienko· 
mi. Są ttt tacy, którzy podwotq l<! na 
trasę, wyt~czoJ~ w ubiJaniu targu . z 
k•erowcaml TJ R-ów i .aml kasują p1e 
11i~dze ... 

Wldciwie nic si~ nie stało. Cd>~e in­
dt~el zdanajq się pouchunk• ktwa\\'t, 
w ruch idą tylelk l, note, Widelce. Po­
dobno gdzieś, n1c wiadomo dt)kladme 
gd•.ie, j(!dna dru~iel z ~.cm•lY c~ za•.­
drości, podstawliR na ntorc pih lik do 
punokci. Tamto usiadła i wbiln sobie 
prosto w ... 
Coł otunnego. W Zielon<'J Górze ni· 

cze~o takiego nic było. Ch~ podobno 
jo<t tu tak a panlc11ko, któreJ przez 
twarz błe~nic ~~~~~a Stl'anta, po olęt•ll ... 

PANIENKI 
- Nie będę pncciei nOSić cze~oś to 

kiego. 
Pr:eZI~bila •!ę. Dyskretnic trĄbi w 

ohuslec'tlcę. "'~ zdejmując przdliczn,Ych, 
długich do lokc•a białych rękawiczek. 
1'e rękawicz,k i ze skórki cl~nklej Jak 
Jedwab. pnywió•l jej nled•wno _jeden 
7. ,,tl31'teczonych'', u meta z;.unóv·~lła so 
bio do tego białe kozaczki, koniecwie 
t lai1cuc.nem 7. boku. 

Panlellkt prty jainią s i~ • lakEiana· 
mi, ci.nkciananlj, re.cepcjonittkami. wy­
kidajłami, barmanami l ktlnorami. Bet 
nich !.rudno byłoby poltlenkom funkcj'!· 
nować. 

Ody wchodzą dO .,1'opatu". jedno •poj 
nenle wystarcza. by zorientować się i 
ocenić, czy warto \•Siąść. cty td od r~nu 
zawrócić, wskoczyć do taksówki na 1 ?· 
<lolu l pOjechać do ,.Polanu", .. Podgór­
nej" czy ,,Wilebski~j''. Kategoria · . ._B" 
$T.Uk3 szc~ęścia w ' katdy piątek l ~obo­
l~. częściowo tet w niedziele ora~ v.· 
wieez.ory po wyplecie. N1eki~dy może 
być prAwdz.hve żniwo. 

Dziewczyny spod litery .. B'' wypa­
trują cudzoz•cmców, prtYJci.dz:l J~<·ych 
do ZieloneJ Góry na t~ ich .. woehenen­
dy" przewatnic z Berlina ~ac:hodmPł(O, 
bo najbUte,J. Al<> JldY nle m• t•udtot~em 
ców, kategoria .,B'' nie ~ardzi rodakami. 
lhecz j;~.<na l octyw,•ta. te lcJXr.~ S.1 
p!enlqdze. Ale i zn :lolówkl tci .,., Ja· 
koJ potyje. 

W!Qc gdy br~kuJe M;u·aniewik~w. 
cót to .r.kodzi Mbawit <ię z rodakle~n? 
Kategorul .. 8 '' rur, dr()ey <te: t"k<~~a t3-
clyno jut od Z0-~0 tyS~ecy zlotówrk. Lub 
od dwudziestu dolarów:" 

K• l•goria .. C''. lo ornl>esk.i . ~ roguly 
•ą bardzo młode. ~6ra 19-20 lat. i w 
przeciwieństwie do ty~h z ka!egoną .. s·• 
n•~ pO.Oiadają stylu ani l<)My. Rotchi· 
chotane, w głowach pustl<a. w UH3Ch 
piórka. SiedU\ ~:odzinami w kawiar­
niach - często w .. Palomic" lub ,.Moc­
ce". I!Olowc na katde skinienie. 

Najlepiej bYI'IbY. ~dyby skln~l JU<JOI 
~\bQ, Arab. OboJe\nie jaki by był. Sia· 
ry. hrudn.v. riiany. krośctaly, Arelbeska 
pójdzie • kaidym, taka jest llpinia. 

Pny tym orobc.<ki •ą lanie l ni• do· 
d&lkowo. ale 73tnlast pier>lędzy. prlf,Yj­
mujf\ prez:en\y. ZA p;tl·zkc:- kt'-WY, dPr.o­
doranl c~ ra~lopy pójdtie orabrska 
w•zędtie, gdzie bokk kaie - do holelu, 
na parking, do samochodu. do lasu. w 
kruki. 

Arelbeski czuJ~ slQ go"~" od kate~:orii 
.. B". ale lepsze od 1iró1uek. Cho~ lllk na 
prawd(, to PO cichu ti·rówkom. zar.dro­
uczą .• Czego? Odwagi. zdecydowania, 
zarobków. 

Chodti o to. te arelb.ska jć.<l Jakby 
t roche romantycl'.na i załapuje si~ na 
dancing, kolacJ~. nockę w hole lu. · Za w 
sze to Jakaś odmlana i atrakcja. Zaba­
wi 51~. zje, do~tanic prezent Ale t.ara 
bia za mało. Nalomia~t to. to rob• ti­
r6wka. jest C<)'lolym bizne.•łll· BeT. uda 
w3nła i straty ctasu na ~loty. rozmo­
wy, zabawę. Od 1·azu prT.y~t~pujc się 
do neczy, nic owijaJąc niczego w boweł 
nę. 

Tirówki stoją na trasic l r.acz4'piają 
umochody, głównie ciężkie TIR-y. Kie 
rowcy c•.asem od kilku dni w podróty. 
z dala od d.m1u, trochę znudzeni. wypo 
szc~eni. yhętnic lecą na przygodę. Za­
łrz)•muJ~ się, gdy d1.inwczyM pomacha 
ręką. 

Dla niewta,kmnirzon;veh wygląda to 
na zwycuJny Ąulnslop. 

Ale kierowcy TIR-ów w 

Ewa Foss 

Czasem wyslarcty dziuięt minut 
1 k •crowca JUt Jtdz1e dale,~. \:n•em lak• 
poJtoJ trwa ~tawct ~odunP,, albo dluteJ. 
vdy lrafi si~ d7.JCI'l fariOWil~. a pn,y 
tym pogodny l ciepły, !>O»Ienkct zdoła 
upoiowoc 'kalkd tai<IC'I\ ~alnU".:uouó\\:. Slo 
wo - upotować me Jest lu naJltalmeJ­
n<". pomttwat t3 chwile mowa bę~:c: 
o prawdziwych I>01owamach. 

• Tal< c~ owak t l rówki, c~yli r>a•nellki 
z l<ategol'lil .,U" nmstą miel! dobre zdro 
WIC. Gdy W IC)C lub pada, KnCJII Stę W 
pr.ydrotnyeh knan>ach i motclaeh. Mot 
na Jf sł)Olkat m.m. w .,Złotym J....anie .. 
1 "Pod,;rodziu". 

Ptąla z kolei kate,ęoria t litPrą .. &", 
to kurwy. Trudno. słowo ~st brtydk1e, 
a l• tak właśme o tej grupie "~ mówi. 
S~ lO alkOhOliCZki l !nUt <dCgCnerowa-
11! wywłoki. pnnnactone cJIĄ la.kich sa 
mych, 'Jak one •lkoholików, bruda>ÓW l 
mQSk•ch wywłok. 

Zobaczyć Je motna o katdcl pone 
w podn.;dnyeh barach, w nt>~:Y" przed 
lklcpem z wódkół pr~ ul1cy Sw•crczew 
$klego, wiectorc•n około 20.00 w pnblitu 
,.ile•·mesa". we dnlo na deplalw przed 
.. Ot•likate>·•>ml" nlbo · w okolicy dworc« 
kole )Owego. ld~ •• pól flachy, bułk<:. · 
piwo. Be~ a~s>ir~t"Ji , am.b1cjt, JakH11lkol­
WJt"k godno~ci. 

- Po prostu uic ma o kim n\Ó\\'ić -
<lcdt.ąoa pfzedc mną młodo l pl(kna ko 
btt'Lł' $tr7.f'PUJC t kolan nicwidottny py 
łrk. 

Ciekawe. i c w ~trupie ,.e;" - tej o•la~ 
111cl. sPQtyka s•ę s tar~ bal)y, PO c7.lcr­
dzlcstce; pięćdti P<Iąlce i ł.e m~Jdują •ię 
tacy, co na lakic lecą ... 

W innych kale&oriach Jest lo iue do 
pomy$łen.ia. ł-""unkcjonowamc w tym .[.-_.. 
<:hu wcześnie się rozpoczyna i Wt7.CŚmE"' 
kOI'lC7,.y, Cirtinic;a wieku je~t twarda i 
be1.względna. Szan<e maJclą 1. upływem 
cza~u. Jak to zost•ł<> PQwledtian<' na 
J)I)Ct-.1lku. lo. oo sic sp .. ed~JC. musi być 

· ś,wict<'. Tak ie ~ą prawa rynku. Ll~y 
s•~ miodoM. D7.lrwc7.yna pod•larzala 
zm<:ezona f s1-arn, nie ma wzlę<:ia. 

Tir6wki, arabeski i te ~ kal<',;:orią 
,.B". nie rnówH\C jut o tych nR samym 
dnlf'. wszystkie zarabiają t ron.e - w 
J)C\równaniu z dama.mi zaliczającymi s i<: 
do kategorii " A", najlepsz.<"J t n&JWYi­
szej. 

Tu jeśli alkohol, to >Zaml>•n lub ko· 
nlak. jeśli papl~rosy,- to m~rlboro lub 
ramtłe, )l-S.ti perfumy. to rrancw.kłe, Je 
~11 futro. t<> ~ hsów. W•~ystko 1. Pewek· 
su, pełny stpan, elegancja ł dbałość o 

Wioska śmierci 
• 

K~ebe. ń:lala ryba<ka " 10$ka nad Juior~m \'letoria na POiudniu Uund)'. J edna 
trt t eia n1ie&,kJńr6w urnaxla na Aros, ... pOtowa ł!'C-h. któny J)rzriyH. J~~~~t lłraio· 
u . J)tlł wiadom~. ze Kyebc JMt ojczy1.ną śmlrrl•lneKO wirusa HIV. St~d ro7.o ios lo 
gJę ~katenie "" ealy jwiat. 

K yebe, to najciemniejsza plama na 
mapie słonecznej /\(ryki. W nstat 
ntch trz.eeh lata ch dwae,.cie speś-

r6d steściuset mu:ukańców t.n'larło na 
tajemniczą. 111eulec7.ałn~ chor<lb<;. 'rubył 
C.)' natywaj,ą j~ "slin'l'', c~yli gor .. czka. 
J~•l "' AlDS. 

Przed '""'"'" laty Kycb<: byh• pełnym 
zycla portem na lt'asie pr?~ll'l'lnic~~j 
z Mombasy do Tanzann. Kaid). kto me 
le~aln~ drog<l sprowadzał -to Kenii ka· 
we, herbat~ lub tyto,\, nie ontij•ł Kyt· 
be. 'l'llwary rozludqwone ze sln tkow, roz 
\•'>ione b!'t>' stąd ciężorowkaml do m~­
ł::-:h stacji ml~ymych w prt~micniu d-z1t 
>l(tlu kilometniw od K)'ebe. Stamt'la 
m~łymi lodkami doslarc~no )e do Ke· 
n li. 

l(y~bc !unkcjonow~ la nietle "" niele­
galnym handlu. loudtie zarabiali dohr.­
Katda lepie j wy~lądająca buda była ba 
rem. P h\-"0, whl$ky i .. ol31aya" - to byłn 
~ycu~ rozrywkowe w K.yeb~. "".t<'JAya_mi" 
na~yw~ się tu prosly\ulkt. N.r, kosr.to· 
wAły duto: zaled,\•ie tysiąc s?.ylim;ów 
ucandlkich, co pn c~rnorynkow•j ce· 
nl~ odpawiada 1edneJ morce zachodnio 
n irm1eckie}. 

Prostytutki oroz pntmytniey przewija 
J~cy się przez Wioskę i poeho.dzący ze 
wuy!tkich kra jów drykań•klch sp0wo 

• 

dowali. ie w~rus bardzco szybko rozprze 
sinenil się w Ka mpaJi, Tanzanii. Rwan 
d11e i Zaine. a prz.ede \VSt.Y~Ucinl wt 
w•t.yslkich ośrodkach turystycznych Ke­
ni 1. 
O~iś osada zloi.ona z glinlanych chat 

wyglĄda na opustoszałą. Pierwszym•. 
które poumierały, były ,.malaya". T e, 
które pneiyly, uciekły stąd. Nie ma pc> 
co lu s1~d<t~. skoro męic.ył.ni nie przy 
bywają \VI~cej do Kyebc, Z;nnarlo żY· 
cir t n\łd ws,-ą zawitdo widmo śnuetcl. 

N odena Numula ma 22 lola. J ~j 
mąi tmarł pt·zed oS.miorna mie­
soątaml na . .slim". Nodrna iyJc 

... ;una ~ dztctkl<!tn. Na iy<:lf' z.arabia 
•J>rzedając pttPirrosy i banany. W odle· 
~lo§ci kilku meJrów od JCl slra~anu 
<loi Koona Bar. pr~yporo>inaJący niedaw 
nc d"bre czasy. T"'m Nod•na pracow•· 
la. Wierzyć' s1ę nic chce, ie hyła jedn~ 
~ .. rnalaya". 

Teraz W)'iląda s taro. jPSI r.męczona. 
u:\ twarzy ma caerpienir . Jt'j póllor~­
l'ocz:nA córec)!ko Jf'Sl minialurowa i zbyt 
słaba by płakać. Otwiera mai~. skurczo 
ną buzię, ~Ie z i• J tardla nie wydoby· 
w. się tadtn dtWięk. 

Nodeoa chodrila z dzieckiem do na j· 
blitue j slaejl medyczn eJ, która znajdu· 
Je się na planteoll b~nanów, w odle-

J)Onien.ka. koutu)t tlJdz.o&u~mca. n;e v..1e 
tfłJ, a eta~~m nawet mme-J, mt ~lo ma· 
rok, lub 50 dol~rów. 

Dla myśliwych dewiZowych Jest wuy 
~tko. co naJicpne: lubu~kl ~~·ty l~• 
P"ł~n ło-vn~J zw~tnyoy, gorący bt~O$. 
zlnma czY•I;l - wyborowa. A w spec,al 
111e do lego oelu pnystosowanych łe~­
nlczówkach wygodne Jota. w których 
•·udzotiemcom ~mulno bylQby sJ>ać ••· 

.mot nie. 

PnyjeidtaJa Wf~ na polowania takl.t 
1>a•uenk1, by u<·ustni~)·~ w c~$ci roz. 
rywkowej. Ct-as:um z całym towarzyst 
wcm •a.•iadaJa do siołu, jcd>.ą, piją i b~ 
wlą się. Jdh polrruią jako-lako porozu 
n11eć ~•ę z aoś51em l ltdY w pełni ~pr<>$ 
!a,ą jego wym~gamon1, mOlt'l hczyć M 
następny raz. Jak to się mówt, lemat zo 
staje zaklepany - i ta katdy•n ral'Cm. 
IIdY .. narzect.ony" zapra~nlo coś sol)ir 
u•!rzelić w lubuskich la~arh, ,.naneczo 
n~" dostają cynk. 

Od kogo? To wielka taJemmoa, n1e 
do zbada ma l ni~ do zdradzenia. Czase"' 
,,rc<>tą wiadomoś~ l~ pr7.ylyła s~m .. n~ 
r1.('C7,0il.Y''. jeśli' ,.tosunki na ~yłG ltlf~ 
zacieśniają 

Cynk poehod1i od cynkord (""' myhć 
% cykorią . która oznacza coś oałk;cm in· 
ne,llo). A eo lo j<'St C!f"koria? Jest lo 
wJrd~a plus u.sługa. Innymi słowy -
>.dobywanie łntormiteji i pnckazywanir 
JrJ. Szeptem "" ucho. do sluohawkl. Z 
rączki do rączki, przy absolutnej dY>· 
krocji. 

Nie )<!$l lo ~aląt t•alkiem nowo. Pned 
wnjuą u~zywcmn ją" nitindnie :\t·~::y .. 
clel•twem, byli jacyś 'lllfon<l i jaki.S 
burdel-mamy. OzH mów1 M( ~ympalytz. 
•ut: dać cynk. 

- Daj~ rl oynk, mala. Bądt o piąteJ 
na parkingu pncd DOJnem Chlo1>a. Pod 
icd~ic opel kadN, C7.crwOitY - kapu· 
je<t? fac~l '· okularac~. hialo kurtk~. 
Wal śmiało, moie>t zabra~ koleżonk~. 
S1>rawa nagrana jest na C81o~~ ... 

Siedząca przede nnią mlodn. l>ięk na 
kobieta ma nn imię - J')()wiedtmy -
Bożena. Kategoria .,A". Wzrost 168 cm. 
waga 7$ kllo~ra1nów. Ciut u duiQ, ~Ie 
niektórym właśnie o to ehod•l. Niektó 
ny s pecjalnie rozgl~daJą sl~ za wypu­
kiościami z przodu l ~ tylu ... 

Fry~ura fl'yzJrr•ka. dobra farba. lś111ą 
ry lakier, 114 powiekach cienie naJiep­
nej finny - to widać. Ułta blade. tyl­
ko podkr.,.lone konturówką. Futerko t 
h$a, a pod fulłtkiem koronki, skóra i 
srebro. Spo~ób bycia powściągliwy, a 

• 

' 
~lości dziesięciu kilometrów od Kyebe. 
Nie rna tam lekarza. Zast~puJe !(o .. me· 
d icol assistent". Jumny. Kto do niego 
•IQ ~wróci, ott~yumfe tablelki przeciw· 
ko biegum:e, niczaletnic od choroby, llt\ 
którą cierpr. 

Zaopa.trzc:nic w artykuły me.dyetne, lł1 
jedna w•elka katastrofa. Ale nie Jimmy 
)C"st tem u wn1irn. Najblit~zy ~zpit.al od 
dalony jesl od Kyebe o 50 kilometrów. 
N~ przebycie teJ d rogi pieszo C<lowic,k 
Polrtebuie co najmniej calt~o dnia. 

J•mmy nie ma tadnych l~karstw. po­
za lablelkami na opanowan•e biegunki. 
Z;ł lO n'IA pr~U'TWat)"\Vy, które rozdaje 
bczplalru~. 

- Nie mo~ę nic zrobić dla twego dzi~ 
cka - pow•edzial do Nodeny. - N~ cho 
robę. jaka ma twoja córt czka, nie ma 
ltkar~twa. 

Boiena składa na mieszkanie. Gdy u~ 
blera •tosownĄ sumę, kupi choćby pO· 
kój z kuchni~ w spóldz•elni .,Locum", 
by uwolnić l'iC: wreszcie od npiegUJ=l'" 
c~J Ją rodY.iny męża. WydawAlob.~e ~ię, 
ir nie trudno dziewc•y•lie t~kieJ jak Bo 
łrna zacobić tych pacę tyoi'lCY marek. 
A jednak. tycir. codtienM >e•t droaie. 
Był~ somata - <lo lysi'lCY· Mąi ma •wo 
Jł" pla.n.,.y, onfi ~wo)e. . 

NA Zachodr.le, tam d7.1ewcr.yna poty­
l•! Boiena była w ~lamburgu, wi~c •• 
n1l' w1e. 

- Wozyslko ma swoją cenę - mówi. 
- Zabawa z cycuchem dzieSięć, l brw 
'lkiem drug1e dtJ<'Si"ć, z kocurem plc:'ć 
d•iesiĄ\. Za ustawienic luslro dziesłeć. 
St~sunok ;.wykly stówa, do bud drugie 
tyle, z polknl~ciem o pOłowę więcej. I 
tak dalej. Oochodzi jeszcze to. co się wy 
lllJe 1 gość buli p6l ty01ąca marek ... 

Pr~wda, te panienka dostaje z tu o 
me wi~cej, Jak jedną 11"/..CCI~. Ale te7. 
11(<> pono•i t•dn,ych wydalków. Pracuje 
113 miejscu. w cleple, nie zmęczy sie. 

Kategori3 ,,A •• no.si .su; wysoko i me 
.. daje z tymt, co stoją nitcj. Stosunki 
koletcńskie m•~d>.Y panienkami nie wy 
kraczają pozA kategorie, Pny tym kat· 
da z grup pilnuje, by nie dnć się pn~ 
clmą~ lak!r l• otx;rj. N~ awan.< tntbo 
••służyć. xapracowa~. zarobić. 1 wielu 
rzeczy si,. nauczyć. 

Pol$k~ plere•trojka wprowad•ila do 
br<>nty dezoricnl<lcję. Mówi się na prtY· 
kład, niby *artem ale jednak, ie pro· 
slytucia b<:d:le oficjalnym zawodem. 

- U na• wszystko motliwe - kiwa 
~lową Botcna, po czym 'zauważa. t.e 
przecież nawet na Zachodzi<' miłość pła~ 
na jest karnunowana w ro7.maitych sa .. 
łonach mt~!C3.:tu. t-~~unach, Jtablnetach ko~ 
metycznych łatniaoh .• 

\V na$tym starym i,yctu, tui obok na4:, 
d ticjq si~ neczy, o których nie mamy 
pojęcia. Na jednej z ulic w śródmieściu 
Zielonej Gó•·y mieszka homoseksualfs la, 
k tóry płaci hojnie za usłlllti młodym ż~< 
Iom i fotografuje ich. Pewne matżeńsl.­
wo lubi wynajmowa~ ponip-nki, cza~~m 
jr:'dnq, cta~cm dwie, do w'p61nych igra 
s~ek w lótku. 

Seks g,·upowy, orgielki z dzie~mi -
•Prawe~ po~adzono, m(sktt i damsk i~ 
odmiany homoseksualizmu. Wszystko to 
w nane; pOCt.eiwej ... Zielonej". 

Wpada pewien facet do swego kole· 
$tl, w najwybzym zdenttrwowaniu. Co 
>i~ •lało? Olót wrócił nlcspodtiewanlc 
do domu, patrzy - dzlt cko w wóze<:t· 
ku, na p1e~u ~tarnki ·, obiadem, a w lót 
ku jego iona na golasa z panienkq. 
Tak były ••)tle. te nie uuwatyły Jego 
wejścia ... 

- Urnarii na z.apałen•• płuc i bie~un 
kę - mowl - ale to był .. •łim". Ws>.y­
gcy w naszej wsi umieraj~ na ,.slim''. 
Opowiadali m i moi rodzice, te ponowa· 
la tu kiedyś czarna o~pa. A teru pa· 
nuje •. slim". Jest to zara~a od Boga. 

DlaczeJto Bóc sprowadził zar~ na 
Kyebe. le~o J osephant nie wie. T~Ao 
mkt nie w1~. Ale przcclcJ. działy się lu 
ta.J:<ie. złe ruc~y. j~k przemyt i ,,mai<J­
ya". Mot.~ ~a t'o splyn~IĄ na Kyebe k~r11 
boska? 

Na jsmutniejszym prz)·padkiem i•~t 

Córka Nodeny umrze tak, jak umarł • 
JeJ mąt l pierwsze dziecko. ZadziWiają 
ce je.••t, że s~ma Nodcnt4 wchtl jo,:t 
stlna i ~drowa. Ałe szan,:a, żr ni~ je~l 
wraiona włrU$Cm ~IlV. ma stę jak Jt"­
don do stu. Urodziła prztc~ri dziecko 
chore M AIOS. 

Namuyimbwa Oetu. lll• 27 lal, C~erp1 
na AIDS dh1~eJ. nit ktokolwiek we 
wsi, bo od lal sześciu. Pr•et.yl~ śmierć 
wielu współmieszkańców. Jest tak wy­
chudzona l <laba, że ni~ mote poruu~ć 
sie o włunyoh siłach. Waty tylko ZQ 
kilo i >.daJe 31Q składać wyl~ctnie t ko< 
ci oraz os:romoych, smutnych ocr.u. CA 
ly dzieJ! ~p-,cł?.a na kocu przed. domtm. 
Mówi, że w każdej chwili Jpndziew;. Slf! 
Amierd. 1')•mc1.asen1 eie•zy się katdą 
chwilą i obse-rwuje $wiat. 

C ndziennie tula'i ktoł umiera. \ta· 
$tm \lll'lleranie trwA wiele, wirle 
dni. Nikt <ię tym nie przejmu je. W środku w•i między chalupami ,".1 

nie)e obok siebie os•rrn niewyso· 
kich stosów kamieni, • w katdyni 

lkwi drewniany knyt. Są to groby ra· 
lei rodziny: matki, ojca oraz sze.<ciorr:a 
1ch dzieci. Wnyscy zmarli na AIDS. Z., 
•lało przy iyclu (ylko najmłod•ze d~iec 
ko, ~ które (N3Z lrostczą •i<: sąsiedzi, 

Kullura a!rykafiska inaczej podchodzi 
do śmierci. nit europeJska. U nas !mltrć 
sianowi tabu. Umierający są i""lowanl. 

W Afry~e lesl odwrotnie. Tu. nad 
J~ziorem Victoria nie ma dziecka, które 
nie wid1.laloby umCerająeyoh. ,1\falarl• . 
c~oleta. ~yfus. kiedyś cUirM ospa. 3 te 
roz AJ DS. Gdy te śll)lercl~ ma •ię do 

Barman l kelner podadzą błyskawic• 
nie. co trzeba. pomo,gą za.s:alć, poinf.or­
mują, podpowiedzą. Cinkciarz wym1enl 
1ueniqdze na złotówki i zlo\ówki na 
111eniqdze. Recepcjonista proymknie o· 
s;~y na obecnosć panlenki nocą w po­
koju hotelowym, Cza•en1 tei. IIdY f!Ość 
nie jest zbyt i<rewki. a ozkoda, jaką po 
n1ósl. nie tbyt wielka. r~~J)CjÓnista ta· 
ni~ha tglostenia kradziety. 

Gość, który bierze panienkę do poko 
Ju. powinien prtedtem wsr.ystko pocho· 
wać - do t.apcr.anu, pod materac, dn 
szlify, .zaf.~ zamknąć na klucz, a kluoz 
wrzuci~ ch~by do wazonu. Ale nie 
każdy cudzoziemiec jest tak prze%orny. 
toteż panlenki co run muuą lłumac~ć 
<ie prr.ed mlllcją, gdy okozuje, się, t' 
gościowi tnłknął pottfel, zegarek, ciu­
chy. Jak p~wncmu Szwedowi, klóry o· 
hud•il sl~ w ,.PoJanic" l 1lw!erdzil, te 
została mu tylko pitama. Cala gardPro­
ba, wszystkie rzeczy l pieniądze wypa· 
towa.ły wrat t: r>ańienk.q ... 

Taksiarz podwiezie, poczek a, u*yczy 
siedzenia w samochodzie, a gdy trzeba 
stanie w .obronie. Był puypadek, ie kie 
rowca T IR-a nie chciał zapłaci~. a gdy 
dziewczyna upominała •Ie, pobił Ja. BY 
loby z n1ą jencze goruj, gdyby nie 
tak~iarz ... 
Oczywiści• nic 1.a darmo. Za le przy. 

Jaźnie, pny•ługi i życzliwości panienkł 
muu<1 płacić. l płacą. 

Poza wszys tkimi kategor~ami istnie~ 
ueozcte zJowlsl<o cioltodojck. CichodaJki 
pnewatnie gdzieś pracuJą albo ucz~ 
si~, miewaj~ mętów J dzieci. Jest wśród 
nich sekretarka, telefooi,lko. goniec. 
sprzedawczyni, pomoc kuchenna. unęd~ 
niczka, kelnerka. studeptka.Cicltodo)l«\ 
puszcu <Ie za pieruądte tytko tOd czasu 
do cta~u. t.awsze starannie zacieraJąC 
śl ady. 

Swego czasu .,Nadodr.e" zamieściło 
dwutz<;śclowy report,t·b<:dący wyzn•· 
niem chłopoa, któr)· uprawia sekl z r<\t 
nymi paniami l bien.c za to pienlądr.c.. 
W jednym z numerów w ub. rQku wydru 
kowana zo~tała rounowa r. pewnJl pA­
nią w wie)(.u doś~ staleeznym, która 
przyjmuje panów w swym mieszkaniu. 
Obydwie publikacje W>JI>udzlly zaintere 
sowanie, jakiego nie ·spodziewaliśmy si~. 
Kobiety dzwonity, prosząc o kontakt z 
owym chłopcem. Mę7.czy1.ni l)lagali o 
adres owej pani, a jeden nawet przy· 
szedł osobiście do redakcJi w tej spra­
wie ... 

- Ue nu jtsl w swnlt? 

BOżena 1.a~tanawfa si-:, li~y n;:. pel­
c~ch. Oczywiście nie 1.1111 wszy~lkich. 
Ale sądzi. Iż łącznie ~ tymi. o któryrh 
wie na pewno, te to robią, ty!l'li, eo do 
których ma podejrzenie oraz tymi, o k~ 
rych ~łysz.ała. razem wn.ystkieh J?Onlf• 

~~o"~.:ro~el~~~~.,~.tt. flo, w sameJ 

czynienie na co dzień, prze•taje si~ lei 
bać. 

W Europie od ctlowieka chorego na 
AI DS wszyscy się odsuwają. Jut pra· 
wie katdy wie, Jak można się tą choro­
hą zaraz•~. Z drugiej zaś strony' o•oba 
mająca AIDS traktowana jest jak kto$, 
kto VIJ!r3J.a kulturu wspóltycla l oby· 
czalom. Z;\den arlysta na Zachodzie nie 
ma prawa •poko jnle umneć bez podd 
nenia o AIDS. Katdy Europejczyk mó 
wiąc na lemat AIDS, porusza równoczd 
nie probltmy moralności oraz społecz· 
nych skutków tei choroby. 
CaMd~m Inaczej jest w Afrycr. Nie 

wspomh;~a <lę l~rn o >.ogroieniu. kultu· 
ry. obyc1.a)ów c.y • t"'unków spolec7.· 
nych, spowodowanych chorobą A t DS. 
Nikt chorych nie pOtępia i nie ma mo· 
W)' o izolacji. Chony ty ją v.'Spólnie ze• 
zdrowymi l dalej J"(odU\ d tieci. 

W o•latnich mieSl~each 8)1uacja w , 
Ullandzio nlec • się poprawiła . W minio 
nej .połowie tc~o roku zmarły tam na 
AI DS' .. tylko'' 4Z osohf,·. podczas. głJ '>l 

lym •amym ok.-e"e roku ublelt)ego 
~marło ich 74 . 

Nowości~ jest kampaniA przeciwko 
AlDS. k~órR nazywa •i., ,.Love C~reful 
ly''. Na rozlepionych wsz~~:ie alisZAch 
widnieJe dobroduszn~ twart steb r~ 
du Yowerl Musewerilego, który nawolu 
je do usafe.r-·~ex''· · · 

~ 

Tłumao~yla i opracow~ła 
.REATA BAI'ITOSIEWICZ 

K1lkadziesl~t metrów dalej nasl~pne 
kamienne groby. Na ławce przed do· 
mem s ied:d stary męicz.yzna o siwych 
wlosaeh. To Josep)1~nt '&łlyoeziggaer. 
lila 63 lota. Pod karnit niemi pochował 
wnyatkie a we dzieci: dwie córki l dwoch 
rynów, 
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PrzylatuJąc n:. puyklad do Frankfur­
tu nad &fenem, nad ł.iabą, !~dujemy na­
gle w świecie :s'upcr htk:Su~u. w builyn· 
ku 1500 metrów długim. mieszczącyM 
wszyst-kie motlłwe cuda: prz-edstawiciel­
stwa l inii lotniczych, s klepy, restaura­
cje. kawiarnie. kina. dworet kolejowe. 
wystawy artyst)tlne l tysi~cc innYtb 
atrakcji, a ws.ędzl~ uśmiechniętą, mi­
'•· s:rzecm' do pnesady obsługę. WStę­
dtłe te-ż :ro.-zybkoś~ zal:atwlania w".zcłklch 
lormainości pntebodai na~4 wyobrai· 
ni~. 

monizmem, wśr6d klbrych przede wsz~·­
stklm nagrodzony ,,Złotym Lwem" w We 
nccj! hhn Louisa Malle'a "żegnaJcie, 
dzieci''. Jest 10 pamiętnik Mallo'a, któ­
ry w c>.asie wo)ny chodził do szkoły 
klantl)rncj nie zdając sobie sprawy, t.e 
włród kolegów ma w ten sposób ukry­
wanych pnet klasztor, Zydów. Pewne· 
110 dnia w mury klasztoru wtargm:lo 
l!<'stapo, Wszyscy chłopcy tydow~kiego 
pochod~nia zostali wywiezieni. Naz.wi· 
ska straconych w Oświ(('imtu pojawia .. 
ią sl~ na ekranie tut przed napisem 
.,konłee". 

W laściwle (\ym razem jut poeią- • 
.Biom) mógłbym był śmiało prze­
Kroczy(' grani~ RFN-Auswa bez 

paszportu, bo nikomu nic przyszlo na 
myśl s:dzlekolMck podstępł<lwać móJ 
,.wyjazd:' z jedne;o kraju lub ,.przyjazd'' 
do dru::ego ... -

Narracja filmu Jest do~ć powolna· ale w 
zrę.-znie zmontowanych retrospekcjach 
syn wreszcie dogrzebuje si~ cale) pra\v­
dy. Jak ma si~ teraz odnieść do ojca, któ 
rego matka przedstawlala mu zawsze jn­
ko wspaniałego człowieka i bohatera? 

D oroezny pr~gląd filmowy w Ma n 
nhe1mle rNał - rzecz jasna -
ofert~ zn.oemie szcruą. ..zavnera ... 

iąeą trzy gatunki filmowe: fabu.lę, do­
ku~nt i dzieła eksperymentalne. 

\\laśnie filmy fabularne odstawały 
najbardzoej od tych, Jakie szły obok w 

\ 

mi a pracownikami tureckimi. W wy­
niku wzajempych ans •vykonawczyni 
roll Julfl, Turczynka musi z~inąć. Film 
Ostro protestuje prr.eciw t~go rodzaju 
wzaJemnym· niechęciom. 

Jednakto glówn~ nagrodę w Mannhel 
mie otttymał !.Hm turecki .,Przeciw 
wszystkim" Orhana Oguz.a. Jest to dość 
szczególna historia. Karawaniarz (kie­
rowca) tyje samotnie l wynajduje sobie 
przyjemną partnerk~ życia obar<:zoną 
dzieckiem. którego ojciec: zniknął. Chłop­
czyk odc•uwa większą potrr.el)c; posia­
dania ojca nit dzicwc~yna m~ta. Po pew 

STARE l NOWE 
• 

Inny świat. całkowicle onna cywiliza­
cja. nigdzie rue znajdziesz pijaków, prze 
P"aszam, •v czasie 21 dniowego pobytu 
spoU<ałem czterech lekko podpitych: 
Je!lnego we Frankfurcie, jednego w 
Wel$ i dwu w Wlćdniu. To wszystko 
Mniej wię.-ej tylu $JlOtykam co 10 mi~ 
nut oa trotuarach \Varszawy wieczo .. 
rem. 

F ILM 
leon Buk'owiecki 

W mniejszych hotelikach po klucze 
sięga si~ samemu ku całkowitej oboj~t 
ności recepcjonistki. Jest ona i w rze­
czywistości mote być -całkowicie pewn;o. 
że nikt meuprawnfony nieswoJego klu­
cz.a nie weżmle. 

Poszły tu w nlcp3mlęć (nie licząc spe­
cjalistów 1 archiwów) dawne romantycz. 
ne lilmy, w których on kochal ją i po 
Ilemych przeciwnościach łączył ich z 
g6ry przewidzJany w scenariuszu happy 
end.. . 

Naturalnie w pewnej czc;:ści tworzo­
nych przed wojną l Jpszcze po wojnie 
filmów motna było bohaterkę (,,Dama 
Kameliowa", .. Anna Karcnina''l lub bo­
hatera ( .. Viva .V lila", .,Tylko raz kocha­
la'') uśmierci~. ale ten nicnetęśliwy ko­
niec mial satysfak~jonować publiczność 
lubiącą się wzruszać t plnk<lć. 

Obecnie ZOlchód prawic doszczętnie 
wymiótŁ takie filmY' ze swego repertua­
ru. 

' 

Na et-tranie pncdc wszystkim gwar t 
huk wojny (,.Pelna ładownica•· Kubrlc­
ka czy Z\llłaszczo .. TOpg'un" oraz cała 
seria pomniejszych filmów wietnam­
sklch), jazgot karabinów maszyno­
wych !trwawych jak sllo filmów neo­
::angsterskJch (.,Niedotykalnl", "Czerwo 
na broń"). Albo piekielne rykJ l wrza~kl 
rozpasanych zespołów mlodzi<~towych, 
które pt7.ebierając no~taml. fikając, ko­
uolkując lub w postaci pionowej poru­
SUljąc głową tak Jakby dostawali nagle 
silne uderzenia z prnwej lub lewej. cni~ 
kowlcie pozbawioni głosu, u d a i •1 
śpiew. 

Bez potę:!.n~·ch wzmacniaczy nikt by 
,.Nigdy, nigdzie, nikomu"- najlepszy na festiwalu ' !ilm prod. węgierskieJ 

ich nie słyszał z drur.lcgo rzędu. Ord<>­
nównę słyszano w ISOO mieJsc liCU\CYm 
kinie .,Słońce"' w Pozn;~niu taki<' i w 
ostatnim 32 rzędue, przy czym rozu­
mlało si~ ka!d<' słowo l<'J piosenek-.. 

Istnieją tet filmy .. miłosne", w któ­
rych milość zostnJ<' tobrnzowana natych 
miastowym ')>ój~clem do lóżka nowopoz­
nanej pary, lub filmy, w rodzaju "Wejś­

oeia smoka" gdzie kto motc 1 czym mote 
(w tym la(•cuchaml) ol>lja swych pl"LC-
ciwników. • .... 

Na tym tle kina festiwalowe 
stanowią naje«ę~clcj 0.1~ę spokoju, 
trównowatenla. oozna•' estetycznych, 
miejsce szlachetnych wzruszeń.. 

N a z,lt'idzle nauko\vców filmowych 
w LUd\'\1$J,Shaftn nttjwi<:ksze -uzna 
nie •dol>ył;v filmy prupełnione hu 

• 

Innym - choeiat o wiele nitszych 
lotów - filmem g!ębol<o' humani.sly;:z­
nym Jest dziel<> tet.vserkl • NRD Ka­
roU Hattopp .Katdy marzy o wla""ym 
koniu", ~lała wiejska sau rodzinna. 
doone •komponowana l POPisowo z cal­

, kowlt'l naturalnością grana pl"'.t"< m•ł• 
dzieci 

llardLo clekawy był tet film niemiec­
ki Nleo Hofmana .,Kraj ojców - kraj 
synów". Syn pewnego fal>rykantn do­
rÓslt<Y s tara s·ię ?.rozumieć powody sa­
mobóJstwa swego ojca. Cboeiat Jego 
'matka chce przed nim całą prawdę uk­
ryć, wyrywa jej slę słowo, te w cz.:ua:ie 
wojny .. przcjetdWi kiedyś przez Pol­
skę", Syn Jedzie wię.- do Polski l po 
•.n•Je, ze strony przymusowo zatrudnlo­
n~· ·h w nabowancj Żydom fabryce ro­
botników, prawdę o tamtych czasach. 

• 

Patron szkoły 
w Lupowie 

,.Kto pokocha p>zurodę. fłigdu nie 
będzie n.ienawłdzll . ezlowleka" - na­
pisał W łodzi mler1. Korsak. Te slown 
lobuskiego pisarzn l pn,vt·od.llika zna­
ne są dobrze uczniom S:r.koly Podsta 
wowej w Lupowlc. z jej filią w Rac-
ławicach, w gminie Bogda.niee. w 
woj. ,gorzowskim Rozmiłowany w 
pnyrodzle Wlod7.1mlerz Korsak często 
pnebywał "' Ntldleśnlctwie Bogda­
niee. "•póinie z lntynlerern-leśnikiem 
Wlkto.-.;m Kai'C'tewsklm t Bogdańca 
planowal napisanie monografii .. Pu­
S<Cza gorzowska". 'poprzednia dyrek­
torka szkoły 'Bronisława Weaerska. 
b iolog z wyksztnlcenla, obecnie zastęp 
en inspektora ośwlnt.y 1 wy~bowania, 
pamięta. te pisarz ·wraz z ioną FeJi .. 
cJą, w paidzlemlku 1962 r. był gościem 
.zkoly w Lupowle. 

W 1984 r. Kuratorium Oświat'' l 
''~:-·chowania w Gonowic. a nasię_p· 
ni~ Ministerst-wo O~wlat" ,,.,.ratit,· 
zgodę na nndant~ <>.kole imienhi Wio· 
d•lmierza Korsąka. Od le!lD momen­
tu działania szkoh· po~>.lv w dwóch 
klerunkach: pracy wychowawc?.ej 
przybliżajątej mlodzle).y postnć pa­
trona oraz modcmiM~JI placówki, w 
celu uczynienia JeJ l!odnej przyję.-ia 
Imienia plsarU\. 

Z kroniki prowadzonej ocł 1945 r. 
dowladujem.v się: ~.e dawnieJ szkoła 
w Lupowie ml~ciła się w dwóch bu­
dvnkach. w poł>mu którvch US''tuo­
wana została stacja pomp rurocl!U(u 
.,Przyjaiń", biegnąc~o do NRD. Przed 

slęblorstwo Eksploatacyjne Rurocią­
gów Naftowych .,Przyjaźń" w Plocku 
przeznaczyło 5 mln zł nn budowę no 
weJ szkoły l na przełomie lat iOG0-70 
rozpoczęły się prace budowlane. Za 
niccale cztery lata slalląl budynek. z 
o.imlomn lzbaml lekcyjnymi, salą gi­
mnastyczną, świetlicą, kuchnią t siO­
łówką. 

Dziś nkola liczy 225 uczniów. któ­
rz.v uczą się w 4zieslę.-iu oddziałach. 
Dwud7.lestoosobowym gronem pedago­
glotnym od tnech lat kieruje mgr Ja 
nu~z 'Bukowskl. fizyk l mntrmntyk, 
nbsolwent WSP w Słupsku. w kro­
nico szkolnej odnotowano Jut wiele · 
zwyci~stw uctni6w ?. l .. upowo w ró;ł;­
nych olimpiadach, zwlnszc>.a języka 
POISklego i fizyk!. , 

Ale nnjwlę.-ej osiągnięć szkoła. któ 
rej patronuje Wlodzimiel'?. KorAAk . 
1>05lada w turystyce i ochronie PI'Zl' · 
rody. $wiadczą o tym liczne puchary 
l dyplom'' t.'\ ctolowe miejsca w mlo 
dzi~owych turniejach turyst)'cznvch . 
raJdach. DwukrotniP wyróżniono szko 
łę za udział w tzw. 'Biegu Slowiańs­
ki m. W t,vm roku w impro?.ic tej 
uczeń Ma•·lusz S?.yntec >.ająl 1 miej­
sce l reprezentował województwo go­
rzowskie w imprezie okręgoweJ. 

Turystyka jest przede wszystkim 
pasJq naue7_vclell.i - Elibl,ety Jabłoń 
sklej, która zawsze potrafi zachęci~ 
mlod•leł l grono pedagogl."nc do we 
drówkl l biwakowania. do aktywne­
go speduanla woJnego eusu. 
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kinach (Schwarzenegger, Murpby, Stal­
lone, Cruise l Inni). 
Pi~kny dzieM(I.hn.Śtowieczny Jill)l 

~la;<a von Sydova ,.KaUnli:a ·• ukazuje 
nam dys:tretną, elegancką milość mło­
dej tony starego. <rentą sympatycznego 
zawladowcy stacJI, do młodego i przy­
stojnego zarządcy sąsiednich dóbr. Ca­
ły ten film - zgodnie z obyczajem dzie­
~viętna~towiecznym - ogrąniqll si~ .do 
Jednego pocałunku, a Jednak- mjloś6 
t.ych )uchi Jest 'bardzieJ t>rawdziwa nli 
wszysll<ic współczesne nagości. Zanim 
dochodzi do drastycznych rozmów z jeJ 
mężem, biedna Katinka umiera na płu­
ca. 
Pięknym filmem jest też .. Tajemnica 

Julii" produkcji holenderskiej i reży­
serii Hansa Hylkema na temat nieporo· 
zumień ra.sistowskich między Holendra .. 

Poglęblanlu wled?.Y o ~yciu i twór­
C7-0ści Włodzimierza Ko"'aka słuią 
bliskie kontakty 8~koty t gol'20wskim 
Muzeum Okręgowym, gdzie od 1972 
roku znajduje się bardzo ciekawa. sta 
ta 'vystawa po§wl~na temu pisarLo­
wi i znawcy przyro<ly. 

Pewne jest, t.e t.adne dziecko z Lu· 
powa, a także z okolic: Bogdańca, nic 
pomyli Korsaka t Korctakiem (co 
zdarza Ślę niektórym gorzowlanom, 
niestety). Dorobek pisarza l jego cie­
kawe życie Jest dr.le~lom dobrze zn~­
ne. Niewątpliwa to zasługa wstępcy 
dyrektóra Mu1.cum mgr Zofii Nowa­
kowskiej, która wielokrotnie spotyka­
la się z uc?.nłaml s>:koly w Lupowie. 
Dodać nale7.y, źe to jej staraniem 
prochy: pisarza, zmorlego przed 15 la-
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nym cz.asie zgodnego potycia, dziewczy 
na ucieka zostawiając bohaterowi fil­
mu cłllopca. który wydaje się bard.z.o za­
dowolony, bo rnat!<a nie tylko trzyma­
la go krótko ale i traktowala niespra ­
Wiedliwie. 

F'1lm Mrdzo piękny l takle ,,stMC«O 
St)'lu". 

Nieco no\voctesniejszy był .,Interes 
Idzie juk zawsze·; uezli Ann-narrell. 
t>t'oiaiKc)'• 'l)r)it;()S'K'Ie). T•rzea•1aw'!a'l on 
- n1c zawsze skuteczną - walkt: związ 
ków zawodowych o p•·zywrócenle do 
llracy nleslu.sznie usuniętej .,pierwszej · 
ekspedientki". Rolę tę t:ra Jedna z 
~:wlazd kinemalo~rafii brytyjsklej 
Glendn J3CkS<l:~ Film ukazuje. te 
wbrew aroganckiemu neJowt t.."\kładu 
przy energicz.nxm poparciu Z\vłąt.l<u s::,d 

ty w Domu SpokojneJ Staro•cl w Kra 
kowlc, sprowad'lone z.ostoly do Co· 
1"1...0W8. 

Włodzimierz Korsak uctvl miloM:i 
do przyrody. Dzieci szkolne w Lu­
powie przyrodę kochają l o nią dba­
l'l· Tradycyjnie Jut sadt.1 las; tylko w 
ubiegłym roku szkolnym zasadzili o­
kolo ~ ha. Współpraca z ldniknmi 
jut tu nie tylko formalnym >.npisem 
w programie. Dzieci zbiernją tołed>.ic 
i dokormiają źwicrz~tn. \Vio.snq roz .. 
wieszają budki !ę~towe dlo ptokó'."· 
na >.lmę •>-Ykują karmniki. Pr-tClC.ł l>u­
d••nkicm szkolnym piei~Rnują piękny 
<kolni k. 

W kronice szkolnej upnmictnlon•· 
je~t m.in. rajd turyst~·czn\' imienia 
\VI. Korsaka, składanie kwiatów na je 

, 
m u s l przywrócić ją do pracy a sza! 
musi odejść. ' 
Były fet. filmy brytyjskie i kanadyJ­

skie tym ra1.cm dokumentalne, które wy 
kazywaly calkowllą bezsilność (i brak 
zainteresowania) zwlązk6w wobec jaw 
'nej niesprawiedliwości. 
Niewątpliwie na mannhelmskim fe­

sti\"-alu naj\,riększc wratenje wywołał 
z.-.ów film w<:g!erskl. rozrachunkowy, 
pod tytul~m .,Nigdy, nigdzie. nikomu" 
Fcrenca Tc!g!Asyego. Ukazuje on skutki 
wysiedlania ludzi me uznawanych przez 
retim stalinowski z Ich rodzinnych do­
mów w Jakąś odlcglę pusztę węgicrskq 
l)rawie bez U\budowań i bo< troski o 
to. z czcM bt:d~ tyć. Jak ~ię mieli dol>­
r7.e przed wojną, to niech teraz cierpi~. 
Głęboki l chwilami przerażający film, 
chociat robi wratenle dokumentu. 

N atomiast fesUwal filmów austr!ac­
ltich w W~ls (między Wiedniero a 
Salzburgiem) nosil podw6,in.y cha-

rakter: współczesne tUmy były też bardzo 
nowoczesne ' w sposobie ukazywania ty­
cia i realizacji, natomiast retrospektyw.! 
składaJąca sl~ z lak zwanych .. Heimat­
!ilmów" przypominała dawne dobre cza 
sy poczciwej klnematogfa!ii austriac­
klej z lat przedwojennych, ale przed 
Ansehłusscm. 

F ilmy te. nle>.aletnie od tytułu, rety­
sera, obsady a nnwel od tego czy były 
barwne czy cz.arne-bo'• le pokazywały 
zawsze pneplęl<ll<' ..-.rtriackie ~tóry i 
podgórza. mnóstwo leśnej zwierzyny l 
jaką bądt OPO"~asU<ę rozgl"ywaiąeą Sl~ 
ria tym fotogenicznym tle. 

Jednaktc l między rumi były tlimy 
średnio udane lub całkiem niezle, któ­
re oglądało •ię .,z łezką w oku". 
Prawdę powledzlawszy każdy następ 

ny scenarlu.<Z był wariantem poprzed­
niego. Istniata r.awsze w gó>Skiei wiosce 
piękna i at.rakcyjna dziewczyna. z rc~:u­
ly miała wyjść M mąt zn najbogatne~o 
s6rala w okolicy, r.awsze pojawiał się 
.piękny l młody" (administrator, myś­
liwy, budowniczy tarny) i do happy endu 
dochodzilo po licznych intrygach, niepo 
rozumieniach. zerwaniach i płaczMh, 
ale było to na ogół zrobione .zręcznie. 
Wśród dziesięciu takich !Umów klika 

zwracało uwagę bardt.o dobrą robotą 
reżyserską, w tym słynna ,.Geierwally" 
Hansa Stelnhofla wyróżniająca się za­
stosowaniem obiektywu anamor!otycz­
ne:o (zwętaj(\ce&o) do po&aU!nla .,du­
chów gór" uformowanych przez białe 
chmury. Pomysł znakomity a rok prod. 
1939! Najleplej wyreiyserowany był film 
,.Swiety powiew lasu" co nic dziwnego, 
gdyt twóre~ byt Paul May znany rety­
ser popularnych quasi-westernów. 

Uda.lo mu •l~ nakręcić film \V czasie 
budowy wielkieJ tamy na rzece, która w 
taki sam sposób przeciwstawia interesy 
kr«ju z lntoreMml miejscowej ludnołcl, 
iak u nas lamn pod C~rsztynem. 

Z nowych filmów podobało mi się 
..Pogranicze" Houchanga Allahyari, w 
którym młody pianista niesłusznie po­
dejrzany o t.'bój•two swego profesorlt, 
pod wpływem nacisku policji, zdecydo­
'\\'8nia prokuratora 1 wbrew opinii psy .. 
ehiatry b!erze na siebie winę. a l(dY 
się o~azuje. ?e jest nfewinny - jest 
Już za póino. Ze wz~lędu na orzetycia 
psychic~ne całkowicie odciął sit: od '-'· 
c;i.:l. i. 1.ńStanlf' dn $micn~i. w takład1.io 
psrchlatrycznym. 

Spo~ród pozostałych filmów austriac­
kich ... Noe i dzień" Petera Manuchcl­
lieęo o śpiewaku rockowym i je~o nic­
widomej kochance jest typowym filmem 
.dla ludzi". Nazwano go .,.:'leuheimat­
!ilm" czyli filmem ~rajowym w nowym 
\\·ydaniu. 

-
go groble oraz •potkania z ludiml, 
którzy go znali. Do t,vch osób nale~,v 
działacz Polsklego Związku Lowlec­
k!ego Stanisław Oórskl. Odwiedził on 
•zkolę w S<'tn'l rocznicę urodzin Wlo­
dzimiena Korsaka. który takie był 
z.,p~lonym myśliwym. 

Z tej samej okazji zorganizowano kon 
kurs na okiodkę kslqiki Ko•·saka. tur 
niej wied:r.y o nim oraz montaż. słow­
no muzvczny, l)r7.ygdtowany przez na­
uczycielkę Stnnl•lawę Czujko. 

Miejsce pamięci o patronie szkolv 
nazywane jest •• kącikiem Kor.tfttka'". 
Punkt centminy zajmuJe pOpiersie 
patrona ..,kol\• - dzieło Michala Pu­
kliC7-" z Gorzowa. Są dwie grafiki Kor 
saka. a:łbowlem ten niezwykł.'" człó .. 
'"'iek mtnł równłr.i. talent p)astycmy 
i sam llu~trował •woje ksląikl. Szko­
ła PO"iado kser<>kopie WSZ)'stkich tych 
ksiąiek sw~o pAtronA. 

Blbllot~kn •zkolna wzbogacila •ię 
o dwie nowo pozycje: ,,Tamte polown­
r.~a·· - '"ł Korsaka i ~biór ,.,.kJt:~w 

o 'l.._veiu 1 .,twort~;u~d 'l)i~rt.a .• Od Aniń 
ska do l::orzowa", obie wydane przez 
Gorzowski(> Towan.ystwo Kultury. 

Głęboka wiedza Korsak3 jak<> 
prl . .,''t'odnika ł mw,lfwego. jego t;ale-nt 
literacki przejawiający się zwlaszcm 
(v opisarb przyrod\', uzdolnieniu pl3<· 
tyctne. Jego p••ekur~orskle \>Oglądy do 
tyczące , ochrony naturalnego srodwis­
ka człowieka. to są tukże źródła, z 
których czerpie szkoła; wvchowuj~c 
swoich uct.niów. \V tym wiględzic z 
doświadczeń Lupowa. wsi oddalon~j 
od, Gorzowa zal~dwie o 8 kilomet­
rów, mogłyby skorz.,·stać nkte ;". 
nc plaCówki. ż~·ri<' i dzieło Wlo­
d7.imiena Korsaka zaslut\'lo sobie na 
trwałą pamięć, l)l'?.yna jmniej w regio­
nie. "' któr"m pi~an: l.yl, twoi'Z)·I 1 
działał przez wiele lnt. 

ANNA MAKOWSKA-CfllLM 
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k ledt &lantł ba ouworakaeli n.1o bl• pr,.. 
Pkodzl abym btn wlotyl r<:kę abym tam 

. wskoez.yl mimo WU)'łt~o leplej wcisnąć 
~tę do pan! nit do kl"'wy tylko te do krowy 
mialbym większe uaruo, ale u pani ho ho sic­
działbym skulony b)' mnie owiewał)' ciepłe prą­
dy powletru. klszlcl owinęl)'by dookoła letalbym 
sobie larn jak basza Jakiś lak król l)'lko moie 
ku~slk b)' cJuną1 w atronę wyJścia sam jego 
komuszek by wystawał z ukochanej pizdy pani, 
za~e by co mosla dotknąć palcem teby dać 
Cllae t e pamięta o mnie l mnie kocha. • 

bez lft!I.Mcl dla mnie się nie liczy, ru mlala 
"' kiMie zastępstwo aruba ob~ydllwa baba któ­
ra 'IWY w starszych klasach gcogralil. dala m\ 
dwófę za to ~e nie uwałalem na lekcJI wytarga 
la za włosy resztką sił wal~·tem ze sobą teby 
nie wyjąć mlecza :t pochwy l nie ciachnąć jej 
głowy, a lak'l miałem ochotę nabić J'l potem ua 
dzidę l maszerować tak z nią do6koła bolsi<a 
wolałem jednak nie robić sobie kłopotów tęskni­
Iom do pani a wszystko mogło przeszkodzić w 
naszym jak najstybszym spotkaniu. 

tymczasem chłopakt dostali Jakiego~ fioła. -
al~ brocha - powłediiel! na przerwie. - wi­
dztald? - taka - zenck zatrzymał ręce w ta­
kJm ułotenlu jak gdyby trzymat w nich niewi­
docznego arbuza. - jak dynia - powiedzlał kto 
inny. - lak zgniła dynia - poprawił go Jesz~te 
Inny, wszyscy wrcchotull. - zgniły flak. - ta· 
Id rupleć he he ... 
naotawlłem ucha podszedłem biltej no oczy­

wiścle wnyslko zoraz %rozumiałem: przez całą 
lekcJę podglądali IQ grubą klempę. - to nJe wi­
działeś? - upytal mnie mletek, on właśnie od­
kryl całą sprawę: geograllca miała straszną mi­
niówę lubiła modne stroJe a do tego miała kal­
dun Jak stodola l całą lekclę siedziała za stoJem 
tylko do mnie podeszła te by wytargać za włosy, 
a tak to nJe miała siły chodzić, siedziała rozpat'1a 
na kneśle 'klocowate nogi trzymaJa renlotone 
azeroko. - wystarczyło się schylić - powiedział 
mietek - a tarn taaaka brocha. 

- a ll'rudna ... - dodał kazłk - at czarna. -
te majty widlłltłeś? 

- no chyba mlesl'e nie prane tak się łctąg­
nęły l wen!)' w pizdę. - jak? - spytałem zdu­
miony. - tak wzdlut w prudział tfu mogłaby 
te gacie tmlenlć. - l wyjaśnił te wystarczy u­
puścić coł schylić się po czym popatrzeć mię­
dzy jej tłuste ctry. - a tam taka kapucha. -
ona specjalnie tak szeroko trzyma ieby pn.e­
wietrzyć. ·- wlałnie przez całą lekcję slys:tal~ 
Jak coś kornut upada teraz wszystko zrozumia­
łem. 

zaraz jak tylko gcograttca rozsiadła się za sto­
łem rzuciłem na podłogę ołówek. brzdęknął l po­
toczył się pod ławkami pro4to w stronę wysta­
wionych kopyt grubej, schyliłem się jak mog­
lem najnltej wbiłem oczy między jej uda, zoba­
czyłem te policzochy końc:tą się elenkim paskiem 
l wylewa się 1 nich białe ciało do pizdy ledMk 
nie sięgnąłem a ołówek - turlal o!ę hałaśliwie, 
zacząłem więc Iść 1-a nim na c•worakach pod 
ławkami ~ octami wlepionymi miedzy grube no- · 
gl l Jak w głupim śnic po kilku krokach zob'n­
czylem obrzmiały bułczasty placek częściowo 1.a 
kryty rótowymi gnelaml alo wystający po obu 

- stronach l wstrętnie ohydnie plugawie th9robli­
wie bydlęco dziko głupio l naprawd~ bnydko l 
niesmacznie n wszystkich stron obrośnięty do­
okoła włochaty dlabelskJ kuper, zbaraniałem na 
ten widok a geogra!ica podtkoczyla Jak df,. 
nięta w to włochate siedlisko. 

o 

~ my,lln te nie wiem co tam robisz? - wrza. 
tnęla - ty mnln jwlnio - wyjęła mnle spod 
ławki za ucho - ja cię caly czas obserwuję ale 
tern inae%ej pogadamy. - podniosła mnie za 
ucho do g6ry 1 pnysunęla do swojeJ odtłuszczo­
nej mordy majtaJem bezradnie nogami w powie 
tnu. - ja ~!ę nauczę podglądać - oznajmiła nie 
nawistnie 1 wtedy zrozumlałem że Jut na poprze· 
dnie} tekcli zorientowała się we wsz.ystkim l a· 
kurat mnie przydybała, potarmoslla za ucho e­
nergicmłe wislałem jak bezwładna kukła a moje 
nogi obijały się o JeJ brzuch. - Jeozct.O będziesz 
kopal? - ryknęła przerailiwie z gęby euehn~ło 
jej gorzej nit z dupy tamteJ klaczy. - p6Jdz:c­
my do dyrektora! 

l wtedy nie wytrzymałem l pu~clłem tak gło­
śnego bąka te gcograflea o mało oię nie pr.e­
wróciła gęba jej napęczniała nabrała koloru dol 
nalej śliwki a na polłezki wyskoczył)' plamy 
no i zaczęta tr7.epać mną jakbym był zakurzoną 
ścierką, dookoła roztoczył się smród ale mój 
smród to był ro:tmnryn w porównaniu. z odore~ 
Jej tłustego ciebka, jechało od nlel Jak z na l­
głębszeJ kloaki jechało tak te na moment ode­
ehelało mi się w ogóle myśleć o kobiecych piz­
dach odechelało mi się w ogóle tyć, teru dob­
rze zrozumlałem dlat'lcgo faceci si~ rozpijają oie­
dzą w knajpach 1.am!Mt wracać do domu n kie­
dy wracają zaczynają tłuc tony l meble. teJ ge· 
ogra!icy tet. taclen facet na pewno nie chce ru­
chać dlatego gniJe glupieje robi •i<: z niej wre­
dna kwoka, dobrze Jej tak nJeeh skiśnie' skoro 
taka niech dostanie !!ola do końca niech ją nlag 
trat!. 

niedługo potem na szczę~c!e wróciła pani 1.n6w 
bylem kimś l wdychałem podniecające perfumy 
kiedy przechodziła obok mnie. - co teraz czy­
tasz? - pytala od C'U\SU do czasu a ja pokazr­
wałem 1 dumą, JeJ podziw dla mnie rósł jak na 
dro!dtaeh. 

po pewl'\Yil\ cuuie zrozumlalom te opowlad~­
ła o mnie innym paniusiom bo pokazywały mnie 
sobie na koryt.arzu kręcll)' natapirowanymi łe­
petynami cmokały pod nosem, Ja przy oknie so­
bie czytałem :ta miast bł~nć " "~.nokiem jak to 
wszyscy w szkole mają w zwyczaju. ( .. ) 

nie traciłem oczywiście czasu l jako wytraw­
ny tropiciel usiłowałem wykryć gdzie pani mie· 
uka. czatowałem na nią pr:ty szkolnej bramie nie 
raz do pótnel nocy z niewiadomych powodów 
pani· siedziała nieraz w klasie tak długo jakby 
w ogóle nie• miała domu h,tdłańskl tywot nau· 
czyi mnie jednak cierpliwości. - dzień dobry 
- mówiłom Jak gdyby nigdy nie &dy rz:ue:n 
wyszła niespodziewnn!o prosto na mnie. gdy wy­
szła nie wid:tąc mnie wtedy ja za nią od słupA 
do słupa od d1'7.twa do dnewa :ta kiook ruchu 
cł? wózka z w?dą sodową do narotnika domu 
patrzyłem w JeJ wspaniałą pupc: drgającą od kro· 
ków jak pł(kny Uld kłat1.y l szedłem za nil\ krok 
w krok, nigdy nie widzlała te ją śled:tę i o to 
właśnie chodziło. światowej stawy detektyw Hol· 
mes był na tropie tajemniczej pant był na tro· 
pie jej drgającol pupy wystarczyloby ieby tyl­
ko• podnlosła ogon a wskoczyłbym od razu w IQ 
galaretę chlup bym wpadł plum bym zniknął w 
niej l opadł powoli at. nn samo dno, słynny de· 
t.ektyw tropU drogę do jej domu gdzie w jed­
nym pokoju stało tylko szerokie łótko • bold~-

' 

' 
• 

ehlmem w którym rpc:d:tala aamotnle noco le­
żąc w białeJ baltowan•.J :zlot- nll.k4 lcoszuU otu­
lona puchowymi kołdrami atłasowym! w koloru 
błękitnym i pomarańczowym a na nocnym &lo­
liku ksiąikl które ode mnJe potyczala aby wy­
bierać fragmenty do pr:teczytania tej bezmyłt­
nej hołocie, w gruncie rzee:tY dobrze wiedziałem 
te pani ezyła to dla mnie tylko dla mnie tylko 
dla mnie. 

kiedy był śmlenny fncment to się 4mlala l 
patrzyła czy ja tet się. śmieję l ja się śmlalem bo 
pani uśmiecbnl~la była pięknie)na nit zazwy­
czaj buzię miała podoboli do placka z malinami, 
reszta klasy udawala te się lmleje bo ani nie 
uważała ani nie rofumlała tego wszystkiego ~dy 
działa sic rzecz straszna pani przerywała na ch w! 
l~ i smutnymi oc:tami omiatała klasę ale nic zło­
ścią tylko tragicznie tak ponacj głowami w lwl~­
ty chyba tajemne .utrwalone w ścianie za ple· 
cami wszystkich jak jakaś muszka w burszty­
n(e ja siedzialem wtedy podparty na dłoni zadu 
many niby przy zbójeckim ognisku gdy cygan­
ki śpiewają rzewne pieśni a my utrudzeni zbó­
jo,vanlem wspominamy chylący się ku końcowi 
dzień który znów udało n.am się przetyć nt!mo 

Dariusz Bitner 

zdradzieckich ul)'lelów Jakie kupcy zawsze cho­
wają a:dLieś w unadnu ! mimo kul z Ich pl· 
stoletów które tylko bzykały przy naszych u· 
szach, reszta klasy przeratona te mote oberw•ć 
im ~lę za hałaśliwe bąblowanie zamierała na mo 
ment, pani znów zaczynała czytać a idioci znow 
buczeć mruczeć strzelać z rurek trzepać po u­
szach pluć za kołnierze nawet nie wiem co 1'-· 
szcze bo nle wiem co motna robić z taką bez­
my~lno.ścią przez całą godzinę, głupole a juł. 
najglupSte to dziewczyny nic tylko cienko po­
piskujące między sobą l brzydkie jak najgorsze 
koszmary .albo chude jak patyki z przerzed>.<>· 
nymi zęłulinl albo grube. sapiqce ~zębami Mity­
mi i wielkimi od ucha do ucha mote nawet je­
szcze dalej jak z nich kiedyś wyrośnie chociot 
jedna piękna kobieta to będę świ~ty anioł albo 
ksiądz kapelan, jednak nie robiłem lm niczego 
złego nie ciągnąłem za 

1 
te kretyńskle warkoc-te 

nie dawałem kopa poniżej kokardki zawiązanej z 
tylu fartucha chociat przyznam że :tawaze min­
łom na to straszną ochot<: l zazdrościłem ~yn1 jo 
topom którty nie przejmując się przyszłością ko· 
pali at i~czaly sucho tyłki dziewuch albó ptns­
kal)' tych tłustych, wiedziałem Jednsk a7. nntbyt 
świetnie te c:tn5 jest nieubłagany kiedyś te po­
kJ:aczne dziwadla dorosną żadna nie będtie tnk 
piękna jak 'pan; ale moie jednak mimo wszys­
tko zmienią się trochę na łepste gdy im wyr<>· 
sną cyce przybędzie rcnumu gdy zrobi się z ni~h 
dtiura której dobrze to wlecitialem jeszcze nic 
mają anJ nilwet nJe domyślają się :ie będą mleć 
kto wie wszystko sie może zdarzyć i wszystko 
się zmienia ech nictego nie można być pewnym 
jeśli chodzi o te wstrętne dziewczyniska,, bdntj 
nie kopnąJem nie oblatem wodą nJe upchnąłem 
ze schodów w ogóle nic a nawet niektórym wy­
branym tak na męskie wyczude dałem a to łn!a 
danie a lo ołówek a to pozwoUłem przepisać 711· 
danie domowe a to pomogłem wloi.Yć tornlst•r 
byłem absolulnie w por:tądku cót chelałem mleć 
kiedy~ mo11iwość wyboru bo nlgdy nie wiado­
mo naprawdę czy to Wiadomo Jakie figle spla­
ta człowiekowi los? nie wiadomo nic, od tadncj 
jednak nie "·zląlem niczego nie moglem się na­
zbyt pochopnie zobowiązywać. , 
zresztą :tauwatyłem że mój sto&unek do ~łu­

pich dziewuch podobal się pani jakże by lnac>.eJ 
ona przecież wszystko doskonale rozumiała, jeJ 
też pomagałem nosić rótne rzeczy mapę stos ze· 
Sll'lów nie moglem robić wyjątków podarowa­
tem więc tet raz jabłko . duże czerwone na •A­
nach słodkie i soczyste jak diabeł wiele mnie 
J(osztowalo teby go nie ucrytć takim dutym 
chapsem jak to ja- potra!lę teby dotrwać do od­
powiedniej chwili po tzym polotyć jabłk.o na 
s tole pned oczami. 

l 

.... .... - - ---- --
Steny miłosne w literaturze pięknej 

- to dla pani - powiedziałem dumnie Jut 
czullic te dobrze zrobiłem i te lepie j jabłko nit 
kanapkę u smalccm i kiełbasą. 

- ale... - szepn~ła pani l zaczerwieniła się 
tak mocno te ogiefl o mato nie buchnął z jej 
twarzy - ale ja nie mogę ... - szepnęła mniej 
więcej. • 

terC<! moje drgnęło pneszył je bolesny pr.)· 
mień rany boskie wywołałem w 'pani zażeno­
wanie musiałem nybko ją ratować och skąd 
moclem wiedzieć te tak si~ tym przejmie lak 
wzruszy tak bardzo, no oczywiście leialo przed 
ni~ czerwone jabłko wielkie jak arbuz a ogo­
nek z tego jabłka stał ł.ekko zakrzywiony w jeJ 
stronę a był wy)J~tkowo gruby i twardy brązowy 
pofałdowany mocno l sterc>:ał w jej stronę wy­
gięty )cdnoznacznie. 

(3) 
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- to mamusia kazała dać - powi<d:tialem li· 
tojci\\1e bez mrucntęeia okiem, co Jak co ale kła­
mać ja potrafiłem jak najęty gdy w grę wchodził 
honor kobiety monte chństo mógłby być ze mnie 
durnl'ly każdy od rycerza okrąglego stołu do sa­
mego arsena łupina, uśmiechaJem się niewinnie 
wl~c pani t"t sl~ uśmiechnęła podziękowała wy­
ciągn~la dłoń teby objąć nią jabłko ono jednak 
byto naprawdę olbrzymie i słodkie w środku 
więc niby ~bawlaJ~c si~ te nie obejmie tego ot­
brtyma chwyciła delikatnie za ogonek ścisnęła go 
ostroinie palcem wskazującym t kciukiem p:>­
ruszyła lekko niby sprawdzają~ czy jest wystar­
czaJąco mocno wrośnięty po czym uniosła jabł­
ko do swoich oczu l wtedy ogónek w jeJ palcach 
wyprostowal się cały naprężył wspanJałe. . . 

- śliczne Jabłuszko - szepnęła nJew)nnie pa­
ni, na te słowa ja sl~ 1.aczerwieniłem moja twarz 
za.kwierczała włooy buchnęły i zac:tę~y tryskać 
Jak zimne ognie na nie dłużeJ nie czekaJąc od· 
wróciłem się na pięcie l pobiegłem do kotlowill. 

to było jedyne miejsce w szkole gdzie motna 
bylo się skupić w samotności, uglądaly tam ty! 
ko sta,.zaki teby palić papierosy czasem nau­
<%l•clele czy kto nie pali ale wszystko odbywało 
llQ, na schodach nikt nie schodził na dół nie ' za­
glądał w zakamarki, dopóki nie zamknę na sta­
łe i nie urządzę sobie kabiny w ubikacji mu­
uę przychodzić do kotłowni. 

t.m pośród rur poowijanych szmatami U.Of'o'" 
trzonych w pokrętła kurlei zegary zdjąlem spod~ 
nie l mo.}tkl do kolan po czym powtórzyłem do­
k ladnie wszystkie ruchy pani manipulując ogon· 
klem jabłka na koniec pociągnąłem jak mogłem 
najmocniej ale ostrotnie l zaraz puściłem wiot­
ki siurek strzelił we mnie jak guma musiałem 
•lę opn~ o kocioł taj,: mi się zrobiło st.bo l od 
razu mutia.łem z.robić siku bardzo mi się chcia ... 
lo, natętyłem wszystkie mięśnie ale nie wypły­
nęło ze mnie nic a chciało mi się bardzo przes­
traszytern 1ię więc ie zapadła tam w środku 13-
koo klapa l teraz koniec, nle "'"Yłeel nic chociaż 
chce dopiero jak nazbiera się duto to wypłynie 
u•lami będzie wstyd natętyłem się jak opętany 
i wyplynela ze mnie Jedna kropelka odetchnąłem, 
•trach zoltal musialem się cały powycierać bo i 
z tyłu popuściłem ale to pestka grunt ł.e cofną­
łem klapkę. w polowie lekcji lak innie cbnęło 
t e mu•!ałem wyjść l w ubikacji sikałem clen­
kim strumyczkiem pr&wie pół godziny prawie 
kwadrans byłem uratowany, chociaż jabłko do 

• 

końca tamtego dnia letalo prr.y pani na stoi~ l 
ona co jakiś czas dotykała Je palcem albo chwy­
tała za ogonek l pocieraj.1c go kręciła jabłkiem 
jak zabawką - bąkiem, o mało nie umarłem z 
rozkoszy tamtego dnia chociaż na wszelki wy­
padek nie dotykałem jut kutasika. 

pani kUka razy o coł mnie :tapytała ale nie 
nie odpowiedztalem połotyła więc swą cudowną 
dłoń na moim czole popatrzyłą w OCZ)' i dała 
spokóJ, oh przeruchałbym Ją w kaidej ch-:.ill 
gdyby nle to te mam stalowe nerwy l potrafię 
panować nad sytuacją. 

pani wybaczyła m! takie chwile slabośc~ bo .nie 
tylko mnie kochala ale l miała do mnte wtel­
kle >.a ufanie, niejeden ra1. zastępowałem ją pr1.y 
tablicy u stołem. - pr:teczytaj im - m6wlla 
da)ąe mi jedną z tych kslątek które Jej poleci­
łem - o od tego mieJ••• ja zoraz wróc~. 

- dobrze - odpowled>.lnlem a kiedy pan! wy 
chodziła czytatem llO cichu smakując w najlep-
sze wielką pro:tę. · 

na początku czytałem głośno ale mnle r.akrzy­
czeli ehlopakł gardłowo dziewczyny piskliwie: -. 
co będzies:t czytali - nie przcszkad:tall - clehol 

więc czytałem pólgłosem w harmidrze jaki na­
rastał 1 tak nie było słychać, wl~c czytałem po 
cichu. 

gdy pani wracała Ja siedziałem za tlołem a 
wnysey bie!:all po ławkach. 

- co to ma znaczyć do diaska? - kr%l·czala 
pani 1 uderzyła otwartą dłonią w stół. wtedy ja 
mówiłem z ttodnołclą: - dopiero co •końcLylem 
czytać a teraz szukałem jakłegoł nowe~o frag­
mentu. - pant spoglądała na mnie czul~ potem 
rzucała turowe spoJrzenie na· klasę. - )ak czy­
tałem był spokóJ - mówłlem daleJ dopiero 
co skończyłem ... 

- miałem dzięki temu dobre układy rótne 
glupfe kolesie zaprzyjatnlały się. ze mną za. to 
ie nie naskartyłem na nich a mtałem u ruc!l 
wzgt~dy tym więkue te ~ nleh nie korzystałem. , 

- chcesz gry:ta? - pyta na przykład tak! zb::-­
cho najwiękny drań l chuligan, a ja mówię: n1e 
dzi~kuję dziś nie jestem głodny. - wtedy. on k!e 
ple mnie po plecach. - dobra a l~k ~dztesz kie 
dyś chetal to zaws1e mo1esz pow1edz1~. 

zbycho był dobrym kolesiem na takJ układ 
starsze chłopaki z nim trzymał)' l kłed)' raz 
jeden z obcych chl)'atków strzelił mnie w glo­
wę a zbycho widzlal to zarn~ pobiegł po swo­
ich starszaków, złapali frajera l wygrzmoc!U 
s:o na koniec zbyeho pokazał na mnie palcem. 
- jak go jeszcze r11z dotkniesz to będzie go­
rzej - l t;)k mu załadował w stczenę ?.e chi)' 
stek tlknąl kozin n zbycho mial dobrego sfer· 
pa. 

raz jednak wchodzi pnnl ja mówię to co za · 
wsze ws•ystko jest Jak zawsze pant jednak po 
kazuJe zbycha palcem l· mówi: - no to po­
wiedz o czym on C7.Ytal. zbyeho wstaje l stę­
ka. - więc tak - mówi ponl - nie uwa1a· 
1~. - uwa1alem - burczy zbycho - nie nie 
byto słychać - więc tak - mówi pani 
wszyscy halasowall. - nlee! nleel - zahu­
czało w klasie. - kto Mlasowal? - 7.apytała 
pani poezekala chwileczkę l spojnała na 
mnie. 

lak oto ehelała mnie wypróbować chelala 
"'ledzl~ czy Jestem jeJ oddany do końca l bez 

• reszty, kochałem Ją naJbarddeJ na świecie 
ale są sprawy których nie wolno mlesuć ze 
50bą tak mnie uczył wielki w6d7.: co Innego 
milość l PQt'ldanle co innego honor męska lo­
jalność l męskie tycie. nie >.awahalem się ani 
ch~li . kochać tak aby milość nłe ośleplala 
nłe ogłuplała to kochać naJbnrd~eJ 1 na.jdo­
skonalej. 

- nikt ni~ hałasował - odpowiedzialem na 
JeJ sposrzeme. " - ach o - stwierdziła pani 1 
nar~wstem - więc zbyuek nie uwntał. - u­
wazałe~ - zbycho prawie krzyknął 1 zrobi· 
l'? sle ctcho jak makiem zasini t tak makiem 
~rai przez chwilę, sytuacJa sta.ła się tragfez. 
na l zaraz pani co~ !)Owlcdzlaln a zbycho po· 
kazał na mnie wredn.vm paluchem. - to on 
wcale nte C>.ytal! - c>.ytałem - oznajmiłem 
z absoiull\ym spokojem bardzo ~nlu}ąc t o 
wytej postawiłem honor l lojalność wobec jak 
się okazało gadel gnid l karuluchów głupich 
buców maminsynków l szubrawców przysz­
l)'ch b!lndytów złodziel l zdraJców ojczyzny 1 
kurw 1 najgor~ych łnl• nit mllo~ć do mojeJ 
wybranki. - nlo cr.ytałl - znkrzyknql drugi 
po zbyehu znb!Jnkn czuJąc ie grunt lm się 
trzęsie pod nogami l nn)leplej bedr.lo takrzv­
kn~t. - nie cz\•lał! - wrMsnęll Inni. - p(,. 
wnre te nie czytal! 

a pani zbladła na !)OIIezkl wyszły jej zle· 
!one plamy a czerwone lśniące wielkie usta 
•wrócll.v się do mnie ze słowami jakoś zdla· 
włol\l•ml w gardlei ..,.. do diaska ... 

nie moglem dnt za wygl'aną. 

- a co robiłem? - wnasnąłcm meJ wy­
brance w twarz,. no oto p1en\'$L1. watna pró­
ba między nami Ja nie mojtę sobie teraz po· 
zwolić na to by runęła nasu miłość l to na 
oczach motłochu. 

- co robiłd? - nepnęla pani. - cz.;·ta· 
Iem - l di.gnalem palcem w zadrukowaną 
stronicę. - nie czytał nie czytał.. . - zasze.n: • 
ralo po nłz.lnaeh po :taroslych zielskiem :ta· 
pu57.czonych ol>sranyeh przysyl)anych gruum 
l śmiecłami nizinach ale pani mojl\ jut odna­
la7.ła swoje umilowanie polo;!ytn mt rękę na. 
głowie a tam pod wlo•aml biło •erce powieki 
cieł.kle opadł" taki się p6c1.ułem zmęczony 
tym starciem ( ... ) 

(CON) 

(P'rłkmonty pr<»;y O.rlu\U B ltntrt pochodz~ 1 mte-­
J~tęc&nlka .. TwóTCI~~·· nr 12 z ub. r.), 

,.NADODRZB• 21. XL -lO. XJI. l938; ROK XXXJI; NR 24 (6łl) 7 

l 

o 

• 



• 

• 

• 

• 

' 
' 

' 

KSIĄŻKl 

Pncd łaty Gonowskfc Towarzystwo 
Naukowe W)'<l;.\lo kllk.a publikacjj, m.in. 
z serii ,,Zeszyty Gorzowsl:ie", J)Oświęco· 
uyeb róż:oorodnrj uroblematyce :,połe­
('tno-gospodarct,ej J kulhJralnej rec-Jo­
nu. \Vykortysla o znrówno materiały J. 

rounait~·ch sesji populnrno-nauko­
wych, jak l teksty pisane specjatnic 
przez miejSCO\\"ych nutorÓ\V. Potem. 
pn.ede WS'-)"Stkim z takich Pr'Z.'"C7.)"n 
jak kłopoty finnnsowc, brak papieru 
oraz wlasncj poligrafii - CTN jako 
wydawca zamilkł nn kilka lat. I do· 
picro w ub. roku dal o sobie znać 
publikacją netelnn l bogato udoku­
mentowaną, Qmawlnj~c:t dzieje got"t.O 
wskicj prasy w lotach 1945-1985. Au· 
torami tej ze ws1.cch miar poż:.·tecznej 
monografii są Krystyna Kunicka. Bo­
~dan J. Kunleki l Henryk Szczepań­
ski. Publlkacja zostnln dotowana pr1..ez 
Wydział Xultury l Stiuki Urz~du Wo­
jewódzkiego w Gonowic Wlkp.; t.•ki 
gest musi wzbudzić wyłqcznie u7.na­
nic dla ludzi, których zwykle określa 
my - w z.nac:z.enłu pcjol'atywnym -
,.urzędnikami od kultury". Takn gcne· 
l'alizująca opinin, Jok widać choć'by 
na tym przykładzie. nic zawsze 
jest uzasadniona. 

Ui)•lem no ws\~l)lc tego omów!e­
nin kilku przymiotników, określaJą­
cvch walory gor.1:owskid monografii. 
Cieszy, że znajduj~ te moJe opinie po 
twierdzenic w słownch. cytowanych nn 
skr-.ydełku obwoluh·. noplsanych 
pn.cz recenzenta ksiqtkl prof. dr hab. 
Hieronima Szczcgólę: .. Przygotowana 
przez zespól gorzow3klch autorów mo 
nografia ( ..• ) prasy 1tst itdną 2 nie· 
licznycl~ tak ob3ter>lyrlt l doskonale 
tttloknmentowa>I!/CI• 1)rac tt(/0 l.flpU "' 
J:raju. Aut.orzu pr-tł•prowacliili .s:ezc .. 
{IÓIOH>e b<Ul<171io. tlolcmtall gruntowru>} 
M\4liztl zati>Orto>cl trtJri 1>0<Zc:egól· 
nuch tytulów f tO rtzulfacie otr.:uma­
Ułmll monoorafl~ M4nowiąfq udaną 
próbę analizy hlstOTl/CZntJ. socjologicz 
nej l prasozrn1wcuj bard:o istotnego 
dla integracji S"polecztństwa na zie­
mlach zachodnich zagadnltnia. Su.­
mfenne twszukitoanfa autorów i trafne 
na O{lól ocanu •oynlk6w lladawrzllcl• 

't<l:ataly. że łlawat '" ()Arodkach ~red­
tlich. Jak Gorz6to Wlkp.. czy wręcz 
ma/vel•. jak datone tnła$ln !>OWiatowe, 
albo nawet to o4rodkoch mieJsko­
gminnych (Kostr:vn. nrc,dcllko) pra-
14 lokalne $IO-nowila uu.r!n11 ctvnnik 
integrujqcv ora!' o~ttuwi:ujqcu miej .. 
scowe środowisko. Bardzo tGJISoko o ­
ceniam tę monoara/1~ f uwaiom.. źe 
będzie ona cennym ~ródlem d.o poz­
nania przemian spolet'z.nuch na zie .. 
miacll. 2aClłodnich''. 

Tyle prof. Szczestółn. Skrorunię do­
dam, Ze w pierws?._vch latnch powo .. 
jennych Jako mieszkaniec Gorzowa 
- n później ! w łatach pó~n!ejszych -
miałem możliwość bczpośredniej ob­
serwacji lokalnego rynku prasowego, 
>.nwsze chłonnego na miejscowe tytu­
ły prasowe. zeby dln przykładu wy­
mienić wydaw:my po wojnie .. Tygod 
nik Katolicki", pismo nmb!tne l wca· 
Ie nie dewocyjno. c•y też - ,.Stilon 
Gorzowski"ł będ:tCY pn.ez pewien 
C7.as czasopismem szeroko otwartym 
na problemy miastn. nIe tylko macie­
l"7.Ystego o:akładu. Nic ukrywam, że w 
tych tez pismach jako ucze1\. a póź­
nieJ dojrzały człowiek >.dobywałem 
,.ostrogi" dziennikarskie. Dowody od­
nalazłem w monogr31i!... 

We wstępie do teJ publikacji Bog­
dan J. Kuniclei omawia jeJ załoienia, 
zaznaczając lt przedmiotem badań "'' 
przede wszystkim pism n -periodyczne 
(np. dzienniki ! t.l"llodniki), mutacje 
terenowe pism poznańskich. wrocław­
skich i zielonogórskich, jednodniów­
ki. dodatki specjnlno do czasopism o­
raz biuletyny o charakterze praso­
wym, .,Pra$CJ 1'eglonalna - R_ine au .. 
tor - ze WSztlst kim! ieJ tvałorami l 
.tlabościaml~ st.anotot obfite, interesu .. 
Jqce a dla badacza wręcz niezastąpio 
ne źródło informacji o eztuacla minio 
»l/Ch. Jest btZ1JOlr cdnlm, zwłaszcza dla 

Nowości 

Wydawnic twa 
Poznaftskiego 

* lsaac Asimov: FundacJa i hnprrium. 
Przełożył Andnej Jankowski. Seria 
SF. Wyd. l, naklnd 50 tys. Str. ~s. 
Cena 420 zł. * Jan Brygier: Tak b1ło w moim i~·­
ciu. Wyd. r. nakład 3 !n. Str. 308. 
~tapka: ,,M-iejsca. z.wiqz.ane z ruchem 
robotniczym w Poznaniu w okresie 
międzywojennego dwudzlestolccią". 
Cena 600 :1 _" * Antotli Czublńskl: Powstanie Wielko 
pol>kie, 1918-1919. Gencxa - charak­
ter :..... znaczenie. Wyd. 11 poprawio­
ne l uzupełnione, nakład 5 tys. Str 
537. Cena 900 tł * Ryszard Danecki: ll2 Jodtin S1:CZęś· 
da. Opowiadania z rótnych lat. 
Wyd. r, nakład 8 l)"$. Str. 132. Cena 
150 d 

SYGNOWANE 
PRZEZ GTN 

prtuozna wc6w. materiałem źr6dlo­
wum o sam11ch periodykach oraz Ich 
tw6rcoclł: o stani~ merutoTJic.z:num i 
technicznym wudatonictw, zalntere.to­
wanlach, l>reterenc,iach, sposobacl; tlka· 
:ywanla oraz inter1>retacJi ucczl/Wis­
to§ci. zalożcnlach światopoglqdowvch 
1 ldcolo(licznycll leżqcycl• u podstaw 
dominujqce} >trategii kszlaltou;anla 
opinff publf<"Zrte~. Jest .,.ównf~: rc:cr 
touorł'rn wiadomości o fahtacll. :twn(­
tr:nllcl• - stosunkach S7JO/ec:no-POłl­
tł/CZnl/cll. procesach ekonomiczni/Ch, 
wudor:t11iach ktdr::ralnuC'h. - słou..·em, 
o call/m złołonl/m kontek4cle, w ja­
kim funl<ejonujq i które oplsujq cza­
sopf.łnata''. 

Monografin zawiera cztet·y podst;l· 
wowe teksty. Kt·ystyna l<unickn oma­
wio. prasQ Gol"towa w latoch 1945-
197., z podziałem na obszary prasy o~ól· 
no-Informacyjnej, pism społeczno-kultu­
ralnych l gospodarczych, pism 7.:tklado 
wych. prasy relłgijnej i pism ró>.:nych. 
Pras:c Go:~.owa z lat 1976-198.; poświ~­
cil swoj~ prnc-: Bogdan J. Kunicki. 
ustalaj~c nast~pującą sntcmat'·~ac)-:: 
pra~n orólnołnformacyjna, pi~mn spo­
łC'C7.00·kultur::,lne i naukowe, Pl':l~ll za 
kładow:.l. biuletyny wewnątt"7.organi?.a· 
cy )n e (part,. jnc. związkowe. młodzie· 
iow(\ 1 ko~eicln~) oraz wydawnictwu 
t•ózno. Natomiast Henryk Szczcp!lńskl 
znJrnuJc sio, d"i~jami prasy tcreno­
we:j ·n n ziemi goJ-zowskJej w ln.tC\ch 
1945-1985 na przykładzie tytułów wy­
dawanych w Chos.?..eznie. Dc:bnłe, Or~;r. 
de!l~u. KO$:"tynie. ~Lędzychodz.lc. Mlę­
d7.yr7CC7.U, M"śliborzu, Skwłe17\'nie. 
Słublc:~ch, Stt7.elcach K rnjcń<kich t 
Sult:e1nic. \Vr~szcie - Bogd:1:n J. Ku· 
nlckl w osobnym szkicu omówił ,,Spo 
lecznc runkeje gorzowskiej Pl"USY" 
J\n(loksy, o;.>rac:owAnc Przez l<rystynę 
Kunfck~!. zawierają indeks tytułów 
m·asy tcot·~ow~kiej. wyl<az pi~m gm·~o .. 
wskich z lat 1945-65 według •·oczni­
ków, Indeksy etlonków aulo_pl<lch ~to 
\\'tlrz~·~~ń twó•·c?.yrh ora1. ml1:wl~k wy 
•tępuj;lcych w j>ublikacJI. Tckstv u>u­
pełnittji\ reprodukcje '"':niet omawia· 
nych tytułów . 

Inną. juz tegoroczną publikacją 
GTN jest ,.Rocznik Gorzowski" - cen 
ny zbiór W)"powledzi poświęconych 
pn,.cdo wszystkim działalności l cłorob 
kowl t-uchu naukowego. Są to głów-
nic materiały >. ogólnopoloklej sesJI 
naukowej, któ•·a odbyła siQ nn ten 
temat w G01·zowie w czerwcu 1086 
roku. .Jej hasłem wywoławczym b>'· 
lo: Stnn l perspektywy rozwoju regio­
nalnego ruchu naukowego w Pol<ce. 
O ,.UsPOłci:-znfeniu nauki'1 wypowiada 
się prof. Jeny Topolski, Inni autor..>· 
pre?.entuJ:t towarzystwa naukowe w 
Binlym•toku. Gdańsku, Gorzowie. Kici 
~i!.~!l., Zld~ncj <.idne, Uldt!, MI~'-:>'' 
•-zeczu Podlaskim. Opofu. Po?-nnniu, 
S7-C7.L'Cinie, Toruniu. w dals?-oj czeki 
pomlcs~czono fragmenty wypowiedzi 
uczestników sesji podczas dyskusji. 

W cyklu .,Artykuły, studia, rozpt·n­
wy'' ?.nojdujemy m.in. i.nteresujqce pra 
ce Bogdnna J. Kunickiego pt. .,Go­
rzowskie ~rodowisko twórcze: d>iesi~ 
lat pó1niej" t Wojciecha Sroczyńskie­
go o .. Aktywności kulturalnej studen­
tów Gonowa", natomiast jako .. Ko­
munikaty z badań" pnedstawlono l<'k 
sty Aliny Mickiewicz o .,Pnes~dach 
ludowych mieszkańców Deszezna >.w!q 
zanych z cyklem dorocznym" ! Lud­
wika Pnszczuka o ,.Roli czytelnictwa 
w ?.yciu mieszkańców wsł gorzows: .. 
kiej". Ponndto ,,Rocznik Gorzowski" 
zawier:. materJaly tródłowe l w~po­
mnlcnlowe. noty ! sprawozd<~nla, re­
Cf!nzjc ł kronikę ~ycin naukowego. 
Jak wyj~~n:a w slowic od rc:<lakcjl 
Bogdnn J. Kunlcki, ma to by~ stale 
cykliczne gorzowskie wydawnictwo na 
ukowc. Jeśli ~ądzić po plerwS>.ym ze· 
s>.yctc, zapowiada się ono Interesuj~-
eo ... 

ZENON ŁUKASZEWICZ 

Krystyn• K unlcka. Bogdan J. Kun!tkt, Hen 
r)'k SJ.ctep.ar\~Jc1: rrua ,onowJ>ka w Ja tath 
Jtł~UU. Wy<l. Corz<>wJ>lde Towanyłtwo 
~aukowe. Conów WHcp, 1m r. Str. 'UJ. Nł' 
kbd 1.200 egz. CMa :zJ 500.- Roez:nlk Gono 
"'łkl. POd redalecJ~ n. J. Kunfelcf~&o. Wytl. 
C:onowsl<!e TO'A·anystwo :O:aukow~t. Con6w 
Wlkp. ua r. Str. 231. ~akłacl $Ol) ~. 

* Nikos Chlldzlnikolau: F eniks (Po­
czJc). Wyd. l, nakład 3 tyo. Str. 115. 
Cena 120 zł * Marek Fied ler: Sulony kon. Wyd. t, 
nakład 60 tys. Str. 170. Cena 360 zł * Jlcrmnnn 1-lesse: ·w słońcu dawnych 
dni. Opowiadania. Przeloźyła z nic­
ntleckiego Małgorzata Łukasiewicz. 
Wybór - Maria Szematowicz. Wyd. 
l, nakład lO tn. Str. 400. Cena 6~ zl 

lCf CZ('Siaw l:.uctak: Od -Bi>marcko do 
Hitlera. l,olsko-niemieckie :slo~unki 
ro•podorczc. Wyd. I, nakład 5 tys. 
Str. 526. Cena 1400 zł * !..ech Słowiński: Odwa:ini m~drośchl. 
O reformatorach edukacJI l nauki 
I>Oiskle) w dobie oświecenia. Wyd. l. 
nakład 4 tys. St..-. 344. Cena 650 zł 
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TEATR 

Sprawy potoczne 
i ostateczne 

l 

Nie lubię w l ealne szłuk obycu.jo .. 
wycb. nie JubJę ogl~dać k.awał_ka iycja 
w takim :.amy nt k!\x.lalcie. w jakim mo· 
g~ go .. baczy6 tut u łcian~. A ,.Gorz­
k.,;.e żale w dozorcówce" s::a właśnie tafittl 
c"u;~JOWta utuk..a roi.gryW3Jtłtą liit: w 
naturalistycznym wnętrzu, współcześnie 
i - oprócz. sJ.luc:nae wprowadzonej 
przerwy - wszystko to, co na scenie. 
:nogloby si~ zdarzyć w tyciu. Zdecydo­
wanie wolt:, by teatr przemawiał •iO 
mnie mngilł scenicznego skrótu, umow­
nością podtekstu, kompozycją sceniczn~­
go -obrazu, kostiumem. 

U Csurkl Jest zwyczajnie. Przed roz­
poczęciem pracy rob\ltnicy -pnych~d.tą 
na ktelicha do mehr.y, matka zabiera 
s<ę za sprzątanie, JeJ chłop marud:.i, syn, 
ktory wczoraj wynedł z wit:ienia, je·n 
jeszcte pii>ny, córka wróciła z nocnej 
zll_!ijny, zdątyla odprowadzić . <:!ziecko 
do żłobka. r byłoby jak co dzien, ~:dyby 
nie przyjście grupy socJologów, którzy 
chcą poznać środowisko dozorców m .In. 
za pomocą pytań o ulubłonę programy 
telewizyjne. Trwa ten dlalog o spra­
wach potocznych, btt, nawet banalnych. 
Co wrażliwsi widzowie zżywają su~ na 
dosadne slownictwo, na lejącą się wodę. 
Aż tu nagłe, my, wiclzowie, konstatUJ':· 
my, ie na scenie mówi się o kondyc)! 
cdo>vieka, o Jeco wpisaniu w historię, 
o polityce, o eschatologii. W obskurnej 
ą_ą~rcó'V<:e nast-:pujc splątani• spraw 
potocznych i o•tatec<nych. 

1stvan Csurka powledzlał w jednym z 
wywiaduw (,.'l'y~odnlk Kultut·alny" n~ 
26 z 198$ r.), że pisze tylko o Węgrach 1 
tylko dla Wę,rów. Tyrnetasem wyrai­
nie widać, że losy ! postawy Węgrów 
są niezwykle podobne do losów Pola­
ków. Nie poprzez realia 1•<: uwarunko­
wania historycme i ustrOJOwe. Dez w 
tej sztuce straconych nadziei, ile zmar­
nowanych mołliwołc!, stlamszo~ych am­
bicJi. jakież poczucie krzywdy 1 n1espra 
\\iedliwości. Egzemplifikacll dla tych zla 
wisk, myt Polacy, nie musieli?yśm>: sz~ 
kać na Węgrzech. I ci z melmy, 1 Ct 
wyksztalceni, ·~ bezbronni wobec. rze­
czywistości . Jedni swoje nicszczęścta u -

FOTOGRAFIKA 

Organizowanie 
przestrzeni -­

ptzez 
Czesława tuniewicza 

• 

Czesław LuniewJe-z przy,otowuj-.c od 
tnech J:U swoje dwie lnd)'Widualne wy 
Mawy 1wienyl sl~. te je!tl nieco mu­
dzooy trad)'tYJnymi prtcdsięwz.i(ciaml, 
na które był skazony pnez pod.jęte Ie· 
maty, Miał on mylli dutĄ wystawę w 
Muzeum Ziemi Lobusklej "Moi współ­
cześni". na której przedstawił twarze 
przeszlo stu swoich przy jaciól i ttl~JO· 
mych z różnych konstelacji towarzys­
kich. oraz kolejną ukazuJącą rozbudo­
wę Zielonej Góry ;. prezentow~ną tak­
ie w :.Iuzeum z okaz)! trzydz.iestop1ę· 
ciolecia odzys.<anla miasta. 

krywa Ją za maską oclady l kwiecistego 
pustoslowJa, inni - za pogl~blcniem 
prz)')(ltel spolecznej roli człowieka l 

margmesu. Dopiero alkohol wyzwoli 
prawdę, ujawni głębię przetyć l rozte­
rek. 

,.Gorzkie iale w dozorcówce" to nie 
Je> t <w> kca obyczaJowka. i 111e tragiko­
media, Jak chciał nam wrnOwić aulor. 
To wielka i ważna rozprawa o wsp61-
cz~snyrn społeczeństwie w pat\stwle so­
cla llstycznym. Nie tylko na Węcrzeeh. 
To sztuka takie o nas, Polakach. l dla­
tc~o. choć rozgrywa się w nnturallstycz­
nym wn~trzu, choć wsz:yitko, co llQ. sce­
nie, mogłoby s1~ zdarzyć w tyclu, zoba­
czyllłmy na gorzowskiej scenie ptaw­
dtiwie teatralną syntez.c:. Sceniczne dzi~ 
lo dute J klasy. 

Ten dobry teatr wynika takie z rety­
•erll i wyrównanego aktorstwa. Ręka 
retysera Jest tu niemal nle\"idoczrut. 
Zycie na sce.nle toczy się tak, jak w 
zwykłym pokoju. Aktorzy siedzą, stoją 
l mówią takie tyłem do widowni, by 
było prawdziwie. A przeclct wyratnie 
wyczuwa si~. że to retyser - Janusz 
Kozłowski - naj~łębiej przetył l poznał 
sztukę wę:ierslde'o pisarza, te wskazał 
aktorom głębię ich banalnych z pozoru 
osobowości. 
Naj~lniel pokazał!'. Jonaszowę -:- do­

zorczynię Marla WoJclkowska. Ct~pla, 
bliska cudownie pocodzona z tyc1em, 
um\•i~~Q. wu~d:.ie. t.Obac"Z.)'~ ieco dobre 
strony, a Jednocześnie rycorystyczn~. 
przestrzegająca norm etycznych nawet 
w melinie. Prawda i tylko p1'awda em~­
nuJe z jej gestu, spojrzenia, gl6su. 
o~wno nic słyszałam w gorzowskim tca­
h-ze ~ak czytelnic l melodyjnie podawa­
nej traty. 

JeJ •yn - Rud! - chyba najlepsza, 
jak dotąd. see.nicma kreacja Mlrosla\-:a 
Rostkowsklego - to syn polskle«o oh· 
cera, porzucony przez oje:a, vzychowany 
w meUnle. Rostkowskl daje mu ozpan 
herszta bandy i absolutne zagublcme, 
gdy Irena odkrywa w nim s'crcc oraz 
nalgł~biel ukrytą tęsknotę do miłości. 

z groM socjologów korzystnie wy b i la 
się "Dorota ~Vierzbicka Jako IreM. Zza 

ty\vnoś<:i !otogca!ikL Zapewne ten trud 
zrodził ch~ do postukiwań !orm~tnych, 
do wypo\viedzenia się w technikach In­
nych. 

Tego nalezało. domniemywać, ał do 
momentu obejrz•nia 23 totogramów o 
wymiarach 60x90. Stało się jasne, te 
Czesław Łuniewicz przez budow.ame 
obiektów J pnestrzcnnych arantacji, 
.prtez wmontowanie płyt, kół, hu\cu­
chów lust<r lin wp)sat się w działania 
neok~rutrukiywistyczne i te, które ne­
~:uią tradycje a określane są jako pop­
art sztuka wizualna, czy estetyka ko­
latu. Poetyka tego zapisu l Jeco teore­
tyczna koncepcja nie są Jednoznacz~•­
Jest to przedsięwzięcie twórcze w dzta­
łalnoścl Czeslawa Lunlewiero zupełnie 
nowo. Cza(ne ramy obej':'uj~ !otogra: 
!ie przetworzonej r zeczywtstos,el, któreJ 

~ Au~ust Strindberg: Dramaty kr61cw­
sklc. Dramaty liryczne. Wybrał l 
przeloty! ze szwedzkiego Zygmunt 
1:.4nowski. Posłowie - Lech Sokół. 
Seria dziel pisarz)- skandynawskich. 
Wyd. 1. nakład 15 tys. Str. 624. Cc· 
113 700 u 

Obie te wyslawy potwlerdzlly wyso­
' kie możliwośc! Czcstawa t.uniewi.eza w 
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· taktesie tradycyjneJ, dobrej fotografii 
ueczywistośc! nie ~dqc tylko jej me­
chaniczną rejestracją. w zakt·esie ~>.u 
kiwań for malnych twórCÓ\\' nic wycho­
dzll ce~Q\vo poia Jasny wyklad o obiek-

• realnołć nie budzi zastrzeżet\. P1·zez od­
powlednlq kompoz;;.cję l wiel<>warstwo.­
wość naloionycb fragment~w z tych sa­
mych rotogramów s\ worzona została no: 
wa jakość z po;:ran!eta gcometr)ICzncJ 
abstrakcji. Zastosowa.'lle aturów, "do­
cinanie'' pewnych wybranych form, 
koncepcja prukraczająca tradycyJne ro 
zumicnle fotografii. wysoka jakość tech 
niczna w~·kreowaly rzeczywistość o ta­
kiej fonule te trzeba s?.ukać nowych 
określeń, aby ją zwerbalizować l zde­
finiować. Twórcza InnowacyJność zapre­
zentowana na tej wyslawle przez Czc· 
sława t:.un!ewicza nie ma nie z dzlalat\ 
przypadkowych., znalezionych .,po dro­
dze'" lecz wynika z logik! przemyśleń 
i konceptualnych założeń, które artys­
ta wspomaga swoją wiedzą intynierską 
1 kons~rukcy jną. Linie widoczne w 
plaszcz)"Uiach styku metalowych ko:l­
strukcJi regularność układów, Ich ctY­
tclnołć '1 loglka, powielanie wybranych 
motywów pomiędzy ramionami dtwl­
~ów, ukazanie życia na tle znlszczone_Jto 
~rodowiska, erotyzm zakolwiczony me­
Jako w naszej podświadomości ~tworzy. 
ly świat ciekawy, w11rty przcrnyślet\ l 

uczonej miny l poznawczych ambicJI 
przeziera ufna dziewczęca dusza _l ma­
rzycielski charakter. Irena chciałabY, 
być po prostu kobiet.1-

Kolejną bardzo dobrą kreację stwo­
rzył Wojciech Deneka jako 1stvan Her­
cog - poeta 1 pisarz, na scenie aranier 
zabawy w odwrócenie ról, czyli socjoio 
gowie na ccn~ut·owanym. Rozdarta du­
sza nie zrcullz.owanc plany twórct-e, U• 
da \~a nie, udn wnnic, udawanie. I ?dro­
bina radości, ze moina było dztecko 
wcisnąć do ±lobka. 

Wraz z posłęblanlem się warstwy zna­
czenioweJ sttukl rodu! się pytania o 
przyczyny. Olaczego Hercog nie mo~e 
w wierszach i powieściach powiedZI<Ć 
tego co .adręcza Jego myśli? Dlaczego 
l'olgar, chłop z krwi i kości, k~óre~o w 
latach 50-tych rozkułaczono, Sledzt w 
miejskiej melinie zamiast uprawiać rolę? 
Dlaczego Lippal, kierownik zespołu so­
cjologów, c7.1owlck na pewno zdolny l 
z ambicjami, musi wymyśJać pseudo· 
problemy 1 pscudoankiety? Dlaczego ta­
kie beuensowne pomysły są wy~oko 
cenione? Dlac."go Sas, przcdstawtciel 
Miejskiego Zarz.1du Nieruchomośc•, m<J­
si bez przerwy kla~a~, by ';trzymać 
swoją pozycJ<: w admuustracji .. 

Jest w "Gorzkich talachu tak"': na­
stróJ bezsilności niemocy. A przec•et w 
finale - nte do' kottca wiadomo, czy w 
pełni świadomie, czy tylko w pijanym 
widzie - uczestnicy przypadkowego · 
spotkania w do7.orcówcc śpiewają pieśt\ 
pr-zywolu)ącn !>Ostać Kossutha, bobatera 
narodowego Wqgler. Picśt\ ta ~ie je~! 
w Polsce powstechnie znana, me mote 
więc być dla polskich widzów ~zyteln11 
poinl!\- A mote daloby slę ~enić ją 
na inną blit.st;~ polskiemu odbtorcy a 
niOSliCl\ 'tak<\ samą funkcję znaczenlo· 
wą? 

KRYSTYJSA :K~D"SSKA 

. 
Tutr hu. J. O&ter""Y w (lorżowl~. J~;t,•a~ 
Csurkn - C oniliC ł.AIC! w do~orc:?" ce. , Pn.c 
kład T~deun OlntńS)Cl. net)'so.r.a 2 sceno-

rafla _ Jta.nUP KOi.łOW''ik!. ObSł(ht: JonA• 
;z.ow3 dozorczyni - Marla Wójclkows.ka, 

. ' H~og mtody poeta i piSan - Woj .. 
~~Denek: l.' Poł~at. nldlubny m-t l onesto 
, ... :eJ - ~iardc Pudtłko. Katt. ~6:tta Jonano 
wt'J - Teresa UsowU•. nudL syn Jo~szo .. 
weJ - M!rostaw 1\ortkov.-slu. Sas. 'P':.~J1• .. 

.,... d N'erc.cbOm~-.;& -, .. ·te!el M!ejłkłe&o - ."'uu l. kte~--n!.k %t'ł Zdz!daw Latonewslc:.. ppa 
J)Ołu soejotos,ów - Zbtgnte-.u MOSkal. ZU• 
unnta Poot SOC'jolotc - &ltb!cta Oonlm\r• 
sic:a Anna FeUete tocJo1og - C:atyna Su· 
UkOv-.•ska. Jreaa v'ae~rad.t, socJolog - ~ro:: 
WJer:zb!ckA. robotntcy b\ldowlanl - anu 
-"Ial!now$ka, UoMnft Pomykttla, Eugtn1un 
Paukstto. 

przetycia. Zastosowane wycięci~ przy­
wodzą na myśl gotyckie okna, Kt~rych 
wspaniałość powstała,.~ par~ułoks.Le. w 
-wyniku :zniszczenia •••an ;<><;d.n~ch ''! 
konstrukcji gdyl nie dzwtga)ącycn 
sklepień czy kons~rukcji zadaszenia. Ta 
wystawa tworzona przez długi czas Jest 
mistrzowskim popisem warsztatowym l 
poświadczeniem, te nic trzeba odrywać 
się od niczbyt długiej tradycJI !ologt·a­
fii artys\ycz.ncl. aby demonstrować jej 
nickoftczące si~ tnoillwości. 

To nowe pole Ulkreślil Łwllewicz w 
sposób wręot rascynujący l trzeba tu­
taj podkreślić. te przekraczanie defl­
njc}i fotogramu nic zostnło zap':'opono .. 
wanc w drodte eliminacji Je! technik 
rozwojowych od samych narodzin a tak­
te jej zdobyczy laboratoryjnych, tych z 
ostatnich lat. tendencje w plastyce z 
zakresu kolatu ! instalacji stały się dla 
ŁUilicwlcza Impulsem. aby wzbogacrć 
t~ dziedzinę poprzez fotografik~ i z tej 
p1·óby wyszedł on z pozytywnym rezul­
tatem. Sztuka współczesna rozwija rót 
ne techniki i sposoby lnte(>retacji zja-

--wis:- materialnych. aby z najwyższą 
wraźliwością odczytać kond)'cj~ ducho­
wą ctlowleka 1 spolec."ństwa. Te prz~d 
sięwzięc<.a daj" szansę wyboru uczestnic 
twa w spektaklach twórczych naszych 
czasów. Cżlow!ck Indywidualny ma co­
raz więks%..1 szans~ dokonywania 
świadome~o wyboru l akccplacji lakicl 
formy interpretacji świata. na kt6n1 
znajdzie wewnQl·rznq zgodq. 

To poczucie wolno§ci w zakresie wy­
boru zjawisk arlystycznych jest funda­
mentem nic tylko rozwoju sztuki. ale 
przede wszystkim autentycznego w n!cj 
uczes!nic:tw3. 

Artysta fotografik Czesław Łunicwicz 
wyszedł z nową. c:ekawą. nader wspól· 
czesną propozycją. Wystawa czynna lcst 
w gmachu Wy!.!""i ~koły Pedagogicz­
nej przy ulicy Wolska Pols!<ic~o w "Zio 
!onej Górze. 

JAN MUSZY:iiSKI 
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OSTRO?-NIE NA DROCACIJ 
Jesienna poioda sprz..vJa wypadkom 

n a drogach, a Jejll do tego dojdzie je 
szcze alkohol... Do tr&iiczntiO w skul 
kach wypadku doszło m.In. na drodze 
między Szprotaw~ a Wlechllcaml. Kle 
ru~cy samoc"odcm ,.Fiat 12~·· Miros­
law L wyphvszy wcze$nlej około pól 
litra wódki doprownd7.11 do czołowego 
zderzenia z nadjetdtajqcy m z przeci\v 
ka ,.Fiatem - 126"'. Wskutek zd!'rze­
n la klerowca l pasater malucha po­
n!e§ll śmierć na miejscu. Postnnowle­
niem P rokuratorii, Rejonowego w Z3-
ganiu sprawca W)'padku tostnJ tym­
czasowo aresztowany. 

ROZ80J 
Wracających l przy J<:eia oko!IC'7.1\oklo 

wego :t okazJI Dnia Nauczyciela w 
Nowej Soli mał<onków S. zanta;,owolo 
ber. pOwodu dwu m~t.czyzn. Obywatel 
S. >.ostał pt·zez nich dotkliwie pobity 
a jego maitonka utraciła podczas z.~j 
llcla torebkę 1. dokumentnmi. Podjęle 
natychmiast milicyjne pos>.uklwanin >.n 
kończyły siQ powodzeniem. Oysponu­
j~cy opisem wygl~du sprawców funk· 
cjonarlus"" RUSW ju1 w cJ.«gu kilku 
eodzln utrzymali Bogumiiii(W. 29-let 

Szalona 
Lulu ' 

W kawiarni na Manhattanie siedzi 
Charlle Driggs (Je!f Oanlels, pami~tny 
bohater filmu Woódy Allena ,.Rótc Ka­
iru''), który Jest skromny~ t sumlen­
nym pracownikłem banku. Jego marze­
nia nic sięgaJą zbyt W)lłOko. Jest netę· 
śliwy. Wlaśnlc awansowal "'' zastępcę 
azefa. 

Gdy opuszcza lokal, zjawia się nagle 
Lulu. Ekstrawagancki strój, curna fry-, 
zura, czerwone usta. Dziewczyna równie 
!Mcynu)ąca, co niebezpieczna. Taka, Ie· 
tUl sobie coś po.atanowt, zawsze postawi 
na swoim. 

Tak się tct dzieje l tera:. Lulu ener­
gicznym ruchem odsuwa Chatliego "od 

"kierownicy l wsiada do jego "wozu. Za­
chowu Ie •lq wyzywająco. Podoiąga spód 
Zlicę tak, t.~> widać Je! cale uda. Charlie 
nie nawyki do takich widoków. 

Od teJ chwili dzieJą się rzeczy nie­
POjęte. Lulu okrada sklep z alkoholem 
piJe whisky z butelki ! rozrabia niemo~ 
t!!w!e. Na nic zdają się protesty Char­
hego. Lulu J'()rywa go ! wi~:tl w pokoju 
hotelowym. Tam wykonuje przed nim 
otriptis-w sposób, który Charl!emu za­
piera dech w p!erłiach. W rezultacie u-

Poczty 
wojskowe 

Wydawnictwo Literackic w Krako­
wie od W1elu lat przygotowuJące na 
zlecenie Zarządu Cłówne~:o Polskicgo 
Zw!q:ku Filatelistów reprinty wydaw 
nictw, które na trwJlłc weszły do pol­
sklej literatury tilntelislycule), w 70 
rocznicę odzyskania nlepodleglośc! opu­
blikowało dwie praco Władysława Ko­
warzyka ze Lwowa ,.Poctty wojskowe'' 
l .,Poczty woJskowe na ziemlach pol­
skich w lalach l914-t919" wydrukowa­
ne w okrc•io międzywoJennym lako sn 
modziclnc tomiki Bibltotck! Ilustrowane 
go Kuriera Flintclistycznego (Koło­
myJa). 

Autor, wybitny zn:twca tematu, dyrck 
tor poczty polowej IV armii austriac­
kiej we Lwowie, nast~pnie w 1917 r. w 
Ud!ne (Pólnocna Italia), od powstania 
państwa polsk!e~o w czynneJ służbie 
pocztowej lako prezes Dyrekcji Poczt l 
Tele!P"afów w Lublinie w pierwszym o­
pracowaniu omawta poczty optyczne, 
pOSłańcze, gołębie. poczty do przewozu 
wojsk. Szczególnie wiele mieJsca ])Oświę 
ca pocztom polowym w Niemczech l Au 
stril. Specjalny rozd:tlal poświęcll znacz 
kom poczt wojskowych. 't'ótncgo rodza­
ju drukom. jak kartki pocztowe woJ­
skowe, a takie cenzurze wojskowej. 
Motna tę pracę ~miało potraktować la· 
ko obszerny wstęp do następnego opra­
cowania. 

W drugieJ pracy w dwudziestu roz­
działach dale panoramiczny obraz pocz 
towych ur:ądzeń wojskowych na de· 
rolach polskich, a więc poczty Legio· 
nów Polsk!ch, wojsk austrl8cklch, nie­
mieckich, rosyjskich. Omawia tet fuflk· 
c jonowanle slutb doręcteń pocztowych 
dla ludności cywilneJ (poczty mieJskie). 
Clekawie podane są rozdziały dotyczące 
funkcjonowania poczt wojskowvch na · 
ziemiach wschodnich w 1919 r. · Oba o· 

' 
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niego . tokaru w NFN .,Odra" praz 
Stanisława D. 30-letniego piekarza za 
trudnionego w p rywatnym zakładzie 
nemieślniczym. Obaj są mieszkańca­
mi Nowej Soli i obaj juź byli karani są­
downie za róZne przestępstwa. Mając 
na uwadze znaczny stopień społecz­
nego niebezpieczeństwa czynu podeJ· 
r7.anych oraz ich powrót do przestęp­
czej działalności prokurator zastoso­
wał wobec obu areszt tymczasowy. 

POZAR W ARESZCIE 
Prokurator Rejonowy w Nowej So· 

11 prowadzi śledztwo w sprawie pO· 
<aru będącego w trakcie remontu bu· 
dynku Aresztu Siedczego w !'owej 
Soli. Potar wybuchł 11 pafd1.1ernika 
br. w godzinach przedpołudniowych, 
w strychowej części budynku miesz­
ClĄcej się nad 2 kondygnacją. Prle· 
chowywano tam łatwopalne mat.(!oracc 
162-kowe. \V momencie zauwaien1a og 
nia w pomieszczentach ares.ztu nie by­
lo zadnych oSób, cl)ociaź wcz~niej wy 
konywano tam prace zwiĄzane 7, re· 
montern konstrut<ci! dachowej. Prace 
te wykonywali więtniowie.· \V wynlku 
pożal'u żadna z osób nie uclei.'piała. 
Znis1.czcniu ujeglo jednak około 120 ma; 
leracy oraz uszkodzona została cz~~ć 
konstrukcji dachowej. L;fczne sll·aty 
wynoszq około 500.000 zł. Warto dodać, 
te potar zagrat-al bezpośrednio obiek· 
Iom Sqdu Rejonowego i po•.ost~łcj 
części Are•zlu $tedczego. Rotwojowi 

e:• • • t:anuMSWam 

biegi piękJlej dziewczyny osiągają •ku­
teK w ł6tku. 

Ale to nie koniec. S.a!ana Lulu za. 
biera Charlie~o do Pensylwanii, gdt.e 
tnieszka jej matk.a. Charlic chcąc -
nie che,~c udaje ;>r7.ed ,.teSciow;f' 
nowego męta Lulu. Ot1a sama zaś, o 
dziwo, pneistacz.a się z czarnej rammc.­
falalc w słodką blondynkę Audrey ... 

Ohar!le prawdopodob.'lic nie moze si~ 
w tym wszystkim połapać (podobn:e 
zreszt>~, jak widz). N'ie pozostaje mu me 
Innego, jak poddać się e;,spar\sywnej 
przyjaciółce i odgrywać prU:<! ludtmi 
rolę Jej szctęśliwego malio.'lka. 

Ta sztuczna idtlla zostaje dośc bru­
.tatn.ie przerwana nagtym pojawieniem 
się Ray·a. Kim Jest Ray? OtM jest on 
przede wszystkim ekstremalnym typem 
,,macho'', silnym, muskula.rnym t zdew 
eydowanym na wszystko. Poza tym. co 
gorsz:e, pra WO\'vilym • męZem Lu!u-Ąu­
drey. Właśnie wyszedł z .kicia", jest 
spragniony kobiecego ciała i ostro do­
maga się naleinego mu przy boku zony 
miejsca, które zajmuje, wprawdzie nie 
z własnej woli, ale jednak - banko­
wiec Charlie Driggs. 

W tym momencie w !ilmic d1jeje się 
coś w rodzaju kataslro!y. J<omedia u­
mienia się w thr.ilJer ... 

Film zaczyna się i koilczy w Nowym 
Jorku, a.Je w ~rod.ku ukazane jCst całe 
piekło amerykańskiej prowincji. Jest o 
czym myśleć. Widzowi, który widział 
,.Blue Velvef' z lsabellą Rossełini. na­
suwa sic: porównanie z lym filmem. 

Ale ,.Someling Wild" - .,Coś dzikie­
go ... ma wacznie większe tempo i bar­
ozJej zaskakującą akcję. Dowodzi m. 
ill., te t~iczyzna w typie lękliwego nu­
driarz.a, mole czasem spotkać na swej 
drodze kobiet<:, z którą w ciągu jednej 

pracowanta są. oogato uustrowane (V l ~­

produkcji), zawierają lei liczne ndciskl 
stempli poczt wojskowych· Zamyka to 
stemple datownik urzędu poc.z.towego 
cz.ynnego w czasie mane\\TÓw wojsko­
wych w 193S r. Dodatkowo wykazy l no 
talki gen. Jakóba Sallekiego b. szefa 
Centralnego Zarządu Poczt Folowych 

Bez kurtu;lzji 

p0taru zapobiegła • r..vbka t skuteeznn 
akcja jednostek straty pożarnej w No 
wej Soli. Zakłada się, ze poi.ar mógł 
być następstwem 7A1pr6sten!a ognia. 
ale nie wyklucza s!~ Innej jeszc7AO 
przycz)·ny ulistnienia pOloru. W ~Ied• 
twie w tej sprawie badane ~ą wszyst 
kle mot.liwe wersje >.darzenia. 

S P I;D\"TOR 
Pro!<urator Wojewódzki przekazał do 

Sądu Rejonowego w $wiebodzinie akt 
oskarżenia pr~iwko Georgowi Mar 
czukowi, właśctciclowl firmy przewo­
zowej .. Pacet·Set\·ice" w Berlinie Za· 
chodnim. Z:tr7.UCII mu W SICZCgólnoś· 
ci, że od listopada 1984 r. do listC1Pada 
1985 r. trudnl~c się prleWO<em paczek 
dla odbiorców w Po!sce l b~qc zobo­
wiąŻanym do uiszc:z.cnin nn rzcc2 
Przedsięblors~wn Spedycji ll1!~zynaro 
doweJ ,.C. Hortwlg"' okr~lonych kwot 
w wu.lueJc USA z.n pt'"'.tesyłki w z.alc-i.­
ności od Ich jednostkowej Waj!! ~ 
zorientownws,..y si('. Ze pn:c:-.ylld z "­
wng! na ich dużq llo~ć nic są dol<l3d· 
nic przeliczane l spra,odzane - P•"tcd 
stawiał nicpełno ich ll•ty i podstęp­
nie uzysklwo.ł potwic1·dzcnłe przcwo­
'" mniejszeJ Ilości paczek, w rczu!t~­
clc czego nic wpłacił nn r1.ccz PSM 
,.lł:ll'twig" t przc1. to wyłudził ol<oło 
5 000 dolarów USA a Mdto nnrazll 
skarb pań~twa nn usz.czuplchle cła w 
kwocie ponnd 61 t,rs!~cc 7.1. 

• 

L~X 
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nocy dozna takich pr~lyt, o Jnkich ni; 
py nie martył. Pozwala włJrowi ro­
d"aju m~skie~o rozwinąć własną '""Y­
obratnl~ l uwierzyć w mozllwokl, a 
tym samym wyzbyć si~ kompleksów ... 

Jak salwy z kulomlotu lecą na ekra­
nie xa: za gaę!cm l ~oni~ za sobą zda­
rzenia oraz sytuac)C, dz.ickl c~mu akcja 
posuwa tię z niebywałą szybkością. Jcd 
n3 z posUtei w fi!mie wy;ln~~~; .. a zdanir. 
te Ameryka jest .,bll;icym pulsem na­
szych czasów"? 

Z takich wła~n!e "-1~kszych l mntel· 
stych • prawd ! p6ł;>rawd o i\moryc~. 
retyser Jo:1athan O<>:nmc zbudował lło 
filmu, lndująe w nie U~równo \viezow­
ce Manhatl~nu. jak tct ową płaską 
,.piek!~ln:f' prowincJe. 7..8~ w ko:utru'<­
cję fabuły wkomponow~ł typowe dla 
Ameryk i lat 80-tych, zwariowane po­
stacie. 
s~ więc w filmie ehłooco-<ltiewczyny 

i dziewczyno-chłopcy, ~rroinic wyłtląda· 
jąc>• ,.mĄchof' w swych czarnych skó­
rach 01"87. elc~anccy ,.yuppies·• ubierA· 
jący się w lel<kie jedwabie l odbwia-
jący kawiorem. • 

Nasiroju epoki przydaje filmowi mu­
zyka Da wldn Byrne'a l jego ~rupy. TC<l 
nastrój l lo tempo spotkać mol.na w 
J>.'lrll Innych tllmach, klóre zawqdrowa­
ły do nas na ka$~lach video. Jak np. 
.. Blind Dale" retysera Blake"a Ed· 
wardsa, film Susan Seidclman z Ma­
donnq w roll ~łównej lub w obrazie 
Mnrtine·a (twórcy •kanda!lctnego fil. 
mu .,Ostatnie kuszenie Chrystus~··) 
Scorsesc·a pt . .,Czas po i>ólnocy··. A pa. 
m!~lae!e .,Ten cały •~iclk''? Ton film 
motna by zatytułować ,.Ta cala Amery 
ka", choć opowiada on tylko o iyciu 
jc~nostcl<. 

E WA FOSS 

<IOtYCUIC<' orgamzac)l poczt polowych w 
czasie od l. 02. 1919 do końca sierpnia 
1920 r. zamykają calo>ć tego opracowa­
nia4 

Filaleliki otrzymali kolejną pozycję. 
tak niczbędną dla pOznania początków 
kształtowania łit poczlowości\ w odro­
dzonej Polsce. 1\t. SLA W0)1JR 

l 

. Młodzieżowe Laboratorium Fotograficzne 
Tllkq nazwę obrala sobiA! przed 5 

latv grupc, mlodvch ,zapaleńców, rvn• 
sposobem przekształcajqc doruchcza­
sową sekcię totog<aticznq w l<lubie 
, 1U§m-iech" w Zielonej G6rtt tv att­
tcntl/cznv towarz11ski klub milotni· 
k6w fotografii. Dzięki linansowemu 
wsparciu Zie!onogórsk.ej Spóldzlel'li 
M leszkoniowej majq dziś warunki !Lo. 
rozwi;ia11ia swego hóbbv. A takie/> 
warunków ttie ma 1tawet Lubu.$kie 
Towan11stwo Fotograficzne. Jak ma­
lo kto, przvwiqzuiq ogromną wagę 
do dokumentacji, pieczołowicie Te­
i•strujqc Mjdroomejsu zdarzenie. 
Sq w wieku od 17 do 25 lat. Dzia· 
lai<; dzit w składzie: Beata Ba<an, 
Piotr Dudek, Pa.wel Janczar uk. KrZJI· 
$ltOf Jodko, Radosiato Kloshisk!, Mi· 
ro•law Krzyżon<>wskl, Wit.old Płó· 
ciennik i IVoJdemar Szmldt. Op­
rócz jedMgo, sq <ównoczdnie 
c;:łonkomi LTF. Organizując wspólne 
plener11. lDJistawl/. g!ównie w ,.Uś­
mi~ehu·,, UCZł'..Stniczq to konkurl(łch, 
ostatnio z cor(lz więk.szll"' powodze­
niem. 

Ju-tcze rok temu ich wusrawa w 
,.Uimuchu" b11la <I/P<>W4 dla sekc1i 
folograticzn~ch, dzitlłająCJich prz11 d,. 
mach kulturu, zaś cr!on ,.Labo<oto­
rhun', to Mzwie zda.lD<łl rię w6wet4& 
sporq vrzesadq; ko;iarz11 .rię choćbv 
z aW011gardOlDJim teatrr:m lecz w 
Ich pojęciu j r:st: pracowniq, ciemni~ 
fotograticznq. 

Jub!ltUSZOlDJI POkaz M LF, kt6ru w 
Ustopadzie br. eksPQnowal zielono· 
górski Klub MPiK objq! 70 [otogra· 
fil w autors1<icl"i z.esrawach w tech· 
nk"e czarno·bialej. Wvrównanv. do· 
bru poziom wvkonani~ dowiódl, że 

l 

w ciągu roku ci mlodzl opanowali 
umieiętnoU lauorotoruiMJ obróbki. 
Takie, i.t foscvnule Ich estetvzowonte. 
Czę§t z nich POkazala totogrotlę 
przedstawleniową l 011artq tvlko na 
obrazie zastonl/m. który lei• zauro­
czvl - np. pocztów/d ;: tvol«~cjl. ar­
chitektura, pejzatowe !mjlresje, spo1· 
r.:ente 1lCl tnanekhlJI za st&~bq , 1.Za­
pomnlane moollv" , czv vomntkt -
,,Martwe dunt''. Naromia•t tnnf, za· 
leżnie od sk411 t predl/IPOZl/cJI wv· 
obrożni, W nitkt6ruch 7lr4CaCIL ZOli· 
żuli się do utet11kl konceptuaU:mu, 
c:cuern .łU.treaU:mu., pr:cdłtawi.U wi­
zualne efekq1 n~ehu. lub za.znac:vli 
swoimi pracomł t4vra~ne zncmione~ 
k terunku okroilanego jako wizuo· 
li:m . 

WJ1daJc się, te w MLF najbardzleJ 
dojna!! twórczo ,q P. Janczaruk, M. 
Kr:vtonowskl 1 w. Ploctenmk. Pier 
wsi : niell lqc:q takte •l•ktv toto· 
grattc:neQo obrazu l kolorowego rv· 
sunku. Jednakte obrerwui<;c voc:v­
nania fot<>amator6w z 111LF 1>~11 
Ok(l:jl r6:ni/Ch spotkofl, odnoszę wro­
:!enu, te Ich Jascvnocja fotografią po 
lego racztJ "" nalladoUl<lnlu lnnvch 
gd:lekolu:lek oglqdanvch prac na .:o­
sadite prc><ttego odczllcl<l (podoba ste 

"lub nltl. ni! M w pełni lwi<ldOmlfiO 
tworzeniu obrazu. opartum 114 ::M10· 
molcl alfabetu utuklfOiograf!czne}. 
Toteż, zupclnlc ittbi!ettuowo, tv· 

c:~ lm zacllot~anla tarlhłlOJcl w po· 
szukiwnnht wioSill/Ch bodkÓW WV• 
razu. mniej bu!\uucznej po.tfaWI/ " 
ponadto - owocn11~~ d1131<tl•li ntl 
tomtli znacznie b<l rd:le.j posjonują­
cvcll teorii IWor:enlo. 

I>L1.DtETA LERSKA 
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70-lecie niepo(lległoścl 

Na Ziemi Lubuskiej, podobnie jak 
w c3łym kraju, uroczyście obchodzo· 
no 70. rocznicę odzyskania niepodle­
~lości Polski. W Zielonej Gór<e z Ini­
cjatywy Rady Wojewódzklej PRON 
odbył się w Filharmonii Zielonogórs· 
klej im. Tadeu.sza Bairda uroczysty 
koncert, poprzedzony wysU\p!en!em 
prof. dr hab. Mariana Eckerta. k~óry 
m6wił o roli narodu w odzyskaniu 
niepodległości i budowie państwa pot 
skiego w t918 r. Orkiestra Sym(onic-< 
na Filharmonii pod dyrekcją Czesław" 
Grabowskiego wykonała uwerturę do 
opery .. Halka ·• Stanisława Moniuszki, 
uwerturę koncertową ,.\V Tatrach'' 
Władysława Zcleńskiego, pOemat sym!o 
niczny .. Step" Zygmunta Noskowskic· 
go i ma>.ura z ,..Halki .. , ,.Fantazję pOl· 
sk~ na fortepian i orkiestrę" Ignacego 
Jana Padercwskiego grał z towarzy­
szeniem orkiestry symfonicznej piani ­
sta Karol Schmidt. Trzy pieśni Fryde­
ryka Chopina wykonała Hen•·yka Ja­
nuszcwskn (sopran) z towato.zyszenicm 
Ryszarda Zimnickiego (fortepian). U­
twory C)•priana Kamila Norwid~. C?.e 
sława Mllos•n i Marlana Wolskiego 
recylówal aktor .. Ateneum·• w Wa1·· 
szawic Marian Opania. 

Na koncert przybyli przedstawiciele 
wUtd,1., parU i i stronnictw sojuszni-
cz,,·ch, PRON. Wojska Polskiego. 
WUSW, WPZZ. kombatanci i wetera­
ni \VOjnv - C7.łonkowle ZBoWID, or­
s:~nizacj! mlodzietowych f JIP91&<-z-
nvch. Stowarzystenia PAX, naulti l 
oświaty, kultur.!'" i sztuki. 

\"''l GoN..owic uroczysta akademia w 
Teatr:tc lm. J. Osterwy rozpocz~la się 
odegraniem przez orkie.st~ wojskową 
hymnu narodO\\:ego i ...,Roty''. Z okoli· 
cznośdowym przemówieniem wyst<\­
pil prze\vodn!ctący Rady Wojewódz­
kiej PRON Tadeusz Biezysko. w pner 
wie, przed rozpoczęcie-m przedstawie­
nia ,.Powrotu Posła·• J. U. _ Niemcewi­
cza. uczestnicy akademii obejrzeli zor 
ganit.owaną w holu teatralnym W)'$· 

tawę rotol!rlfrnów i współczesnych pla 
katów zwią.z.anyc"l tematycznie z fOC"l 
nicą od7_yskania niepodległości. 

71 lat po Październiku 

.. Wozwraszezenije" (])Owróll - to 
słowo. które robi karierę i najczę.<clej 
powtarL-a się w wrpowiedz-iae))~ pubii­
c~nych w Związku Radzieckim. Po­
wrót do ideałów wielkiego Pa·~dzler­
nlka. ,.Droga okaaala si~ dlugq. trud· 
ną, C7.ęsto daleką i na długo Odchodzą 
cq od Ideałów. w Imię których histo­
ria dala ludzkości ten dzień 7 listopa­
da. Kto powie, te przeszliśmy j~ do 
końca? Kto ośmieli s!e przekonywać, 

.:;e ws~,vstko co najtrudniejsze je~t 1.11 
nami? Nie mP. takkh. Za. to jest wśród 
nas niemało lud1,i, k tón.y lic>~. t.e kon 
t1·nuu)emv błąkanie się w pólmroku 1 
nie wiadomo jeszcze dokąd nas >.a· 
prowadzi drogO\W'Skaz z napisem ,.pfe· 
restrojka··. Jeśli zastanowimy się nad 
t1·m co się dr.leio. je§li wpatrzymy się 
w to co tworzymy na..qymf własnymi 
rękoma. dostrzeźemy: nie błąkamy się, 
szukając pOwrotu na drogę. na któ­
r<l w~t>~pillśmy w Październiku 1917 
roku - napisat,v w swym ortykule 
wst~pnym poświęconym 7l rocznic\' 
Rewolucji PatdziernikoweJ .• Moskows­
kije N~wo.•u•·. '!'o co dt.ieje sit \tl'll'. 
w. K_raJu Rad, jest nam szczególnie 
bh~ku~. '?s~.ak_ze i my a.rnim'· wiei~. 
ab; socJal•zm był bliższy ludz!om. 
Akc~ntowano to szczególnie w czasie 
o~hodów il. rocznicy Rewoluci! Paf.­
dt.tt"mtkowej w całej PoJsce. takle na 
Srodkowym Nadodrzu. 

Dni Filmu Radzie~:kiego 

W Gorzo,~skiem l Zielonogórskiem 
ro>.poczęly Slę Dm Filmu Radzieckie­
go: W gorzowskim kinie .,Kopernik" 
z"mnu~~u-owano je pakaz-em tilmu F.l­
dara Rlazanowa ,.ZapOmniano melo­
dia na flet". w kinach cale~o woJe­
w6d?.twa .:v _ramach •. Dnf.. '~'Y~włetli 
sle kllkadztes•~t tytułów !ilmowych w 
tym kilka premierowych. • 

W Zie.lonej Córze przegląd filmów 
radzlec_k•ch rozpoczął obraz Aleksandra 
Proszktna .pt. , .Chłodne lato 5:!". W licz 
nych kinach odbywają się specjalne po 
katy organizowane dla mlodz!ety szkol 
nej orar. załóg zakładów pracy. Or~anl 
zalorzy teg!lrocznych .. Dni" przyl(olowa-
1! InteresuJący orogTam. Większość pre 
zentowanvch filmów dofyciy bowiem 
hl$1orii ZSRR oraz aktualnych pr<>ble­
mów 7.\vi~zanych 1. procesem retonn. 
zmieniających oblicze Kraju Rad. 

OWUTYCODNJK SPOLECZSO • llt.ULTO· 
HALSY - PIS.)JO LOS USK I EGO TOW.\­
R:ZVST\fA &1JLTURY 

Adrt-s rcdakC)I: 2-letoo.a 06r-a, p t. 8ohate ­
r6w- Sti!Uo.cr.adu u .. J piętro orn dla 'lOrł-ł· 
pondeacjl: U.J.Sł Zldoaa 06ra ł, Skt)'lka 
ooato"'J. n . Teletoay: rectaktor Daculay 
1łł·U. atkrttarl:lt "._U oru t t DtUia ' •ł-,11 
do 11 tł~c:&-, teldODJ' wewaętra-oe) . 'telex ••J2Ul. Rł'Cia.&UJł ko!t ctumt 1Jallaa A:&Ut.a• 
Skarbek. J aaun Koa.lun łttd. natUU\y), 
Ztnon t~okunw1«- (z...n red ... oaeuta.t&oh 
\VIe,taw So4z.y dskt 1\y,.urd 'RowHbkl o r u 
Lt~nk nermaaowte, (red:. craf •.• ueb.) •• ł<.O• 

• 

l<onkurs piosonki radlieckiej 

R07.i>Oczął s!~ XXVlll OM! kl 
Konkm·s Plosonkl Rndzlcckl~J. ~01"11 • minacli re jonowych konkut3 1> c 
Jeszcze parę miesięcy. &lfmtn11 zo~t3ło 
wód?.klc odb~ll się na poc2ątkje woJe· 
pmszłago roku. Uczcstnlk:ltl\1. 'ko';;:r~~ 
su mogn być p!o.~enkarze. arr,11to u 
rający się śpiewaniem. Swój l>d isko pa 
g~ z&lns•.ać Pl"ÓC>. soll~tów ta.){~ ~ 8 1 mo 
ly - Instrumentalne l wo~t111 •0 uspo­
oktotów włąc7.n\e. Katdy '"Y~~~w~ 
powinien przygotować dwie . 
kompozytorów rad~!ecklch. Obo~~~~ 
wo jedna z piosenek wln.na być '1: 
na w języku polskim. Pornoc l\ ,;'Y w 011t! 
ne repertuaru siutyć będą 11\struktJrzy 
domów kultury. Obecna e<l)'cJa k ku 
su odbywa sle w roku 45·1~111 ;ni tJ 
Lujlowej a tekte 25-lecla ~ . o s 
P!osenk! Radzieckiej. Z tej o)(:;:w;t~ 
jowy Komitet Konkursu Prol>o j 
czestnlkom przygotowanie l'lll.<lo~~ u· 
kowej. trzecieJ piosenki, pol>Ql 11"· 
dC7.8S pOprzednich festiwali. t'ł~r;'eJ 1po 
wykonawców ~~~ mieli Ok~ eps z 
pić w specjalnym festlw8IO~ę kwystą 
cle pt. ,.Tak rodziła się przyJatl'l" oneer 

• 

KonwenGt Obyw~tehki ~l 
w orzow1e •'Q,'~. 

w Gor1.owle u~worzony ~<lllt.r Kon· 
went Obywatel$kl prty Ptt~WodnlcZ'I· 
cym WojewódzkleJ RadY ~&rodowej 
który zwrócił się % propoZ)'cjll t.lezestnl~ 
clwa w pl"aeaeh tego spol~ttt 0 .., 
m!um do przed•towlclel! \VIot~ 1.:J0

• 
wisk spolcc•nych, zawodowych l świa­
topOglądowych. Ostatectnlo ll\v6l aleces 
zgłosiło 28 osób (w tym 7 7. li>ZPR 3 
z SD. 2 z ZSL or_!Z H bezplll"l;yjnych) 
r.oA 3 odmówiły P!7.Y)ęc!n ~Droszenta' 

. Decyzją Konwent<~ mieJsca te ~q traktÓ 
wnne jako wakaty. Próby 114t.atcnt8 t.a 
kresu zainteresowań Konwent\~ dowlo· 
dły. i e w dyskusjach na!ety się spodzie 
wać wielu pr7.eclwstawnych •tanow· k 
1 opinii. Obrady tego forurn ll"ta m;~ 
charakter konsultĄCYJny 1 wl\los~~ąey 
Ustalono. lt po•iedzen!a Konwentu ~ 
dą się odbywać raz na kwa~t.l ot-az na 
wniosek przewodniczącego WnN Naj 
blitsze spotkanie ma być l>oh~l n; 
omówleniu perspektyw ro;wOJu ~j 
wództwa gorzowskiego do 20()o wo e-r. 

Zaprosili rtos 

Rada Wojewódzka Patrlotycznego Ru 
c!lu Odrodzenia Narodowe11o l Filhar­
monia Zlelonoiórslca lm. Tadeuna 
Balrda w Zielone! Córze na uroc:z:ysty 
koncert z okazji 70-~J roe2nlcy odt;y$· 
kania niepodległości przez Polskę; Ko­
mitet WoJewódzki 1 MleJ•kl PZPR ora>: 
Zarz'ld Wojewódzki TPPR w ZieloneJ 
Córze na uroczysty koncert z okujl 71. 
rocznicy Wielkiej SocJalistyczneJ Rewo­
lucji Pat.dzlern!kowej; Teatr lm. Juliu 
sta Oste•·wy w Gol"'rowie na premierę 

• .,Indyka" l .,Zabawy" Sławomira Mroi· 
ka; Lubuskl Teatr !m. Leona Kruczko­
wskiego w ZieloneJ Cór"le 111\ premlel'ę 
.. Dawno, downo te_mu" A.A. MUne'a; 
BW A w Zielonej Córze na otwarcie 
wystawy mnlan~twa Stonlsl.nwa Pllcha­
ł!kn " x;rnkowa; Zagoński Polac Kultu 
ry na wcrntsnl: wystawy ekslibrisów 
ze ~b!orów Hnł!ny l Zdzisława Dąbków 
z Zar: Mlodz!etowc L.nboratorlum Fo· 
togral!czne no otwnrcle doroctnej wy· 
stawy totograflc1.neJ lorganl7.owanej z 
ol<azjl V rocznicy powstania MLF; 
BW A w Corzowle no otwarcie wysta­
wy Crallka l Metaloplastyka Eckharda 
Hermanna: Cn!crln .. Po .. na ,Jnstnla­
cję"' Jerzego Crzegorsklcgo. lhlęku­
Jemy. 

u letal lotaria f1f'dorow1ta. StkrtU.r1&\ re• 
dak,.)l: tilłbltlA Wałf'6•1u .• \V)"'-4&W'(.&: 8 8 W 
.. Pra.•a-K"'I,łka-RIJCb" %1tiOGOł6t$kh lfY· 
da,\nlct•·o Pruo-... .,, a t NlepOdlf&łołc:1 m. 
łJ ... U 'Zlt'looa 06u tkrytlra poenowa t.L 
Ceatrala tt' łrfoołn•a ••11 do ł7. Dyuk1or 
D&Qt'IA1t ZbllłOitW Plttklewłe~ tt.L n-..,u. 
Druk• OtUbrnl:a Pr&.JO" .. Z:WP. c:wtł Zh;• 
1001 (;6ra ul. Mdł ł. OtłOJZ-tDb ~fiY)&S\ł• 
J• Biuro A•kłam 1 Oałonelł ZltoloDt•Orałd•· 
CG \Tyda walc.t•u Pt&!OWI!łO or.'l WISYił-XłC 
ttlura ocłont6 RS" ,.Pru.a-Ks1~b-llV.CIII!" 
1\& ureote 1cra.ju. Za lnU octon.e6 r.dakc,l.l. 
ole odpowfada. '\tattrlal6w (tek!;t6w l tAJ't) 
•ł• tam6w1or.y~b udJ.lCC-~ nto swrau.. W 
-pr'll'·pa.dku wykortYJłłftla nit um6"1oll)'cb.' 
ł'l:tatułał6w udakeJa t.Utrttl• t oblt Jntw-• 
skr6t0w t nulan tytuł6w. 

Za.m. 1270 Z..20 
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